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Rozmowy z przedstawicielami kierownictwa SRS • Spotkania w zakładach pracy

Delegacja partyjno-państwowa PRL 

przebywała w Bratysławie
Wtorek był drugim dniem 

oficjalnej wizyty przyjaźni de­
legacji partyjno - państwowej 
PRL z I sekretarzem KC PZPR. 
Edwardem Gierkiem w CSRS. 
W tym dniu goście z Polski 
przebywali w stolicy Słowac­
kiej Republiki Socjalistycznej 
— Bratysławie Towarzyszył 
im sekretarz generalny KC 
KPCz, prezydent CSRS, Gu- 
stav Husak.

POWITANIE W STOLICY 
SŁOWACJI

Na lotnisku w Bratysławie, 
odświętnie udekorowanym fla 
gami narodowymi PRL i CSRS 
oraz transparentami pozdrawia 
jącymi polskich gości, Edwar­
da Gierka, Piotra Jaroszewi­
cza i pozostałych członków na 
szej delegacji serdecznie witali 
przedstawiciele kierownictwa

partyjnego i państwowego Re­
publiki Słowackiej z członkiem 
Prezydium KC KPCz, I sekre­
tarzem KC KP Słowacji, Jó­
zefem; Lenartem i przewodni­
czącym rządu Słowackiej Re­
publiki Socjalistycznej, Pete­
rem Colotką oraz licznie zgro­
madzeni na płycie lotniska 
przedstawiciele miejscowego 
społeczeństwa.

Z lotniska goście i gospoda­
rze udali się do zamku braty­
sławskiego, serdecznie pozdra­
wiani na całej trasie przejaz­
du przez mieszkańców Braty­
sławy.

SPOTKANIE E. GIERKA 
Z J. LENARTEM

Przed południem odbyły się 
rozmowy członków polskiej de 
legacji z przedstawicielami kie 
rownictwa partyjnego i pań­

stwowego Słowackiej Republi 
ki Socjalistycznej. Rozmowy 
prowadzili Edward Gierek i 
Józef Lenart. W spotkaniu u-

OMOWIENIE PRZEMÓWIEŃ 
E. GIERKA I J. LENARTA — 
ZAMIESZCZAMY NA STR. 2.

; *
Dzisiaj Polskie Radio i Ts- 

ilewizja Polska w programach 
i pierwszych transmitować bę­
dą o godz. 15.55 przebieg 

i spotkania delegacji partyj- 
,i no-państwowej Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej ze spo 
iłeczeństwem Pragi.

czestniczyli sekretarz general­
ny KC KPCz, prezydent CSRS 
Gustav Husak oraz członek 
Prezydium, sekretarz KC

KPCz Josef Kempny. Ze stro­
ny polskiej w spotkaniu wzię­
li udział członkowie delegacji 
partyjno-państwowej z człon­
kiem Biura Politycznego KC 
PZPR, prezesem Rady Mini­
strów Piotrem Jaroszewiczem; 
ze strony słowackiej prze­
wodniczący rządu Słowac­
kiej Republiki Socjalistycznej 
— Peter Colotka, przewodni­
czący Słowackiej Rady Narodo 
wej — Viliam Szlagovicz oraz 
inni członkowie kierownictwa 
KP Słowacji, Słowackiej Rady 
Narodowej i rządu SRS.

Jak się dowiadują sprawo­
zdawcy PAP, w trakcie tego 
serdecznego spotkania obie 
delegacje poinformowały się 
nawzajem o społeczno-gospo­
darczym rozwoju Polski i Sło­
wacji. Przypomniano trady-

Dokończenie na str. 2

Nowa dzielnica Pragi

Ponad ćwierć miliona mieszkańców Pragi otrzymało w ciągu ostat­
nich 30 lat mieszkanie w nowych dzielnicach. Na zdjęciu: Prosek

— jedna z nowych dzielnic.
Fot. — CAF

CO O TYM SĄDZICIE

Pokój do wynajęcia I
! Spotkanie parlamentarzystów w Leningradzie

Odprężenie dominującą
Posiedzenie Obywatelskiego Komitetu

Obchodów Święta Odrodzenia

Pewien lokator spółdzielczego bloku, któremu zdarzyło się 
objąć mieszkanie, delikatnie mówiąc, niechlujnie wy­
konane, zapytywany przez swoich znajomych, dlaczego 

bez słowa protestu przyjął to lokum, odpowiada: — Jak przez 
całe lata płaciło się za odnajmowany pokój prawie 2 000 zło­
tych, to wszystko jest teraz dobre...

Kiedyś zdarzyło się, że po ogłoszeniu, iż ktoś oferuje do 
wynajęcia pokój, w owym mieszkaniu zjawiło się kilku kan­
dydatów. Nic w tym szczególnego — powie ktoś — skoro ko­
lejka po mieszkania jest jeszcze duża. Rzeczywiście. Dziwne 
jednak rzeczy zaczęły się dziać w tym mieszkaniu wtedy, gdy 
właściciel zażądał za pokój zupełnie umiarkowaną cenę. Tę 
sumę sami zainteresowani podwyższyli do granic paskarskich. 
Rychło okazało się, iż sprawa była z góry Zaplanowana: po­
łowa kandydatów do objęcia pokoju pozostawała w zmowie 
z właścicielem mieszkania i przyszła tam tylko po to, by spro­
wokować faktycznie poszukujących pokoju do zaoferowania 
jak największej ceny...

Kto szuka pokoju choćby na jakiś czas, ten liczyć się mu­
si z tym, że spotka się z żądaniem zapłaty na rok lub dwa z 
góry. Czasami zaś żądania są nie tylko nieumiarkowane, lecz 
wręcz spekulanckie. Bo jak inaczej powiedzieć o lokatorze

tendencją w polityce światowej
W Leningradzie rozpoczęło 

się we wtorek spotkanie par­
lamentarzystów państw — 
stron Układu Warszawskiego. 
Otworzył je przewodniczący 
Rady Związku Rady Najwyż­
szej ZSRR, Aleksiej Szytikow.

Pozdrowienia uczestnikom 
spotkania przesłał Leonid Breż 
niew. Wasze spotkanie — pi- 
sze L. Breżniew — następuje 
w momencie, kiedy proces

przekształcania stosunków mię 
dzynarodowych na zasadach 
demokratycznych nabiera siły, 
a odprężenie staje się dominu­
jącą tendencją w polityce świa 
towej. Czołową rolę na dro­
dze do odprężenia i między­
narodowej współpracy odgry­
wają bratnie państwa socjali­
styczne. Historia wykazała, że 
pokój i socjalizm — to poję­
cia nierozłączne. (PAP)

W Sali Kolumnowej Sejmu 
odbyło się wczoraj posiedzenie 
Krajowego' Obywatelskiego Ko­
mitetu Obchodów Święta Od­
rodzenia Polski.

Obrady otworzył przewodni­
czący komitetu, przewodniczą­
cy Rady Państwa, przewodni­
czący OK FJN — Henryk Ja­
błoński. Nazwa komitetu, do 
którego zostaliśmy powołani — 
powiedział on w swym przemó 
wieniu — określa jego zada­
nia, a jego skład świadczy wv 
mownie zarówno o zasięgu ob

chodów Święta Odrodzenia, jak 
i o ich ideowym charakterze. 
Reprezentujemy wszystkie re­
giony* naszego kraju, najroz­
maitsze zawody i środowiska, 
pełnimy różne funkcje społecz 
ne, wyznajemy różne poglądy 
filozoficzne. Ale nad tym wszy 
stkim dominuje to, co nas łą­
czy: miłość ojczyzny, niezłom­
na wiara w twórcze siły naro­
du i najgłębsze przekonanie o 
bezcennej wartości jego nieno 
diegłego. suwerennego pań- 
stwa. (PAP)

Premier Z. A. Bhuifo aresztowany UCHWAŁA

spółdzielni, który za swoje cztery 
około 800 złotych, a za wynajęcie 
ry razy tyle?

Większość mających pokoje do

pokoje płaci miesięcznie 
połowy z nich żąda czte-

Zamach stanu w Pakistanie

wynajęcia nie postępuje
tak drastycznie. To wiem. Tym bardziej nie można tolerować 
tego, że ktoś z wynajmowania pokojów albo nawet całych 
mieszkań czyni proceder.

Sprawa nie jest łatwa do rozwiązania, bo potrzebujący po­
koju nie zawsze chętnie się przyznają, że przepłacają to nie­
kiedy połową pensji łub nawet całymi poborami jednego z 
małżonków. Są po prostu radzi, iż udało im się znaleźć kąt 
aż do czasu wręczenia im kluczy do mieszkania samodziel­
nego.

Przepisy w spółdzielniach mieszkaniowych w sprawie od- 
najmowania pokoi są przejrzyste. Zawsze lokator musi uzy­
skać zgodę władz spółdzielni na przyjęcie sublokatora. W 
praktyce jednak rzedko kto o taką zgodę zabiega. I chyba 
jeszcze nikomu nic nie zrobiono za to, że wynajął pokój bea 
zgody zarządu spółdzielni.

Trochę inaczej bywa w sprawach bardziej drastycznych, 
kiedy ktoś otrzymuje przydział mieszkania spółdzielczego, po­
tem w ogóle się do niego nie wprowadza, całe wynajmuje o- 
sobie trzeciej i prawie zawsze za cenę bardzo wygórowaną. 
Zdarzyło się, że Poznańska Spółdzielnia Mieszkaniowa pozba­
wiła takich lokatorów członkostwa.

Jak jednak postępować wobec tych, którzy wynajmują po­
koje spółdzielcze lub kwaterunkowe bez zgody stosownych ad­
ministracji, a więc bezprawnie i to w dodatku po cenach tak 
wygórowanych, że już za to samo powinni ponosić konsek­
wencje?

Ostatnio Centralny Związek Budownictwa Mieszkaniowego 
oraz Ministerstwo Administracji, Gospodarki Terenowej i O- 
chrony Środowiska ustalają nowe zasady zapobiegania nega­
tywnym skutkom podnajmu mieszkań i ich części.

A może kolejka po mieszkania zmniejszyć się powinna o 
tyle osób ile już je ma i wykorzystuje głównie do osiągania 
zysków? Tylko że same administracje, nawet najlepsze, tego 
nie rozwiążą. Czy nie częściej wszyscy, którzy znają fakty 
spekulacji mieszkaniami i pokojami, sami powinni temu prze­
ciwdziałać?

Radio pakistańskie doniosło 
we wtorek nad ranem, że w 
Pakistanie dokonany został 
wojskowy zamach stanu. Pre 
mier ZuJfilkar Ali Bhuitto i 
inni członkowie jego rządu 
znajdują się w areszcie. Roz­
głośnia podała, że aresztowa­
no także niektórych przywód­
ców opozycyjnego ugrupowa­
nia — Pakistańskiego Sojuszu 
Narodowego.

W dalszych komunikatach 
-rozgłośnia pakistańska zako­
munikowała, że oddziały woj 
skowe kontrolują wszystkie

waśniejsTse punkty miasta. 
Władza przeszła w ręce armii.

Generał Muhammad Ziaul 
Haq, któremu przypisuje- się 
przygotowanie i przeprowadzę 
nie zamachu stanu w Pakista 
nie. jest szefem sztabu armii 
lądowej. W pakistańskiej hie­
rarchii wojskowej jest to dru 
gie co do ważności stanowi­
sko.. Pierwsze, szefa sztabu 
generalnego piastuje gen. 
Shariff, którego losy nie są 
znane i nie wiadomo czy brał 
udział w organizowaniu zama 
chu. (PAP)

22 Lipca 1944 roku Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego 
skierował do Polaków swój historyczny Manifest. Jest to data 
zwrotna w dziejach naszego narodu i państwa.

Latami zmagań z hitlerowskim okupantem, ofiarą krwi na wszy­
stkich polach II wojny światowej wywalczyliśmy niepodległy byt 
narodowy w sprawiedliwych granicach. Gwarancją naszej suwe­
renności i bezpieczeństwa stał się niezłomny sojusz z pierwszym 
krajem zwycięskiej rewolucji socjalistycznej i innymi bratnimi na­
rodami socjalistycznymi. Mogliśmy budować swój dcm ojczysty 
w poczuciu bezpieczeństwa i pokoju.

Władzę w naszym kroju objął lud pracujący. Zapoczątkowane 
zostało dzieło budowy Polski sprawiedliwości społecznej, chleba 

i pracy dla wszystkich obywateli, powszechnego dostępu do oś­
wiaty i kultury, budowy ustroju umożliwiającego rzeczywistą rea­
lizację praw człowieka, faktyczną demokrację. Rewolucyjne orze- 
miany społeczno-ustrojowe wyprowadziły nasz kraj na drogę 
szybkiego i wszechstronnego rozwoju.

Od tamtych historycznych dni lipcowych upłynęły 33 lc*n. Ma­
my pełne prawo spoglądać z głęboką dumą i satysfakcją na
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MAREK WIERZCHOWSKI

CO O TYM SĄDZICIE? Na Wasze listy czekamy do po­
niedziałku. Nasz adres: „Głos Wielkopolski” A skrytka 
pocztowa 1074 A 6C-959 Poznań.

Program badania

Kosmosu
+ krótko 4- krótko krótko * krótko’

Od 27 czerwca do 4 lipca od­
bywała się w Hawanie kolej­
na narada grupy roboczej 
państw socjalistycznych na te­
mat fizyki kosmicznej. W jej 
ramach eksperci z Bułgarii. 
Czechosłowacji, Kuby, Mongo 
lii, NRD, Polski, Rumunii. Wę­
gier i Związku Radzieckiego 
współpracują w badaniu i wy 
korzystywaniu przestrzeni kos-
micznej w 
kosmos”.

Uczeni 
'stwierdzili,

programie „Inter-

z zadowoleniem 
że ich wszech-

stronna współoraca jest bar­
dzo owocna. Omówili dotych­
czasowe osiągnięcia i opraco­
wali plany wspólnego badania 
/Kosmosu na następne trzy la­
ta. (PAP )

Obrady komisji RWPG
W stolicy Kuby — Hawanie roz­

poczęły się obrady Komisji RWPG 
do Spraw Energii. W czasie obrad 
zostaną rozpatrzone problemy, zwią 
zane z zapewnieniem krajom człon 
kowskim Rady Wzajemnej Pomo­
cy Gospodarczej dostaw energii 
elektrycznej przy ciągle zwiększa­
jącym się zapotrzebowaniu.

Wybory na Madagaskarze
Zdecydowanym zwycięstwem Na 

rodowego Frontu Obrony Rewolu­
cji zakończyły się przeprowadzone 
niedawno w Ludowej Republice 
Madagaskaru wybory parlamentar­
ne. Według wstępnych danych, 9*5,6 
proc, wyborców oddało swe głosy 
na kandydatów frontu.

Ekstradycja E. Roschmanna
Rząd Argentyny postanowił w 

poniedziałek wydać Republice Fe-

deralnej Niemiec faszystowskiego 
zbrodniarza Edwarda Roschmanna. 
Jego ekstradycji domagał się sąd 
w Hamburgu, który zamierza go 
sądzić za zbrodnie popełnione w Ry 
dze W latach 1941—1944, gdzie Ro- 
schmann był dowócą wojsk SS.

C. Vance uda się do Pekinu
Na niespełna 3 tygodnie przed 

wizytą sekretarza stanu C. Vance’a

A. Sadat w Rabacie
Do Rabałti przybył z wizytą 

cjalną prezydent Egiptu 
Sadat. W kołach politycznych

i niedługo 
przyjazdem 
łącznikowej 
do Pekinu,

przed spodziewanym 
nąwego szefa misji 
USA, L. Woodcoeka, 
władze chińskie pod-

ofi-

kreśliły z naciskiem, że nie żarnie 
rzają złagodzić warunków, od 
których uzależniają normalizację

A. stosunków z Waszyngtonem, 
ma

rokańskiej stolicy wyraża się przy 
puszczenie, że jego rozmowy z 
królem Hasanem II obejmą m. in. 
problematykę napiętych stosun­
ków libijsko-egipskich a w tym 
kontekście — propozycje przywód 
cy Libii, M. Kadafiego w sprawie 
szybkiego zwołania szczytu arab­
skiego.

Spotkanie w Lusace
Jak twierdzą źródła poinformo­

wane, przywódcy krajów afrykań 
skich obradujący na konferencji w 
Libreville uzgodnili, że w pierw­
szej połowie października br. cd 
będzie się w stolicy Zambii Lusc.ee 
nadzwyczajne spotkanie na szczy­
cie krajów członkowskich OJ? j- ? 
święcone omówieniu problemu 
Sahary Zachodniej.

Lusc.ee
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in*oće tylko „ nieliczni 
spośród przedstawi­
cieli młodszego po­

kolenia zwrócili baczniej­
szą uwagę na ten fragment 
sejmowego wystąpienia 
Edwarda Gierka podczas 
niedawnej sesji naszego 
parlamentu w którym pa- 
dło stwierdzenie: „Prawo 
do życia w pokoju jest naj 
bardziej elementarnym pra 
wem człowieka i narodów.” 
Dla młodych ludzi bowiem 
pokój jest oczywistością, o 
której się nie myśli i któ­
rej się nie zauważa. Pcfko- 
jem, jak powietrzem, po 
prostu się oddycha. Ani do 

. świadczenia przecież, ani 
wyobraźnia nie nasuwają 
młodzieży ewentualności iy 
cia w innych warunkach.

Dla starszego natomiast 
pokolenia, urodzonego w 
okresie przedwojennym, pi 
jęcie „życie w pokoju” Za­
wiera' bardzo konkretne 
treści, których uświadamia 
nie sobie wynika z odle­
głych. już co prawda o Po­
nad trzydzieści lat, ale na­
dal w pamięci silnie zako­
dowanych przeżyć. Dla 
tych, co przeżyli wojnę, 
określenie „życie w poko­
ju” oznacza przede wszyst­
kim poczucie bezpieczeń­
stwa własnego i rodziny, 
wolną od lęku i niepewno­
ści możność codziennego 
wychodzenia do zawodo­
wych zajęć oraz powrotu w 
krąg najbliższych. To tak­
że wypoczynek bez zagrożę 
nia, wyjazd w góry, nad 
morze, cży nad jeziora na 
urlop. To swobodna zaba­
wa oraz beztroski śmiech 
dzieci i pełne prawo do ko 
rzystania z przywilejów 
młodości. To prawo do nau 
ki i do pracy, której wy­
niki przynoszą polepszanie 
warunków bytu, wszech­
stronny rozwój kraju oraz 
pomyślne jutro narodu.

Wola życia w pokoju jest 
nicią przewodnią wszelkich 
poczynań Polski oraz wszy 
stkich państw socjalistycz­
nych na arenie międzyna­
rodowej. — Czynimy i ezy 
nić będziemy dla tej nad­
rzędnej sprawy tyle, ile 
tylko leży w naszej mocy 
— stwierdził w sejmowym 
przemówieniu I Sekretarz 
KC PZPR. — Współdziała­
my iv tym dążeniu ze wszy 
stkimi pokojowymi siłami 
Europy i świata.

Konsekwencji i wytrwało' 
ści rospólnoty socjalistycz­
nej w tych działaniach za­
wdzięczamy to właśnie, co 
nazywamy życiem w po­
koju.

Przyjaźń I współpraca umacniają 

jedność wspólnoty socjalistycznej

Omówienie przemówienia E. Gierka

Wyrażając zadowolenie możliwości
spotkania z I sekretarzem KC KP Słowacji 
Józefem Lenartem, a także wdzięczność za 
serdeczne przyjęcie, Edward Gierek podkreś­
lił, że idea przyjaźni i współpracy narodów 
Polski i Czechosłowacji, przypieczętowana 
wspólnie przelaną krwią Polaków, Czechów, 
Słowaków i żołn:erzy wyzwoleńczej A?mii 
Radzieckiej w walce z faszystowskim najeź­
dźcą, nabrała nowych aktualnych treści 
i wartości.

Nasza przyjaźń i wszechstronna współpra­
ca — powiedział E. Gierek — są ważne i ko­
rzystne dla obu kraiów. Nasze coraz bliższe 
związki przyczyniają s;ę jednocześnie do 
umacniania jedności całej wspólnoty państw 
socjalistycznych, której siła, zespolenie i 
aktywna polityka międzynarodowa stanowią 
podstawowa gwarancję bezpieczeństwa i po­
myślności każdego z przynależnych do niej 
krajów.

I sekretarz KC PZPR stwierdził następnie, 
że delegacja polska jest bardzo zadowolona 
z rozmów przeprowadzonych z delegacją sło­
wacką, gdyż pozwoliły one ,jei lepiki zapo­
znać się z działalnością KP Słowacji, rady 
narodowej i rządu, z dynamicznym i wszech­
stronnym rozwojem Słowacji. Podkreślając, 
iż konsekwentna realizacja strategii społecz- 
no-^osnodarcziei wrtyczonej w Polsce na VI 
i VII Zjeździe PZPR, oraz na ostatnich Zjaz­
dach KPCz i KP Słowacji sprzyja stałemu 
pogłębianiu braterskiej przyjaźni i współpra­
cy. E. Gierek życzył narodowi słowackiemu 
dalszych wielkich osiągnięć we wszystkich 
dziedzinach rozwoju kraju.

Wyrażajac zadowolenie z zacieśniających 
się związków między Krakowem i Bratysła­
wą E. Gierek oświadczył na zakończenie, że 
utrwalanie i powiększanie osiągnięć Polski 
i CSRS możliwe jest dzięki ideowej jedności 
i współpracy z ZSRR, dzięki ścisłemu współ­
działaniu w ramach Układu Warszawskiego 
i RWPG z innymi bratnimi krajami socjali­
stycznymi. (PAP)

ZK

W Kaliszu
Ocena rozwoju

makroregionu
Wczoraj odbyło się w Kali­

szu kolejne posiedzenie komi- 
1 sji rozwoju makroregionu śród 
' kowo-zachodniego z udziałem 
1 I sekretarza KW PZPR — Je- 
] rzego Kusiaka, przedstawicieli 
- Wydziału Nauki i Oświaty, Wy 
! działu Planowania i Analiz 
' Gospodarczych KC PZPR oraz 
przedstawicieli wojewódzkich 

' instancji partyjnych i woje- 
1 wodów: bydgoskiego, kaliskie- 
- go, konińskiego, pilskiego, po-
H znańskiego, 
' oławskiego.

Tematem

toruńskiego i wro-

obrad, prowadzo- 
zastępcę przewod-| nych przez

, niczącego Komisji Planowania
1 przy Radzie Ministrów — Ed- 
' warda Sznajdra, była ocena 

rozwoju makroregionu środ- 
kowo-zachodniego kraju w 
roku 1976 i w pierwszych mie 

| siącach roku bieżącego oraz 
! problemy rozwoju nauki i pro 

i gram prac naukowo-badaw­
czych na lata 1976—1980 rea­
lizowanych dla zaspokojenia 

’ potrzeb tego makroregionu i 
;całego kraju.

Omówienie przemówienia J. Lenarta
Pozwótoie, że w imieniu słowackich władz

partyjnych i państwowych powiedział
J. Lenart raz jeszcze wyrażę szczerą radość, 
że mogliśmy dziś powitać w stolicy Słowac­
kiej Republiki Socjalistycznej dostojnych 
gości — polską delegację partyjno-państwo- 
wą ,pod przewodnictwem I sekretarza KC 
PZPR Edwarda Gierka. Żywe zainteresowa­
nie. jakie wasza wizyta budzi wśród szero­
kich rzesz społeczeństwa, jest przejawem 
braterskich, przyjacielskich uczuć naszej kla­
sy robotniczej i wszystkich ludzi pracy do 
waszego narodu, z którym łączą nas dawne 
tradycje wspólnych walk o wolność narodo­
wą i społeczną, łączy wspólna walka u boku 
Związku Radzieckiego przeciwko faszyzmo­
wi, wspólna praca nad budową socjalizmu, 
wspólne ideały i cele. Z uzasadnioną dumą 
spoglądamy dziś na drogę, jaką przebył w 
ostatnich latach lud pracujący Polski i Cze­
chosłowacji. Z wielkim zadowoleniem stwier­
dzamy, że sukcesy te są w coraz większej 
mierze wynikiem wspólnego działania, ze­
społowego wysiłku bratnich krajów socjali­
stycznych i że wielki udział’ w nich ma 
współpraca czechosłowacko-poliska w dzie­
dzinie gosnodarki, ideologii i polStvki zagra­
nicznej. Nader owocnie i w sposób inspiru­
jący oddziałują na nasze stosunki rezultaty 
snotkań sekretarza generalnego KPCz
G. Husaka I sekretarza KC PZPR
E. Gierka;.

Z zadowoleniem stwierdzamy przy tym, że 
stale rośnie również udział Słowacji w coraz 
bardziej owocnej współpracy gospodarczej 
międizy CSRS a PRL.

Chciałbym raz jeszcze wyrazić nasze pełne 
poparcie dla wyników rozmów, jakie prowa­
dzą nasze delegacje. Jesteśmy przekonani, że 
przyczynią się one znacznie do dalszego po­
głębienia przyjaźni miedzy naszymi naroda­
mi, do dalszej wszechstronnej współpracy w 
dziedzinie nowitycznej, gosoodarczej i kultu­
ralnej — dla dobra narodów obu krajów.

PAP

Delegacja partyjno-państwowa PRL
przebywała w Bratysławie

'Dokończenie ze str. 1)

eyjne więzi przyjaźni, łączące 
Polaków, Czechów i Słowa­
ków. Wiele miejsca poświęco­
no omówieniu rozwoju współ­
pracy gospodarczej, a także 
współpracy społeczeństw pol­
skiego i słowackiego. Mówiono 
też o potrzebie działania w kie 
runku jeszcze bliższego poz­
nania się tych społeczeństw, 
co służvć będzie utrwalanej 
tradycyjnych więzi przyjaźni.

nież licznych odbiorców za 
granicą.

Edward Gierek, Piotr Jaro­
szewicz i inni członkowie de­
legacji oprowadzani przez 
przedstawicieli dyrekcji, zwie 
dzili niektóre wydziały pro­
dukcyjne przedsiębiorstwa, jn-

trudnej i odpowiedzialnej pra

W HOŁDZIE BOHATEROM

Wznoszące się nad Bratysła­
wą Wzgórze Slavin to miejsce, 
gdzie spoczywają prochy 6 000 
żołnierzy Armii Radzieckiej, 
którzy w latach II wojny świa 
towej zginęli w walkach o 
wyzwolenie Słowacji. U stóp 
wzniesionego tu ku czci boha­
terów pomnika — delegacja 
oolska złożyła wieniec z bia­
ło-czerwonych goździków.. Or 
kiestra odegrała hymny PRL, 
Związku Radzieckiego i Cze­
chosłowacji.

Opuszczając Wzgórze Slarln 
goście i gospodarze, serdecz­
nie pozdrawiani przez słowac­
kich pionierów, zatrzymali się 
na tarasie, skąd roztacza się 
malownicza panorama stolicy 
Słowacji.

Z perspektywami rozwoju 
miasta zapoznał polską dele­
gację I sekretarz Komitetu 
Centralnego KP Słowacji Jó­
zef Lenart.

ZWIEDZANIE ZAKŁADÓW 
PRZEMYSŁOWYCH

Polscy goście zwiedzili też 
Bratysławskie Zakłady Elek­
trotechniczne. To uruchomione 
przed 4 laty przedsiębiorstwo
PD e aparaturę elektro-
niczną, w tym transformatory; 
produkcja zakładu ma rów- t
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teresując się jego 
planami rozwoju, 
socjalno-bytowymi

Edward Gierek

produkcja, 
warunkami 
załogi.
w serdecz-

nych rozmowach z przedstawi
cielami załogi mówił 
niem o ich zakładzie, 
nięciach zawodowych 
kazał pracownikom

z uzna- 
o osiąg- 
i prze- 

życzenla

Po południu kierownictwo 
Komunistycznej Partii Słowa­
cji i rząd podejmowały śnia­
daniem polską delegację.

W czasie tego serdecznego, 
przyjacielskiego spotkania Jó­
zef Lenart i Edward Gierek 
wygłosili przemówienia.

W godzinach popołudniowych 
polska delegacja, żegnana na 
lotnisku przez członków naj­
wyższych władz partyjnych i 
państwowych Słowacji, opuś-

UCHWAŁA
Dokończenie ze sir. 1

przebytą drogę. Staliśmy się krajem wielkiego przemysłu, nowo­
czesnej techniki i rozwijającego się rolnictwa, państwem wiel­
kich zdobyczy materialnych, socjalnych, naukowych i kultural­
nych, pewności jutra dla wszystkich obywateli.

Ten wielki dorobek jest rezultatem twórczej pracy całego na­
rodu, klasy robotniczej — przewodniej siły naszego społeczeń­
stwa, chłopów i inteligencji. Każda generacja wniosła w to do­
niosłe dzieło wkład swojej myśli i pracy.

U podstaw naszych osiągnięć leżą wielkie idee socjalrzmu, 
sprzęgnięte nierozerwalnie z umiłowaniem Ojczyzny. Ideom tym 
nadaje realny kształt polityka Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej, działającej w sojuszu ze Zjednoczonym Stronnictwem Lu­
dowym i Stronnictwem Demokratycznym, zesoalająca wszystkich 
patriotów — oartyinych • bezpartyjnych we Froncie Jedności Na­
rodu. Jedność ta jest nasza największą zdobyczą, fundamentem 
osiągnięć i gwarancja pomyślnej realizacji wszystkich zamierzeń. 
Nie ma dla nas sprawy ważniejszej niż umacnianie tej jedności.

Ogrom dorobku nie przesłania nom istnieigcych jeszcze niedo­
statków i trudności. Musimy je szybko orzezwycieżyć. Podzą się 
bowiem nowe notrzeby, coraz wyższe aspiracje i ambicje.

Realizacji tych naszych dążeń służy wytyczony na VII Zjaździe 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej program dalszego dyna­
micznego rozwoiu społeczno-aospodarczego kraju. Jest on pro- 
aTm^m Frontu Jedności Narodu. Nie ma zoszczytniejszego obo­
wiązku niż udział w jeao urzeczywistnianiu. Nie szczędzimy na­
szych myśli i sił, naszej woli i serc w dążeniu do osiągnięcia 
tych celów.

Idąc tg jedynie słuszną drogą zapewniamy siłę Polski i po­
myślność Polaków, godne miejsce w rodzinie krajów socjalisty­
cznych i wśród narodów świata.

Niech lipcowe obchody naszego państwa i norodoweao święta 
staną się powszechną manifestacją patriotycznej jedności i odda­
nia sprawie ojczyzny, socjoPzmu i pokoju.

Warszawo, 5 lioca 1977 r.

Dalszy postęp w usługach
dla rolników indywidualnych

Na posiedzeniu Rady Głów­
nej CZKR, które odbyło się 
4 bm. w Warszawie, oceniono 
działalność w latach 1973—76 
tej powszechnej, społeczno-za­
wodowej organizacji rolników 
oraz omówiono przebieg przy­
gotowań do zapowiedzianego 
na jesień br. VI Krajowego 
Zjazdu Kółek Rolniczych i za 
dania kółek na najbliższy 
okres.

Wzrost oddziaływania kółek 
rolniczych na postęp społecz- 
no-produkeyjny na wsi, wyra­
żał się w ostatnich latach m. 
in. rozszerzaniem i unowocześ­
nieniem usług dla rolników in 
dywidualnych oraz podjęciem 
innych przedsięwzięć upow­
szechniających bardziej postę- 
nowe metody gospodarowania 
i oświatę rolniczą. Np. w roku 
minionym kółkowymi maszv-

ton nawozów i wapna, tj. blis­
ko 3-krotnie więcej niż w 1972 
roku. Usługi przy zbiorze traw 
i zielonek rozszerzono w latach 
1972—76 o 275 procent.

W tegoroczne żniwa spółdziel 
nie kółek rolniczych zamierza­
ją zebrać zboża z ponad 2,8 min 
ha chłopskich pól, w tym z 
przeszło 1 min ha kombajna­
mi, których posiadają one już 
ponad 11 000. Znacznie, bo pra­
wie 2-krotnie, wzrósł areał 
chłopskich zbóż objętych usłu 
gami kompleksowymi; wvkona 
się je w br. na około 400 000 ha 
zbóż i blisko 50 000 ha rzepa­
ku.

Na posiedzeniu Rady Głów­
nej dyskutowano również pro­
jekt znowelizowanego statutu 
tej organizacji ,którv przedsta 
wiony zostanie na VI Zjeździe 
CZKR. (PAP)

W Genewie wznowił obrady
Komitet Rozbrojeniowy

wielu osiągnięć w pracy i ży­
ciu osobistym.

Z kolei polscy goście zwie­
dzili liczący już blisko 30 lat 
Instytut Spawalnictwa. Pod 
względem nowoczesności wy- 
nosażenia technicznego placów 
ka ta należy do nielicznych te 
go typu na świecie. Jej spe­
cjalistyczne laboratoria mogą 
wykonywać wszelkiego rodza­
ju badania najróżniejszych me 
tali i materiałów. Oprócz dzia­
łalności naukowej, instytut 
prowadzi również szkolenie wy 
soko kwalifikowanych pracow 
ników dla różnych dziedzin

ciła Bratysławę, udając się 
Pragi. 1

Już pierwsze spojrzenie 
dzienniki czechosłowackie

do

na
w

dniu 5 bm. pozwoliło stwier­
dzić, że oficjalna wizyta przy­
jaźni delegacji partyjno-pań- 
stwowej PRL w tym kraju 
jest tu doniosłym wydarze­
niem. Przez całe pierwsze ko 
Iwmnv biegną wielkie nagłów 
ki: „Słoneczna Praga serdecz­
nie powitała polskich gości”, 
„Niewzruszona przyjaźń na­
szych kra.jów”, „Łączą nas wie

spawalnictwa, organizuje 
od wielu lat doskonalenie 
żynierów tej specjalności, 
niedawno zorganizowanym
go rodzaju 
udział m. in. 
szego kraju.

szkoleniu 
specjaliści

in-
W 

te-
wzięli 
z na-

W trakcie zwiedzania
mówiono o współpracy

wiele 
insty-

tutu z pokrewnymi placówka­
mi w krajach RWPG. Już od 
wielu lat bratysławska pla­
cówka współdziała z Instytu­
tem Spawalnictwa w Gliwi­
cach i Instytutem Lotnictwa w 
Warszawie. /

I sekretarz KC PZPR prze­
kazał pracownikom instytutu 
życzenia wielu sukcesów w ich

loletnie 
wspólne 
mu”.

Prasa'

braterskie stosunki i 
cele budowy socjaliz

CSRS zamieszcza na
czołówkach obszerne sprawoz 
dania z uroczystości powitania 
delegacji polskiej w Pradze 
oraz relacje z pierwszego dnih 
wizyty. Sprawozdania są boga 
to ilustrowane zdjęciami, na 
których fotoreporterzy utrwa­
lili sceny z serdecznego powi­
tania gości polskich na lotni­
sku i ulicach Pragi, z sal Zam 
ku Hradczańskiego, gdzie to­
czyły się rozmowy delegacji 
obu krajów itp.

Ciekawe relacje, komenta­
rze i korespondencje utrzyma 
ne w podobnym tonie przyno­
si w tych dniach cała prasa 
Czechosłowacki, a także oczv- 
wiście radio Z telewizja. (PAP)

We wtorek, 5 bm. rozpoczę­
ły się w Genewie obrady let­
niej sesji Komitetu Rozbroje­
niowego. W obradach komite­
tu, będącego głównym forum 
negocjacyjnym w sprawach 
kontroli zbrojeń i rozbrojenia 
w skali światowej. biorą 
udział delegacje 30 państw.

Jak podano w Genewie, do­
minującym tematem obrad bę 
dzie przedłożona przez ZSRR 
zmodyfikowana propozycja w 
sprawie zawarcia układu o cal 
kowitym i powszechnym za­
kazie prób z bronią jądrową. 
Komitet powitał z uznaniem 
wyrażoną przez ZSRR goto­
wość uzupełnienia kontroli 
przestrzegania tego układu 
przy pomocy środków obser­
wacji sejsmicznej — możliwo­
ścią przeprowadzania kontro­
li na miejscu. Projekt ten, od­
zwierciedla konstruktywne i

elastyczne podejście ZSRR do 
rokowań.

Tematem prac obecnej se­
sji Komitetu Rozbrojeniowe­
go będzie również międzynaro 
dowa konwencja o zakazie sto 
sowania śmiercionośnych che­
micznych środków prowadze­
nia wojny. Projekt konwen­
cji o całkowitym zakazie ba­
dań, orodukcii i nrzechowywa 
nia broni chemicznei oraz o 
zniszczeniu jej zapasów wysu­
nęła Polska i inne kraje so­
cjalistyczne w 1972 r.

Jak podano w Genewie, ko­
mitet podejmie również pra­
ce nad przedłożonym przez 
ZSRR projektem porozumie­
wa o zakazie badań i produk­
cji nowych rodzajów i syste­
mów broni masowej zagłady, 
które ma na celu powstrzyma 
nie technologicznego wyścigu 
zbrojeń oraz zapobieżenie je­
go przenoszeniu się na nowe 
dziedziny. (PAP)

Otwarto sarkofagi 
.książąt pomorskich
W kościele św. Jacka w Słup­

sku otwarto dwa sarkofagi miesz­
czące trumny ze zwłokami pocho­
wanych tu ostatnich książąt po­
morskich — Anny Gryfitki de 

uCroy (1663) — siostry ostatniego 
Władcy Pomorza Bogusława XIV 
Ji jej syna — księcia Ernesta Bo- 
igusława de Croy (1684).

Otwarcja sarkc^agów dokonała 
ekina Pracowni Konserwacji Za­
bytków z Warszawy. Pracami kie 
rował dr Andrzej Wawrzeńczak. 
Przybyli liczni specjaliści m. in. 
antropolog prof. Andrzej Malinow 
ski z UAM w Poznaniu. (PAP)

POBDDA
Poznańskie Biuro Prognoz In­

stytutu Meteorolog! i Gospodarki 
Wodnej przewiduje na dziś w 
Wielkonolsce: zachmurzenie umiar 
kowane, nrzejściowo duże, moż- 
’iwe przelotne opady deszczu.

Temperatura minimalna od 11 
do 13 stopni, maksymalna od 23 
do 25 stonni. Wiatrv słabe i umiar 
kowane z kierunków oółnocnych.

Wczoraj o godz. 17 notowano 
następujące temneraturv: w Po­
znaniu 23 stopnie, w Kaliszu 18 
stopni, w I esznie 21 stonni, w 
Pile 22 stopnie; ciśnienie 750,1 mm,

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Andrzej Piechocki
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Huta
Huta

produkuje 
się buduje

Od centrum Katowic do 
głównej bramy Huty wie 
dz,ie dwujezdniowa arte­
ria — 30 kilometrów. 

Już od Dąbrowy Górniczej wi 
dać połyskujące w ęłońcu, sreb 
rzyste. zielone, granatowe ’ po 
marańczowe lakiery ookrwa- 
jące hale, rurociągi i kominy. 
Codziennie 16 000 dojeżdżają­
cych do pracy hutników oilnie 
wypatruje nad tvmi komina­
mi dvmów; jeśli są. znaczy, 
że wszystko w porządku — 
huta pracuje.

Od 14 grudnia ubiegłego ro­
ku, kiedv tc z wielkiego pie­
ca nr 1 wypłynęła pierwsza su 
rówka. do końca maja w Hu­
cie Katowice wvtoninnc już 
przeszło dwukrotnie wiecej su 
rowki i stali niż waża zainsta 
lowane tam urządzenia i kon­
strukcje. A orzecie? jest :ch w 
Hucie ogrom nie dającv się o- 
garnać ani wzrokiem, ani wyo 
braźnią.

Jes-zcze niedawno mówiono jak 
Huta będzie wyglądać, jak będą 
pracować poszczególne jej wy­
działy i instalacje. Trzeba się by­
ło odwoływać do siły imaginacji i 
rysunków projektantów. Dziś Hu 
ta jest faktem Średnia dobowa 
produkcja surówki wynosi 5 500 
ton, stali również 5 500 ton i oko- 
ło 5 000 ton wyrobów walcowa­
nych. ąsiągmęte przez hutników 
wyniki stanowią odpowiedź dla 
tych, którzy nie wierzyli, że potrą 
firny w tak szybkim tempie wybu 
dować hutę, a następnie widząc 
tempo Bulo wy — twierdzili, że cho 
ciąż hutę zoudmemy, to jednak 
nie potrafimy jej kompleksowo u- 
ruchomić i prawidłowo eksploato­
wać. Teraz troską załogi jest jak 
najprędzej osiągnąć maksymalną 
zdolność produkcyjną poszczegól­
nych wydziałów i instalacji oraz 
produkować ekonomicznie — jak 
najwydajniej, jak najtaniej.

Huta oracuie. Pracuje pod­
stawowa Unia stali, czyli wiel 
ki piec nr 1. w którym wyta­
pia się surówkę. Surówka wę­
druje potem do stalowni, gdzie 
w konwertorze tlenowym za­
mienia się w stal. Rozżarzone 
stalowe kęsy przesyłane do 
walcowni są tam prasowane 
na bardziej foremne, podłużne 
kształty, nadające się do dal­
szej obróbki hutniczej. W tym 
miejscu na razie urywa się li­
nia stali w Hucie Katowice. 
Nie są leszcze gotowe walców 
nie. w których kęsiska żarnie 
niają się w blachy grube i cień 
kie, w rury, szyny, kształtów 
niki Te kolejne elementy naj­

większego polskiego zakładu 
metalurgicznego dopiero się bu 
duje.

Bo Huta jest nadal najwięk 
szym w kraju placem budo­
wy. Obok 16 000 hutników co 
dzień do pracy przyjeżdża tam 
36 000 budowniczych. Najbliż­
sza zakończenia jest walcow­
nia średnia — ma być gotowa 
we wrześniu br. Dziś jest to 

..wielki szkielet halj o długości 
przeszło kilometra, w której 
jak w mrowisku trwa nieustan 

Najważniejszym zadaniem na piacu buaowy jest montaż wiel­
kiego pieca nr 2.

Fot, — autor

ny ruch. Trzeba tam zamonto 
wać 20 000 ton maszyn i urzą 
dzeń. Podobny ruch trwa na 
budowie walcowni dużej, przy 
gotowuie się fundamenty pod 
trzeci wielki piec. Na razie bu 
dowany jest w ogromnym tern 
pie nieć nr 2 Tam prowadzi 
się dziś wszystkie wycieczki. 
Piec do wytopu surówki jest 
sercem każdej huty. Żeby hu 
ta mogła pracować, to serce 
musj nieustannie bić. A prze­
cież piec trzeba czasem wvga 
sić. ze wzg^dów technicznych.

Dla kogoś, feto odwiedza Hu 
tę Katowice po raz pierwszy, 
teraz właśnie, kiedy już pra­
cują najważniejsze jej elemen 
ty, kiedy wielki plac budowy 
został uładzony, a na wielu 
przestrzeniach Huty już posa 
dzono drzewka, krzewy i kwia 
ty, nie robi ona przytłaczają­
cego wrażenia. Jest wielka, to 
nie ulega wątpliwości, ale 
przez rozległość terenu, prosto 
tę i niewątpliwą urodę archi­
tektury przemysłowej, jak 
gdyby wszystko wydaje się 
mniejsze niż w rzeczywistoś­
ci. Dopiero gdy się podej­
dzie, albo raczej podjedzie 
autobusem — bo to jednak 
kilometrowe odległości — wi­
dać imponujące wysokości i

długości hal, zbiorników, ru­
rociągów i wielkiego pieca.

Można tę hutę oceniać w ka 
tegoriach estetycznych — że 
ładna, i po megalomańsku — 
że taka wielka i wspaniała, że 
ja Polacy potrafili zbudować. 
Ale wszystkie te oceny bled­
ną przy kalkulacjach ekonomi 
cznych i potrzebach gospodar 
czych. A one wskazują jedno­
znacznie, że bez tych ilości 
stali, jakie już daje i coraz in 
tensywniej będzie dawać Hu­
ta Katowice, polska gospo­
darka osiadłaby na mieliźnie 
deficytu stali, który przyha­
mowałby nasz rozwój i zmusił 
by nas do nadmiernie dużego 
i bardzo kosztownego importu 
stali. Huta Katowice bę­
dzie skutecznym antidotum 
na to niebezpieczeństwo, jest 
i będzie coraz silniejszą sprę­
żyną dalszego postępu gospo­
darczego Polski, wzrostu po­
ziomu życia i zamożności nas 
wszystkich.

TOMASZ TALARCZYK

Ryb dwa razy więcej
Wiadomo, że w porównaniu 

z innymi krajami ryb je 
my mało; ale też takich, 

które chciałoby się częściej wi 
dzieć na talerzu, nie mamv w 
nadmiarze. Chodzi oczywiście 
o ryby słodkowodne. Starsi lu 
dzie twierdzą, że kiedyś z na­
byciem tego artykułu nie było 
kłopotów, jednak prawda jest 
taka, że i ryb mamy mniej. 
Przede wszystkim wvginęlv 
wskutek zanieczyszczeń wód. 
obniżenia się noziomu lustra 
jezior, spowodowanego przez 
melioracje, braku nakładów na 
olanową gosoodarke rybacką i 
towarzyszące jej inwestycje.

Państwowe gospodarstwa rv 
backie w Wielkonolsce od ua- 
ru lat skutecznie nadrabiają 
zaległości i nrzede wszystkim 
z ich hodowli pochodzą ryby 
dostarczane na rynek. Ale ob­
szarów wód. które mogłybv 
produkować żywność, a nie 
produkują, jest smacznie wię­
cej i nie podlegają one gestii 
gospodarstw rybackich. Są to 
stawy i inne zbiorniki wodne, 
należące do indywidualnych 
rolników i często traktowane 
jako nieużytek, bo noża trzci­
na i żabami nie ma w nich 
nic.

Do prywatnych właścicieli w 
województwie poznańskim na- 

r leży 200 hektarów stawów i 
190 hektarów jezior. Ponad po­
łowa teao obszaru wód nie da­
je żadnej produkcji, pozostałe 
natomiast bardzo niską. Dla no- 
równania: z hektara stawów 
PGRyb. osiada sie A38.5 k?. gos 
nodarstw rybackich Akademii 
Rolniczej — 250 k". Techni­
kum Rybackiego w Sierakowie 
— 673 kg. natomiast zaś in- 
dvwidoHlnvch właścicieli zale­
dwie 66.6 kg. Na tak słabe wv 

I niki tych ostatnich wpływa 
wiele czynników: nrzede wszv 
stkim stały brak materiału za 
rybieniowego, brak nadzoru 
snecialistów. niedostatek odoo 
wiednich pasz granulowanych,

R/ roku 1975 opracowany zo 
stał przez Prezydium Rządu 
program zwiększenia produk­
cji r-’h słodkowodnych na la­
ta 1976—1980. Jesienia ubiegłe 
"o roku Urząd Wojewódzki w 
Poznaniu uchwalił program za 
gospodarowania i ochrony lo­
kalnych zasobów wodnych, 
przeznaczając na rozwój gos­
podarki rybackiej wielomilio­
nowe nakłady. Szanse zosta­
ły więc stworzone, potrzebne 
iest teraz działanie.

I dlatego Huta Katowice jak 
najoredzej chce mieć drugi 
wielki piec.

Już widać jego zasadnicze czę­
ści. Trwa wymurowywanie wnę­
trza i budowa instalacji doprowa­
dzających do pieca spiek rudy z 
topnikami i koksem, gazów pie­
cowych i innych niezbędnych do 
wytopu czynników. Jeśli ten dru 
gi piec ruszy w rok od rozpoczę­
cia jego budowy — co by było ab 
solutnym światowym rekordem 
tempa budowy tak ogromnych 
konstrukcji — to pod koniec ro­
ku 1978 Huta powinna osiągnąć 
zdolność produkcji 4,5 min ton su 
rówki rocznie, a więc półmetek 
rozwoju, bo już dziś wiadomo, że 
musi dać po roku 1980 około 9 mi­
lionów ton wyrobów.

Wojewódzki Związek Kółek 
Rolniczych w Poznaniu doce­
nił możliwości rozwoju tej dzie 
dżiny gospodarki i wyraził go­
towość objęcia opieką wszyst- 
kich wód. należacvch do indy­
widualnych rolników: aby żad- 
ne „oczko”, które może przy­

sporzyć dodatkowych kilogra­
mów poszukiwanego rybiego 
mięsa, nie leżało odłogiem. 
WZKR podjął się dokonania 
przeglądu zbiorników i oceny 
ich przydatności do produkcji 
towarowej. Spółdzielnie kółek 
rolniczych zaoferowały ponmc 
w odbudowie i renowacji 
obiektów do odłowów. Wy­
dział Rolnictwa. Leśnictwa i 
Skupu UW w porozumieniu z 
„Bacutilem” zapewnił nasze 
dla chłopskiej gospodarki ry­
backiej w wysokości 300 ton 
rocznie.

Organizacyjne formy działa 
nia są w toku. W maju br.

WZKR poinformował prywat­
nych właścicieli wód o stara­
niach. czynionych w zakresie 
powołania Zrzeszenia Hodow­
ców Ryb oraz rozesłał dekla­
racje członkowskie. Jest to 
pierwsza w kraju tego rodza­
ju inicjatywa w działalności 
organizacji półkowej. Inicjaty­
wa niezwykle cenna, małe ..ocz 
ka” są bowiem często kłooot- 
liwe dla rolników, natomiast 
zrzeszenie może wiele soraw 
za nich pozałatwiać, pomóc or 
ganizacyjnie i szkoleniowo, za­
opiekować sie odbudową i 
konserwacją zbiorników wod- 
nvęh. zanewmć racjonalne za­
rybianie i odłowy ryb.

Niektóre spółdzielnie kółek 
rolniczych maja już w tum 
względzie doświadczenia. Za­
nim bowiem pomyślano o uję­
ciu działalności w ramy orga­
nizacyjne, WZKR przed ponad 
rokiem zatrudnił specjalistę 
do spraw rybactwa i prowa­
dzi instruktaż dla właścicieli 
wód; ponadto poprzez SKR-y 
organizuje własną produkcję 
na wodach opuszczonych czy 
zaniedbanych. Na przykład 
SKR w Książu przejął w za­
gospodarowanie 10,76 hektara 
wód. W ubiegłym roku wpu­
ścił do nich 300 kg narybku 

karpia; z tego odłowiono 2 100 
kg kroczka karpia zarybienie 
wego. Pracownia Chorób Ryb 
oceniła, iż jest to zdrowy ma­
teriał hodowlany, rozprowa­
dzono więc go na zarybienie 
innych zbiorników.*

Cały ubiegły rok trwały pra 
ce: odszlamianie stawu — 
dawnego nieużytku — nawo­
żenie go i zarybianie. Tej zi­
my, po renowacji zwiększono 
powierzchnię, wprowadzając 
także pewne ilości tołpygi i 
amura. W ten sposób przygoto 
wuje się materiał zarybienio­
wy na potrzeby rolników indy 
widualnych. czyli rozwiązuje 
jeden z najważniejszych pro­
blemów gospodarki rybackiej.

Podobnie postąpił SKR w 
Kwilczu, który przeiął jezioro 
o powierzchni 13 hektarów, za 
rybił ie karpiem i przeznaczył 
na odłowy dużych sztuk. Nie­
bawem zamierza przejąć kolej 
ne jezioro i 3 stawy w Chrzyp 
sku o łącznej powierzchni 20 
hektarów. Tenże SKR. dvspo 
nujac odpowiednim sprzętem, 
pomógł także rolnikom indy­
widualnym w renowacji zbiór 
ników. wielkości 3.5 ha.

W gminie Kwilcz, gdzie 
jest wielu prywatnych właś­
cicieli wód. powstało już Ko­
ło Hodowców Ryb, stworzenie 
bowiem form organizacyj­
nych także w tei dziedzinie 
gospodarki jest dużym ułat­
wieniem dla rolników. Gosoo 
darze maja zaoewnir»nv snrzęt, 
pasze, pomoc przy odłowie. '

Duże nadzieje pokłada się 
w rozwoju kooperacji. Spół­
dzielnie kółek rolniczych nrzyj 
muia pa siebie obowiązek re­
kultywacji stawów, ich zary­
biania. dostarczania paszv, do 
rolnika zaś należy przede 
wszystkim karmienie rvb, a 
koszty odłowu nrzv pomocy 
agregatu, . potrącane sa ze 
sprzedaży ryb w k+ńrej także 
pośredniczą kółka. Ob;e stro­
ny zainteresowane są jak naj 
większą produkcją.

Realizacja postulatów przed- 
s+awicieli samorządu chłop­
skiego w dużym stonniu mo­
że nrżyczynić się do lepszej 
realizacji nrommu żywnoś­
ciowego. do zaopatrzenia run 
ku w większe ilości rvb slnd- 
knwndnuch. których medosta- 
tek stale odczuwamy. Przewi­
duje się. iż program zagospo 
darowania i ochrony lokalnych 
zasobów wodnych — dzięki 
inicjatywie kółkowych organi­
zacji — nozwoli na uzyskanie 
z gospodarstw indywidual­
nych w województwie poznań 
skim 37 ton ryb rocznie .za­
miast 18 ton dotychczas. A 
więc ponad dwa razy więcej.

ZOFIA DOHNKE

Jak wskazują statystyki, więk­
szość Polaków zna już tylko 
Polskę z zachodnimi kresami 

nad Odrą i Nysą Łużycką. Inna jest 
dla nich wprost niewyobrażalna. Co 
zresztą nie powinno się traktować 
jako wyrzut, jako że... „o to prze­
cież sie Polska biła”.

Lecz jeszcze w latach młodości 
dzisiejszego pokolenia po pięćdzie­
siątce — panowały odmienne realia 
graniczne. To w Chodzieży wyda­
wane gazetę ..Kresy Zachodnie”, a 
Piła była już za granicą, oglądaną z 
nadnoteckich moren pod Ujściem. 
Słupy graniczne z symboliką „Ver- 
sailles 1920” tworzyły kordon „koń­
ca Polski” także pod Czarnkowem, 
Międzychodem, pomiędzy Zbąszy­
niem a Zbąszynkiem, pod Lesznem, 
Rawiczem. Kępnem...

Ow kordon — mimo że w 1939 r. 
hitlerowscy najeźdźcy wyłamali szla­
bany „krwawiącej granicy” — pękł 
dopiero w styczniu 1945. I już w lu- 
t>m tego pamiętnego roku, słupy z 
b.ałymi orłami stanęły nad Odrą, 
kołnierze polscy walczący u boku ra­
dzieckich sojuszników wcielali w 
życie testament Hugo Kołłątaja' 
„Od zachodu nigdzie pewnej grani­
cy mieć by nie mogła Polska, gdy­
by we wszystkich nunktach nie do­
tarła do Odry, gdyby od północy 
Hic posiadała brzegów Morza Bał­
tyckiego”. i do ostatniego boju — 
„szturmu Berlina, abv nigdy już nas 
me atakowano z Berlina”, ruszali 
polscy żołnierze z tegoż właśnie od­
cinka Odry, na którym przed nie­
mal tysiącem lat wojowie Mieszka 
stoczyli pierwszy bój. Wkrótce zaś 

latem 1945 roku — rezultaty wal- 
o granice zachodnie Polski przy­

pieczętowane zostały decyzjami z

27 lat temu w Zgorzelcu

Układ torowania przyjaźni
Poczdamu. W rozdziale IX Umowy 
Poczdamskiej — dzięki zdecydowa­
nemu poparciu radzieckiemu — za­
warte też zostało wstępne opisanie 
ostatecznego powrotu Polski po 
Odrę i Nysę Łużycką.

Wracaliśmy wszakże nad te rzeki 
nie po to, aby uczynić z nich natu­
ralną rubież naszej permanentnej 
gotowości °bronnej. Nasz powrót 
miał służyć także trwałemu zabez­
pieczeniu pokoju w sercu Europy. 
Stworzeniu szansy pokojowego 
współżycia również z zachodnim są­
siadem. By zaś ta szansa została wy­
korzystana, niezbędna była w nie- 
mniejszym stopniu dobra wola są­
siada.

Iluż z nas wierzyło wówczas, kie­
dy byliśmy pod bezpośrednim wra- 
żen:em zbrodniczego dzieła faszyz­
mu niemieckiego, iż kiedykolwiek 
napotkamy na taką dobrą wole? 
Iluż z nas doceniało znaczenie de­
klaracji niemieckich antyfaszystów, 
głoszonych jeszcze podczas \yojpy: 

„Poczynając od Marksa i Engelsa, 
przyjaźń polsko-niemiecka to nie tylko 
wyznanie wiary niemieckich humanis­
tów, poetów, naukowców, studentów — 
to przede wszystkim część składowa pro- 
gramu walki niemieckiej klasy robotni­
czej...”

Iluż z nas skłonnych było wiązać 
nadzieje z odezwą komunistów nie­
mieckich wydaną u progu pokoju.

„Do głębi przejęty świadomością ogro­

mu katastrofy i nieszczęsnych następstw 
dotychczasowego rozłamu w narodzie 
wobec hitleryzmu i reakcji, lud niemiec­
ki, tak w mieście jak i na wsi, żywio­
łowo dąży do jedności. Niezbędne jest 
stworzenie mocnej i zwartej jedności de­
mokracji dla ostatecznej likwidacji hit­
leryzmu i budowy nowych, demokratycz­
nych Niemiec”.

A oto inny dokument początku tej 
walki o nowe, demokratyczne Niem­
cy:

„Każdy świadomy narodowo Niemiec 
musi w tej krytycznej dla naszej ojczy­
zny chwili wyciągać odważnie naukę z 
przeszłości i musi się zatroszczyć o urze­
czywistnienie nowego stosunku do in­
nych narodów, przede wszystkim do no­
wej, demokratycznej Polski... Pierw­
szym obowiązkiem naszym — antyfaszys­
tów — jest skończyć w naszych włas­
nych szeregach ze wszystkimi tendencja­
mi i głesami nienawiści przeciwko pol­
skiemu narodowi. Wtedy dopiero, w po­
łączeniu z zabliźnianiem się ran wojen­
nych, rozwiną się rzeczywiście przyja­
cielskie stosunki między naszym naro­
dem niemieckim i narodem polskim”.

Takie było stanowisko komunis­
tów niemieckich w 1945 roku, kie­
dy dzięki zdruzgotaniu Trzeciej Rze­
szy mogli przystąpić do tworzenia 
pokojowej przyszłości pomiędzy 
Odrą i Labą.

Wyciągać odważnie naukę ozna­
czało także: zająć stanowisko wo­
bec granicy na Odrze i Nysie Łu­
życkiej, służące przyszłości pokojo­
wego sąsiedztwa polsko-niemieckie­
go.

Niełatwo było — zwłaszcza w 1948 
roku, kiedy nad Renem dochodziły 
do głosu siły nacjonalizmu i anty­
polskiego odwetu — głosić nad 
Szprewą:

„Jeśli naród niemiecki chce nawiązać 
dobrosąsiedzkie stosunki z ludowo-sle- 
mokratyczną tolską, musi zdecydowanie 
zerwać z fatalnymi, nacjonalistycznymi, 
antypolskimi i antyradzieckimi trady­
cjami, zlikwidować nacjonalizm i wszel­
kie tendencje odwetowe w Niemczech, a 
znaczy to przede wszystkim: uznać gra­
nicę na Odrze i Nysie jako granicę po­
koju”.

Ro uznanie było dla wielu zwią­
zane z nader osobistą wcale nie-*!- 
wą decyzją. Na przykład Wilhe'm 
Fieck ■— pierwszy prezydent Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej 
— pochodził z Gubina. Ale tym 
ba-dziej znaczące, ważkie były jego 
słowa wypowiedziane jeszcze przed 
powstaniem NRD:

„Dla każdego myślącego człowieka mu­
si być jasne, że naród niemiecki może 
osiągnąć pokój jedynie na drodze po­
rozumienia ze swymi sąsiadami. W szcze­
gólności zaś trzeba nam porozumienia z 
narodem polskim. Nie tylko dlatego, że 
jest on naszym wschodnim sąsiadem, 
ale również i przede wszystkim dlatego, 
że byl pierwszym narodem, który padł 
ofiaią niemieckiej agresji i najwięcej z 
powodu niej ucierpiał... Uznanie granicy 
nart Odrą i Nysą, jako granicy pokoju, 
walka przeciwko wszystkim rewizjonis­
tycznym nastrojom, jest pierwszym wa­
runkiem porozumienia z narodem pol­
skim.”

Wkrótce tuż po proklamowaniu na 
obszarach pomiędzy Odrą a Łabą 
amyimperialistycznego państwa nie­
mieckiego, 26 października 1949 ro­
ku Wilhelm Pieck oraz Otto Grote- 
wohl — jako dwaj przewodniczący 
Niemieckiej Socjalistycznej Partii 
Jedności — stwierdzali:

„Niemiecka Socjalistyczna Partia Jed­
ności uważa — jak t-o już wielokrotnie 
oświadczano — że granica na Odrze i 
Nysie jest granicą pokoju i widzi w każ­
dym, kto wysuwa żądanie rewizji tej 
granicy, wroga niemieckiego i polskiego 
narodu.”

Jednym z pierwszych aktów mię­
dzynarodowych Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej stała się ood- 
pisana 6 czerwca 1950 roku w War­
szawie deklaracja rządów PRL i 
NRD w sprawie wytyczenia ustalo­
nej i istniejącej granicy pokoju na 
Odrze i Nysie. W zaledwie miesiąc 
później, przed 27 laty, w granicznym 
Zgorzelcu został podpisany już układ 
pomiędzy PRL i NRD o wytyczeniu 
ustalonej i istniejącej niemiecko- 
polskiej granicy państwowej. Układ 
stanowiący podstawę debro-sąssiedz- 
kich stosunków c-bu narodów.

Ponad ćwierć wieku doświadczeń 
potwierdziło wielkie znaczenie tego 
układu dla przekształceń stosunków 
międzynarodowych w kierunku 
utrwalenia pokoju w Europie. Ale 
także jego znaczenie dla niełatwej 
przecież budowy przyjaźni między 
formującym się harodem NRD a na­
rodem Polski. To, co w 1945 roku 
wydawało się nierealistyczną na­
dzieją — zwyciężyło, utorowało dro­
gę przyjaźni nie tylko w zakresie 
stosunków międzypaństwowych. 
Także międzyludzkich. I to j»st 
szczególnie ważne.

ZBIGNIEW SZUMOWSKI
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KALISKIE I Prosny oraz umożliwi zaopa­

trywanie w wodę deficytowej 
zlewni Baryczy. Budowa zapór

Będzie więcej wody
i prace adaptacyjne na terenie, 
Wielowsi rozpoczną się w roku 
1981 a na całość inwestycji 
przeznacza się ponad 2 mld zł. 
Po roku 1990 to sztuczne „mo­
rze”, ujęte w planach central­
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nych, ma również zaspokoić 
potrzeby wodne dla przyszłej

Do wygód przyzwyczajamy 
się łatwo, korzystając ob­
ficie z udogodnień i zaso­

bów natury. Wśród nich z wo­
dy Trudniej natomiast godzić 
się z sytuacją, kiedy po od­
kręceniu kranu ledwie coś ka­
pie, czy odpoczywając w upale 
nad rzeką unikać z nia kontak­
tu z powodu zanieczyszczeń 
Ściekami. Sytuacie takie nieob­
ce są mieszkańcom Kalisza 
oraz innvch okolic wojewódz­
twa. Problem wody stał się w 
tym regionie jednym z najtrud 
niejszych do rozwiązania. Zie­
mia Kaliska zaliczana jest bo­
wiem do obszarów najmniej 
zasobnych w wodę, a z prze­
ciwnościami natury wygrać 
trudno.

Prosną, płynąca ze źródeł w 
pobliżu wsi Zarzysko i Radłów 
w północno-zachodniej części 
Wyżyny Śląskiej, jeszcze przed 
Kaliszem przvjmuje 17 więk­
szych dopływów oraz setki róż­
norodnych ścieków komunal­
nych. przemysłowych z ferm 
hodowlanvch. mleczarni i prze­
twórni. W rejestrze zakładów 
i przedsiębiorstw najskutecz­
niej zatruwających tę piękną 
niegdyś rzekę i jej dopływy na 
terenie Kaliskiego ^najduje się 
prawie 50 pozycji. Natomiast 
w całym województwie jest 
około 400 jednostek gospodar­
czych i instytucji „nrodukuja- 
cych” i odprowadzających nie­
czystości o różnym stężeniu.

Do tych, które wyrządzają

wództwa są również rozpozna­
nia hydrogeologów, którzy 
oszacowali zasoby wód grunto­
wych i podziemnych.

W tej sytuacji zaopatrzenie 
w wodę stało się poważnym 
problemem na drodze do dal­
szego planowego rozwoju gos- 
oodarczego regionu. Już dziś 
wiadomo, że bez rozwiązania 
tych problemów trudno będzie 
realizować program budowni- 
clwa mieszkaniowego, rozwijać 
intensywnie produkcję przemy­
słową i rolniczą. A właśnie 
przemysł, rolnictwo i gospodar­
ka komunalna to trzv dziedzi­
ny zużywające i potrzebujące 
najwięcej wody. Do tego trze­
ba dodać rekreację, której moż­
liwości są w głównej mierze 
uwarunkowane — i co tu ukry 
wać — poważnie ograniczone z 
powodu niedostatku akwenów 
w Kaliskiem.

Jak gospodarować kurczącym 
się wodnym bogactwem? Dy­
skusje, badania oraz poszuki­
wanie sposobów złagodzenia 
deficytu tego surowca przybra­
ły w Kaliskiem konkretną for­
mę programów prawidłowego 
wykorzystania i ochrony wód.

W planie zagospodarowania 
przestrzennego województwa 
do podstawowych zadań włą­
czono: zaopatrzenie ludności, 
rolnictwa i przemysłu w wodę, 
oczyszczanie ścieków i ochronę 
wód przed zanieczyszczeniem. 
Opracowano koncepcję hydro­

techniczne, które obejmą bu- 
aowę dużych zbiorników wie­
lozadaniowych, oczyszczalni 
ścieków, z których największą 
— wspólną dla Kalisza i Ostro­
wa — rozpocznie się instalo­
wać w roku 1980 oraz budęwę 
wodociągów i nowych ujęć — 
również dla wsi. Nastąpi dal­
sza regulacia rzek i dopro­
wadzanie ich do I klasy czy­
stości.

Niekorzystny bilans wodny 
poprawić można najskuteczniej 
znanymi j stosowanymi meto­
dami — poprzez budowę zbior­
ników dużych, zbiorników tzw. 
małej retencji, przerzuty wod­
ne w rejony najbardziej defi­
cytowe, rozbudowę sieci, no i 
oczywiście przez skuteczne o- 
czyszczanie i uzdatnianie ist­
niejących zasobów. Największe 
nadzieje pokłada się w nowo 
powstających i zaplanowanych 
do rea’izacii zbiornikach reten­
cyjnych. Już wkrótce oprócz 
istniejąęego takiego sztuczne­
go akwenu w Gołuchowie, re­
gion wzbogaci się o kolejne 
dwa: na rzece Pokrzywnicy 
koło Kalisza i w Piaskach. Szczy 
gliczce niedaleko Ostrowa. Ma­
ją się one zapełnić wodą w 
przyszłym roku.

Największy zbiornik ma po­
wstać w Wielowsi Klasztornej. 
Będzie on pełnił pierwszopla­
nowe zadania w zakresie wiel­
kiej retencji, a jego pojemność 
stworzy warunki dla uregulo­
wani stosunków wodnych w 
środkowym i dolnym biegu.

aglomeracji kalisko-ostrow- 
skiej. Równolegle będzie pro­
wadzona budowa wodociągu 
grupowego dla tych miast.

W dalszych planach jest bo­
wiem budowa kilkunastu dal­
szych zbiorników retencyjnych, 
m. in. na rzekach Lutyni, Swę- 
drni, Ołoboku, okolicach Ko­
bylej Góry, Sośnia, Unisławia, 
Marchwacza, Murowańca. We­
dług opracowanego oddzielnie 
programu małej retencji do 
1980 roku zbuduje się bądź re­
aktywuje 190 stawów, tzw. mły­
nówek i sadzawek, z których 
większość będzie zarybiona. Z 
ich dobrodziejstwa skorzysta 
głównie rolnictwo, dzięki ma­
gazynowaniu wód powierzch­
niowych i zwiększeniu zaso­
bów gruntowych. Pomogą w 
tym budowane równocześnie 
jazy i zastawki na rowach i 
rzeczkach, opóźniające odpływ 
wody z. gruntu.

Deficyt wody w Kaliskiem 
powinien się stopniowo zmniej­
szać. Po napełnieniu zaplano­
wanych zbiorników i zbudowa­
niu odpowiednich urządzeń, nie 
powinno wody zabraknąć ani 
w domowych łazienkach, ani 
nawet dla żeglarzy.

BOGDAN PARDUS

najwięcej szkody ściekami ciąg­
łymi, bez oczyszczalni, należa: 
.Winiary”. cukrownie Zbiersk, 
Zduny i Witaszyce. rzeźnie w 
Ostrowie i Krotoszynie oraz 
wszystkie gorzelnie, browary i 
mleczarnie. Jeżeli dodać do te­
go dopływy, z pól zanieczysz­
czone pestycydami i nawoza­
mi sztucznymi, których nie 
przyswoi roślinność, uzyska się 
pełna skalę zjawiska. W ten 
sposób zamiast rezerwuaru czy­
stej wody, koryto największej 
rzeki w Kaliskiem stało się 
zbiorczym ściekiem. W więk­
szej części jest to mieszanina 
zanieczyszczeń III klasy i poza 
klasyfikacja, kiedy zamiera 
już życie biologiczne. Dlatego 
pierwszym wrażeniem nad 
Prosną jest jej przykry zapach. 
Trudno żeby było inaczej, sko­
ro tylko Ostrów i Jarocin z 20 
miast w województwie posiada­
ją oczyszczalnie, przeciążone 
jednak i niewystarczające.

Oprócz Prosny z jej niewiel­
kimi dopływami, płynie jeszcze 
w części zachodnie! wojewódz­
twa kaliskiego Barycz, ze źró­
deł w okolicach Przygodzic. 
Poziom wód stale się zmniej­
sza. Normalne opady średnio­
roczne dla tego regionu wyno­
szą 540—550 mm — znacznie 
poniżej średniej krajowej. Nie­
zbyt optymistyczne dla woje-

Jedna z tam spiętrzających wodę na Prośnie w kaliskim parku.
Fot. — K. Kordes

Producent 

naprawia buble

Pomimo różnorodnych działań dla poprawy jakości to­
warów kierowanych na rynek, bubli nadal nie braku­
je. Tylko w województwie konińskim przedsiębiorstwa 

handlowe zareklamowały w pierwszym kwartale br. towary 
wartości ponad 28 min złotych.

Pierwsze miejsce na tej niechlubnej liście zajmuje konfek 
cja — zareklamowane wyroby przekroczyły wartość 11 min 
zł. W branży dziewiarsko-pończoszniczej wartość dostaw złej 
jakości przekroczyła 6 min zł, w wyrobach tekstylnych — 4 
min, obuwia — za 1,5 min złotych — a wartość reklamowa­
nych wyrobów radiowo-telewizyjnych i gospodarstwa do­
mowego osiągnęła 3,2 min zł. /

Wśród jakościowych dłużników znajdują się obok zakładów nowo 
uruchamianych, także przedsiębiorstwa z tradycjami, o dobrej, zda­
wałoby się, renomie. Dotyczy to wrocławskiego „Predom-Polaru”, 
bydgoskiego „Predom-Rometu”, fabryk mebli w Zamościu i Słup­
sku, Huty „Silesia” w Rybniku, łódzkiego „Teofilowa”, ZPO Gubin, 
„Dzianolexu” z Bydgoszczy, ZPD „Opolanka”... Liczbę tę można 
przedłużać, każdy ma w tym względzie jakieś doświadczenia. Więc 
np. w dostawach dla województwa konińskiego z Warszawskich 
Zakładów Telewizyjnych aż 40 procent towarów stanowią wyroby 
wadliwe; w przypadku „Diory” udział ten jest jeszcze większy t- 
50 procent. .a

Materiały zebrane przez Wojewódzką Radę Rynku Wew­
nętrznego w Koninie pozwalają sądzić, że obecnie tylko nie­
liczni producenci zwycięsko wytrzymują próby jakości. Przy­
czyną wad i związanych z tym uzasadnionych reklamacji są 
nie tylko niewłaściwe surowce czy niestaranny montaż, lecz 
również niezbyt rygorystyczne przestrzeganie kryteriów od­
bioru jakościowego. Przedsiębiorstwa handlowe wyręczają 
więc producentów, zaś koszty takiego rozwiązania ponosi ca­
ła gospodarka.

Dowodzi to co prawda, że handel coraz lepiej spełnia swe 
funkcje, skuteczniej chroniąc klientów przed nabyciem to­
warów bezwartościowych, wiadomo jednak, iż kontrole ha 
tym etapie obrotu nie mogą całkowicie wyeliminować arty­
kułów niepełnowartościowych..

Reklamowane towary umniejszają w wielu przypadkach 
skromną jeszcze, ofertę rynkową. Stosowanie zaostrzonych 
kryteriów odbioru jakościowego dopiero w przedsiębiorstwie 
handlowym powoduje powstawanie dodatkowych kosztów: 
transportu, magazynowania, przeceny lub naprawy czy wre­
szcie likwidacji bubli.

Oczywiście dostawa wyrobów wadliwych pociąga za sobą nalicza­
nie kar umownych. W I kwartale-br. w przypadku Konińskiego su­
ma tych kar wyniosła 0,6 min zł. Pociągnęło to za sobą konieczność 
dokonania przeceny — na sumę ponad 1,6 min zł. Dużo jest również 
uszkodzeń przesyłek w transporcie; w towarach przemysłowych w 
ciągu zaledwie trzech miesięcy wyniosły one 0,7 min zł.

Wszystkie przytoczone tutaj liczby nie pozwalają zmierzyć 
innych strat społecznych. Często niewymiernych, jak w przy­
padku klienta, bezskutecznie poszukującego towaru, ważą­
cych jednakże w skali gosoodarki narodowej — po uwzględ­
nieniu zmarnowanych nakładów pracy, materiałów i surow­
ców. Nawet jeśli przyjąć, że likwidacji, ze względu na cał­
kowitą bezużyteczność, ulega tylko niewielki procent wyro­
bów, to i tak naprawa, warunkująca nadanie bublowi cech 
użytkowych, często przekracza wartość nowego produktu.

Zgodnie z ustaleniami podjętymi w niektórych resortach, 
wycofano z obrotu niepełnowartościowe artykuły przemysło­
we. Obowiązkiem ich naprawienia obciążono producentów, 
zaś to, czego naprawić się nie da, trafi do fabryk. Ma to na 
celu przeciwdziałanie produkowaniu bubli w przyszłości.

Nie znaczy to jednak, że poszczególne przedsiębiorstwa 
uruchomią punkty naprawcze. Producent zapłaci za robotą 
wykonaną w istniejących i przeciążonych zleceniami punk­
tach usługowo-naprawczych. Obciąży to dodatkowo (na szczę­
ście na krótko) niedostatecznie jeszcze rozwiniętą sieć pla­
cówek usługowych.

Nie umniejszając wagi i znaczenia podejmowanych roz­
wiązań organizacyjnych, warto pamiętać, że chodzi w tym 
wszystkim nie tylko o ochronę rynku i nabywców przed za­
lewem towarów niepełnowartościowych. Skuteczne ich dzia­
łanie to także zmniejszenie wynikających z tego tytułu strat 
w gospodarce narodowej. Pośrednio, w równym stopniu, 
obciążają one nas wszystkich i w tym sensie problem znacz­
nie przekracza swój materialny wymiar.

BOGDAN ZDANOWSKI

Wyroby kaliskich włókniarzy 
przysparzają dewiz

Nie będzie przesady w stwierdzeniu, że wyroby kaliskich 
zakładów przemysłu lekkiego zdobywają rynki światowe. 
Fabryka Wyrobów Runowych „Runotex” eksportuje swoje 
plusze, tkaniny żakardowe i aksamity już prawie do 30 kra­
jów, ZPD „Polo” ma obecnie ponad 20 odbiorców na różnych 
kontynentach. Tajemnicą zainteresowania tak licznych kon­
trahentów handlowych wyrobami kaliskich włókniarzy jest 
ich coraz lepsza jakość i nowoczesność. /

Poważnym eksporterem stały się również Zakłady Prze­
mysłu Odzieżowego „Kalpo” w Kaliszu, które już prawie 
połowę swoich wyrobów wysyłają za granicę na podstawie 
korzystnych kontraktów dewizowych. Głównie modny krój 
konfekcji szytej przez załogę tego przedsiębiorstwa i wysoko­
gatunkowe materiały zdobywają, uznanie coraz nowych od­
biorców. Od niedawna są nimi ' również kraje Bliskiego 
Wschodu i AfrykiA Na podstawie podpisanych umów, do 
Nigerii, Etiopii, Kuwejtu i Arabii Saudyjskiej trafi 110 000 
marynarek i 34 000 spodni. Ogólna wartość kontraktu wyno­
si przeszło ^,5 min zł dewizowych. Obecnie załoga „Kalpo” 
przygotowuje do wysłania pierwszą partię konfekcji — 
10 000 sztuk spodni i marynarek z dewetyny i wełny.

Najpoważniejszym stałym partnerem handlowym kaliskie­
go „Kalpo” jest nadal Związek Radziecki. Do końca bieżą­
cego roku zakład uszyje dla Kraju Rad ponad 100 000 kur­
tek ortalionowych i podobną ilość spodni męskich, (par)
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Materialne świadectwa
W pierwszej połowie czerw 

ca odbył się w Pilskiem 
cykl imprez, których 

celem była popularyzacja mu­
zeów i zabytków wojewódz­
twa. Zorganizowano w tym 
czasie spotkania z muzealnika 
mi, konserwatorami i ze spo­
łecznymi opiekunami zabyt­
ków. Głównym wydarzeniem 
była narada przedstawicieli 
jednostek gospodarczych, któ­
rzy użytkują zabytkowe obiek 
ty. Odbyła sie ona w Strzel­
cach koło Chodzieży, w pięk­
nie odrestaurowanym pałacu, 
gdzie obecnie ma siedzibę dy­
rekcja Kombinatu PGR „No­
teć”. Tutaj, na konkretnym przy 
kładzie pokazano, jak przy po 
mocy wojewódzkiego konser­
watora zabytków ' można za­
gospodarowywać cenny kultu­
rowy obiekt. Również w Cho­
dzieży 'zebrali się społeczni o- 
piekunowie zabytków i muzeal 
nicy, którzy obradowali nad 
problemami rozwoju muzealni

ctwa i ochrony zabytków w 
województwie pilskim.

Obecnie na terenie woje­
wództwa działają trzy muzea: 
Muzeum Okręgowe w Pile, 
Muzeum Ziemi Złotowskiej i 
Muzeum im. Wiktora Stacho/ 
wiaka w Trzciance. Ponadto 
Muzeum Okręgowe rozbija 
działalność w trzech filiach 
-— w Łobżenicy, Krajence i 
Starej Świętej. Poza tym na 
terenie Pilskiego znajduje się 
41 izb pamięci narodowej, w 
których gromadzi się m. in. do 
kumenty martyrologii Polaków 
w czasie IL^wojny światowej, 
pamiętnik]/ okresu powsta- 
nid wielkopolskiego oraz świa 
dectwa ^kultury regionalnej. 
Natomiast w Osieku nad Note­
cią znajduje się skansen ar­
cheologiczny, gdzie w trzech 
pawilonach wystawowych eks 
ponuje się wyniki prowadzo­
nych w tym rejonie wykopa­
lisk.

Każde z muzeów i izb pa­

mięci ma inne zadania. Mu­
zeum Okręgowe w Pile, no­
szące imię Stanisława Staszica 
(mieści się ono w zrekonstru­
owanym domku, w którym się 
urodził ten wybitny polski u- 
czony i myśliciel), gromadzi 
wszelkie po nim pamiątki. 
Pozą tym zajmuje się etno­
grafią, archeologią i współ­
czesną historią regionu. Mu­
zeum Ziemi Złotowskiej zbie- 
.ra pamiątki pozostałe po Zwią 
zku Polaków w Niemczech, któ 
ry bardzo aktywnie działał na 
tych terenach w okresie nie­
woli narodu polskiego oraz et­
nografię Krajny — regionu o 
wyodrębnionej kulturze i zwy 
czajach. Filia tego muzeum 
znajduje się w Starej Świętej, 
w chałupie z podcieniem na­
rożnym z około 1806 roku, w 
której zgromadzono ekspona­
ty codziennego użytku.

W byłej burmistrzówce z 
XIX wieku zlokalizowane jest 
Muzeum im. Wiktora Stacho­

wiaka w Trzciance. Zgroma­
dzono tu unikatowe numizmaty. 
Muzeum to specjalizuje się 
także w zbiorach z dziedziny 
stolarstwa, wikliniarstwa, o- 
bróbki drewna i leśnictwa.

W opracowanym niedawno 
programie ochrony za­
bytków i rozwoju mu­

zealnictwa województwa pil­
skiego w latach 1977—1980, 
przewiduje się utworzenie no 
wych muzeów: w Wałczu — 
Muzeum Przełamania Wału Po 
morskiego, w Chodzieży — Mu 
zeum Historii Ruchu Robotni­
czego i Porcelany, w Wągro­
wcu — Muzeum Sztuki i Fol­
kloru Pałuk oraz w Rogoźnie 
— Muzeum Historycznego. Są 
to na razie robocze określe­
nia, oznaczające jednak kie­
runki, w których te placówki 
będą w przyszłości się rozwi­
jać.
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wytwórnie artykułów żywnoś­
ciowych, restauracje, bary, ka­
wiarnie i stołówki, lodziarnie i 
ciastkarnie, pojazdy transpor­
tujące żywność i magazyny.

Ocenia się nie tylko czystość 
i porządek panujący w takim 
obiekcie, ale również jego przy 
datność do spełnianych funk-

POZNAŃSKIE,

Tarnowa Podgórnego
Co dociekliwsi czytelnicy do 

wiedzieli się niedawno 
z prasy, że ludzkość po­

zbyła się jednego ze śmiertel­
nych niebezpiecżeństw. Dzięki 
planowej, kierowanej przez 
Światową Organizację Zdrowia
akcji udało się zwalczyć ospę, 
jedną z najstraszliwszych cho 
rób, która przez tysiąclecia pu­
stoszyła krainy i całe konty­
nenty swymi epidemicznymi 
wybuchami. Dopiero rozpo­
wszechnione w XIX wieku 
szczepionki ochronne ograni­
czyły śmiertelne żniwo ospy. 
Zarazy wybuchały iednak na­
dal i w krajach o niskim po­
ziomie sanitarnym powodowa­
ły tysiące przypadków śmier­
telnych. Jeszcze narę lat temu, 
mimo kordonów sanitarnych i 
szczepień profilaktycznych, po­
jedyncze zachorowania pa os­
pę zdarzały się także w Euro­
pie.

Ospy już nie ma. Ludzkość 
nie jest już dręczona wieloma 
innymi chorobami, które daw­
niej, na skutek niskiego pozio­
mu higieny, braku szczepionek 
i skutecznych lekarstw rozprze 
strzeniały się z kontynentu na 
kontynent i powodowały mi­
liony ludzkich śmierci.

Zawdzięczamy taki stan prze­
de wszystkim wyższemu pozio­
mowi stopy życiowej i higieny, 
ale także skutecznej działalnoś­
ci służby zdrowia, której wy­
specjalizowane ekipy trzymają 
straż przeciw miliardom bak­
terii, wirusów i pasożytów czy­
hających na najmniejsze od­
stępstwo od sanitarnych rygo­
rów.

Bo gwałtowny spadek liczby 
zachorowań na choroby zakaź­
ne wcale nie oznacza, że można 
już odtrąbić całkowite nad 
nimi zwycięstwo. Walka z epi­
demicznymi zagrożeniami trwa, 
tyle że bez bitewnego zgiełku 
i fanfar, dyskretnie lecz syste­
matycznie. W Polsce tę walkę 
toczą pracownicy stacji sanitar­
no-epidemiologicznych .czyli 
tzw. „sanepidu”.

„Sanepid” kontroluje skutecz 
ność barier przeciwepidemicz- 
nych, mających odeprzeć ewen­
tualne ataki chorób zakaźnych 
przywleczonych z zewnątrz, 
przeważnie z krajów tropikal­
nych. „Sanepid” czuwa nad 
przestrzeganiem wymogów sa­
nitarnych wszędzie tam, gdzie 
produkuje się, przechowuje i 
przygotowuje do spożycia żyw 
ność — skąd ewentualne zara­
zy mogłyby najłatwiej się roz­
przestrzeniać.

W Lesznie od niedawna wszy 
stkie ekspedientki w sklepach, 
kelnerki w lokalach gastrono­
micznych paraduja w białych 
czepkach na włosach; nie jest 
to jakiś kaprys mody lub ozna_

wymóg higieny. Z tych samych 
powodów poprawił się stan 
czystości w wielu placówkach 
sprzedających lub przygotowu­
jących artykuły żywnościowe.

Te widoczne i niewidoczne 
dla klientów świadectwa prze­
strzegania rygorów sanitarnych 
są w dużej mierze zasługą wy­
sokiej etyki zawodowej pra­
cowników handlu i gastronomii, 
którzy świadomi są niebezpie­
czeństwa rozprzestrzeniania 
różnych groźnych chorób po­
przez skażone artykuły żyw­
nościowe. Ale często te białe 
czepki, czyste fartuchy i ręce 
są tylko i wyłącznie skutkiem 
interwencji pracowników „sa­
nepidu”, którzy przy pomocy 
upomnień i niejednokrotnie 
mandatów pieniężnych wymu­
szają na beztroskich obowią­
zek przestrzegania czystości.

Za konsekwencję w działa­
niu, za rygorystyczne wymu­
szanie przestrzegania przepi­
sów sanitarnych inspektorów 
„sanepidu” nikt specjalnie nie 
kocha. Społeczeństwo prawie 
me dostrzega ich pracy, zaś oso­
by, które mają z nimi do czy­
nienia na drodze służbowej 
wręcz pałają do nich niechęcią. 
— „Bo to panie straszni for- 
maliści” — powie piekarz, któ­
ry zagniatał ciasto bez czapki 
na głowie, albo sklepowa, któ­
ra nie zabezpieczyła sera przed 
muchami, i zostali na tym przy 
łapani.

Kontrole przeprowadzane 
przez pracowników Terenowej 
Stacji Sanitarno-Epidemiolo­
gicznej w Lesznie są bardzo 
wnikliwe. Podlegają jm wszel­
kie instytucje .obiekty i urzą­
dzenia, gdzie dokonuje się ja- 
k'chkolwiek operacji z żywnoś­
cią, która ma później trafić do 
szsrokich rzesz konsumentów

cji. Bo nawet najlepiej wyszo­
rowane paznokcie i śnieżnobiałe 
fartuchy kucharek nic nie po­
mogą, jeśli do magazynu żyw­
ności przy stołówce przez dziu­
ry w podłodze, codziennie za­
glądają myszy, albo woda uży­
wana do celów kuchennych po­
chodzi ze stpdni zdyskwalifi­
kowanej pod względem sani­
tarnym.

W wyniku tych kontroli le­
piej znany jest rzeczywisty s’an 
higieny w obiektach, które 
ewentualnie mogłyby się stać 
źródłami zakażeń. Tam, gdzie 
to możliwe, „sanepid” nakazu­
je szybkie usunięcie niedociąg­
nięć. Gdzie zaś przestarzałe 
urządzenia i fatalne warunki 
lokalowe dyskwalifikują obiekt, 
zapadają decyzje o jego prze­
budowie, przebranżowieniu lub 
całkowitej likwidacji.

Trudne to są decyzje, bo 
wiele jest sklepów, lokali ga­
stronomicznych i wytwórni żyw 
ności posiadających skromne 
lub wręcz fatalne warunki lo­
kalowe, a z drugiej strony ich 
działalność jest niezbędna dP 
zaspokojenia potrzeb ludności

Nie ukrywa się tego, że w 
Lesznie i województwie lesz- 
czyskim wzmożona ostatnio ak 
tywność „sanepidu” związana 
jest z nurtem przygotowań d' 
Centralnych Dożynek. Ale jed 
nócześnie władze tamtejsze ży 
wią nadzieje, że bardziej rygo 
rystyczne i konsekwentne prze­
strzeganie przepisów sanitar­
nych stanie się trwałym zja­
wiskiem. że dzięki temu choro­
by zakaźne, a zwłaszcza tak zwa 
ne „choroby brudnych rąk” 
przejdą w tym regionie do hi­
storii. Zależy to jednak od su­
mienności wszystkich, którzy 
maja obowiązek tym chorobom 
zapobiegać.

TOMASZ TALARCZYK

Obecnia wszystkie ekspedientki w Lesznie noszę białe czepki.
Fot. — autor

ka przynależności do grupy za­
wodowej sprzedawczyń, lecz

historii i kultury
Wprawdzie nie ma na tere­

nie województwa pilskiego za­
bytków klasy zerowej, ale pra 
wie 500 stałych zabytków, wy 
maga opieki konserwatorskiej. 
Część z nich została odrestau­
rowana i służy społeczeństwu. 
Typowym przykładem jest za 
mek Wedlów w Tucznie — 
dawna rezydencja Wedlów Tu 
czyńskich, zbudowany w róż­
nych stylac$, część główna w 
renesansowym. Został on nie 
dawno odbudowany po znisz­
czeniach wojennych i służy ja 
ko dom pracy twórczej SARP. 
Godnym uwagi jest zespół pa 
łacowy w Siernikach k. Rogoż 
na. Należy on do najcenniej­
szych w województwie, a zbu 
dowany w latach 1786—1788 
na zlecenie Katarzyny Radoliń 
skiej był pierwszym wzorco­
wym zespołem klasycystycz- 
nym w Wielkopolsce.

Dużo jednak obiektów za­
bytkowych znajduje się w rui­

nach i jest dewastowanych. W 
niektórych przypadkach doko­
nano wstępnych prac zabezpie 
czających, np. w Wieleniu — 
w zespole pałacowym, czy w 
zamku w Gołańczy. Trwają rów 
nież prace inwentaryzacyjne, 
gdyż nie wszystkie obiekty są 
wpisane do rejestru zabytków. 
W związku z tym, że woje­
wództwo pilskie ma wspaniałe 
walory turystyczne, niektóre 
obiekty po adaptacji służyć bę 
dą wypoczynkowi. Tak np. 
dworek w Grabównie, gmina 
Białośliwie (tzw. „drzymałów- 
ka”) oraz wiatrak „holender” 
w Dzierżążenku, gmina Zło­
tów; chata podcieniowa w 
Głubczynie, gmina Krajenka; 
dworek w Tłukomach — za­
gospodarowywane będą przez 
instytucje turystyczne, twór­
cze, a także przez jednostki gos 
podarcze. Nie zapomniano o 
mających dużą wartość zabyt­
kową wiatrakach. Istnieją re­

alne możliwości stworzenia 
skansenów wiatraków w gmi­
nach Budzyń i Lubasz.

Dużo uwagi program o- 
chrony zabytków poświę 
ca utrzymaniu całych ze 

społów architektonicznych. Na 
leżą do nich przede wszyst­
kim: zespół w Rogoźnie (tzw. 
„nowe miasto” założone w 1750 
roku), w’ Chodzieży — „domki 
tkaczy” i w Łobżenicy — sta­
re miasto.

Jeszcze w tym roku rozpo- 
cznie się prace budowlano- 
montażowe przy dworkach w 
Wałczu, Glesnie (gmina Wy­
rzysk) i Tłukomach (gmina Wy 
soka) oraz zespole pałacowo- 
parkowym w Dąbkach i Lu­
baszu.

Są to tylko niektóre z licz­
nych przedsięwzięć mających 
na celu uratowanie dla społe­
czeństwa świadectw kultury 
narodowej. O tym, czy zosta-

równanie ku ■ najlepszym
Z wielkomiejską aglomeracją Poznania 

graniczy- od zachodu gmina Tarnowo 
Podgórne. Typowa agro-gmina. Wysoko- 

towarowe gospodarstwa spółdzielcze i PGR- 
owskie, wielu zasobnych rolników, nastawio­
ne tylko na obsługę wsi zakłady i instytucje, 
doświadczalny ośrodek naukowy — dzięki te­
mu osiągane przez gminę wyniki rolnictwa 
stawiają ją wśród czołówki producentów 
żywności w województwie. Wyniki są dobre, 
ale przecież mogą być. jeszcze lepsze.

Ambicje ich poprawienia znalazły wyraz w 
opracowanym przez gminną instancję PZPR 
wspólnie z Gminnym Komitetem ZSL pro­
gramie rozwoju gminy w obecnej pięciolatce. 
Poszerzono go też o wnioski z pierwszego i 
drugiego przeglądu gmin, które ujawniły zna­
czne rezerwy. Plan zmierza do stworzenia 
jak najlepszych warunków zdynamizowania 
produkcji, a tym samym podniesienia zasob­
ności mieszkańców. Sporo zamierzeń jest już 
realizowanych.

Razem lepiej
Sprawą bc^aj najważniejszą było połącze- 

. nie w jeden silny zespół czterech spółdzielni 
nrodukcyjnych. Utworzono kombinat z sie- 
izibą w Lusówku, do którego przystąpiły 
nółdzielnie w Tarnowie Podgórnym, Janko- 
nicach i Lusówku. Także RSP w Sadach za­
deklarowała „zasilenie” w najbliższym czasie 
kombinatu. Będzie wówczas około 3 000 hek­
tarów do wspólnego gospodarowania. Nie­
wiele jest tak dużych kombinatów spółdziel­
czych w Polsce.

Na połączeniu zyskali spółdzielcy, a także 
wielu innych mieszkańców gminy. Na przy­
kład poszczególne RSP miały tyle sprzętu rol­
niczego, że mogły śmiało konkurować z... 
hurtowniami „Agromy”. Ale każda miała go 
dla siebie. Teraz tym samym sprzętem ob­
służyć można również niemały obszar pozo­
stałych gospodarstw indywidualnych.

Podobnie jest z ekipami budowlanymi. W 
kilku spółdzielniach nie zawsze mogły one 
sprostać zadaniom, obecnie zaś tworzą małe 
przedsiębiorstwo budowlane. Samych murarzy 
ma kombinat ponad pięćdziesięciu. Łatwiej, 
szybciej i wydajniej można budować. Podob­
nie jest z fachową obsługą sprzętu rolnicze­
go. Już nie każda spółdzielnia trzyma swo­
ich ludzi — dla siebie, lecz jedna silna eki­
pa pracuje — dla wszystkich.

Dalszym zamierzeniem jest zbudowanie su­
szarni zielonek — tak bardzo potrzebnej w 
tym rejonie dla szybkiego rozwoju hodowli. 
Nie tylko dla kombinatu, ale mogącej też za­
spokoić potrzeby wszystkich rolników gminy, 
a nawet niektórych wiosek sąsiedniej gmi­
ny Rokietnica. Duże nadzieje wiąże się rów­
nież z ukierunkowaniem jednego z gospo­
darstw kombinatu na produkcję warzywniczą 
i sadowniczą.

Nowe szanse
W gminie przeważają małe gospodarstwa 

indywidualne — aż 321 liczy do 2 hektarów, 
104 gospodarstwa obejmują obszar do 5 ha,

Wiatrak „holen­
der" w Brachcli- 
nie może dacze 
ka się kiedyś 
lepszych dla sie 
bie czasów...

Fot. — 

B. Piechowiak

natomiast 240 — ma powyżej 5 ha. Jaki kii 
runek rozwoju ■wybrano dla nich?

Przede wszystkim uprawę warzyw i owi 
ców. Sąsiedni Poznań weźmie wszystko, < 
wyprodukują i jeszcze będzie za mało. Dk 
tego też program przewiduje, że w bieżący 
roku uprawa warzyw zwiększyć się ma łąc 
nie z 230 do przynajmniej 300 hektarów. W( 
dług przewidywań zwiększv się rówpież are 
sadów7. Tamtejsi rolnicy dostrzegają w ty 
kierunku produkcji duże korzyści ekonomie 
ne.

Zakłada się również w najbliższych lat^t 
rozwinięcie hodowli ryb. W okolicy wsi R’ 
mianek chce się dokonać na powierzchni 
koło 700 ha spiętrzenie wód przepływając 
przez gminę rzeki Samy. Stworzony w t( 
sposób zbiornik retencyjny pełnić ma głót 
nie rolę stawu rybnego.

Szansę zdynamizowania produkcji rolr 
czej — zwłaszcza hodowli — stwarza też z 
kład doświadczalny poznańskiej Akaden 
Rolniczej w Swadzimiu. Ma on we współpr 
cy z Przedsiębiorstwem Generalnych Dosta 
i Kompletacji Ferm Hodowlanych w Tarn 
wie Podgórnym specjalizować się w mech 
nizacji prac w oborach i chlewniach. Opró 
teoretyków, pracuje tam bowiem wielu d 
brych rolników-praktyków.

Osobny problem stanowi woda, w której z 
soby gmina jest bardzo uboga. Gosoodarze 
najbardziej towarowych wsi, jak Góra c 
Kokoszczyn, muszą nawet dowozić wodę i 
zagród cysternami; w samym Tarnowie Po 
górnym ze studni głębinowych starcza j 
na pokrycie zapotrzebowania zaledwie w p 
łowię. Trwają więc starania o uzyskanie z 
sobnego odwiertu i zbudowanie wodociasó- 
Prace z tym związane prowadzi się w Bat 
rowie, Ceradzu Kościelnym, Lusowic i Ri 
mianku.

Żyć wygodniej
— Rozwój gospodarczy gminy — mówi 

sekretarz KG PZPR, Jerzy Węclewski 
wiąże się ściśle z poprawą warunków życic 
pracy jej 10 000 mieszkańców.

W przyszłym roku rozpOcznie się w Tarn 
wie Podgórnym budowę osiedla spółdzielcz 
go. Na początek staną dwa bloki, po 30 mi 
szkań każdy, przede wszystkim dla ludzi zw 
zanych z rolnictwem i gospodarzy zdający 
grunty na Skarb Państwa. Także za n 
stawiany ma być duży pawilon handlowy 
powierzchni 1400 m kw.) z „płyty oborni 
kiej”, który zaspokoi w pełni potrzeby tar 
tejszego handlu. W pięknej okolicy nad j 
ziorem w Baranowie i Lu sowie wyznaczo
nowe tereny pod osiedla 
nych; podobne tereny 
Przeźmierowie.

— Chcemy równać ku

domków rekrea 
zarezerwowano

najlepszym —
kluduje I sekretarz KG PZPR — tak w pr 
Aukcji, jak 1 w warunkach życia. Podejm 
jemy więc dla wszechstronnego rozwoju grr 
ny liczne inicjatywy^ które już przynoszą r 
zultaty lub procentować powinny w najbli 
szym czasie.

ną przywrócone do dawnej 
świetności, decydować będą ich 
gospodarze. Tymczasem sta­
rań, aby nie doszło do ich de­
wastacji, dokłada 63 społecz­
nych opiekunów zabytków 
PTTK. Nie są oni jednak w

stanie zabezpieczyć wszystkich 
obiektów, dlatego całe społe­
czeństwo województwa powin­
no się ich stanem interesować, 
dla wspólnego dobra.

WŁADYSŁAW WRZASK

PIOTR BOROWICZ

0 ochronę 
regionu 

nadnoteckiego
Wody regionu nadnoteckiego za 

liczane są w Polsce do najczyst 
szych. W miarę jednak uprzemy 
stawiania tej części kraju i po 
slępuj^cej urbanizacji sytuacj 
ulega pogorszeniu. Tym bardzie, 
że na 24 miasta województwa pil 
skiego, 20 wyposażonych jest s 
kanalizację, a i z tej grupy 16 od 
prowadza ścieki bez żadneg' 
oczyszczania do naturalnych akw 
nów.

Najlepiej pod tym względen 
jest w Pile, gorzej natomiast v 
Złotowie, Chodzieży i Wałczu 
gdzie oczyszczalnie ścieków s: 
zbyt przeciążone. Toteż zagroźo 
na jest czystość wód 120-kilome 
trowego odcinka Noteci, przepły 
wającej przez teren woj. pjlskie 
go, jak też Warta i Łobzonka.

W związku z tym na jezioracl 
(z wyjątkiem dziewięciu) zabro 
niono uprawiania wszelkich spor 
tów poza kajakarstwem. Stworzo 
no też strefę ciszy na wodacl 
regionu nadnoteckiego, którs 
chronić będzie rzadka faunę i flo 
rę tych okolic. (PAP)



. £ GŁOS WIELKOPOLSKI Środa, 6 VH 1977

Nowy kierunek 
udiów ekonomicznych 
Jiedawno zapadła decyzja o 
gorzeniu w Akademii Ekono- 
cznej w Poznaniu od nowego 
tu akademickiego kolejnego 

i irunku studiów. Będzie nim 
□nornika i organizacja transpor 

j ze specjalnością ekonomika i 
j;anizacja transportu lądowego, 

programie studiów znajdują 
J m. in. ekonomika i, organiza- 
i transportu kolejowego, samo 
lodowego, morskiego i lotnicze- 
, prawo i ubezpieczenia trans- 

&towe, geografia transportu 
az postęp techniczny i organi- 
cyjny w tej dziedzinie gospodar 
I Studia trwać będą cztery la- 
l a absolwenci uzyskają tytuł 

' agistra ekonomii.
ptworzenie tego kierunku wią- 

■ się z koniecznością zapewnie- 
a kadr z wyższym wykształce- 
em dla różnych dziedzin trans- 
irtu. Absolwenci będą mogli pod 

■ ć pracę w przedsiębiorstwach
Izewozowych spedycyjnych
ansportu kolejowego i samocho 
^wego oraz jednostkach trans- 
irtowo-spedycyjnych dużych 
jzedsiębiorstw przemysłowych, 

jednostkach zarządzania gospo 
arką, administracji gospodar­
nej oraz w placówkach nauko- 
■o-badawczych. (zr)

3 miliony książek w warszawskiej Bibliotece Narodowej

Wielkie centrum informacji
Biblioteka Narodowa w 

Warszawie jest jednym z naj­
większych ośrodków informa­
cji kraju. Podstawą jej dzia- 
łalności w tej dziedzinie są 
zbiory liczące ponad 3 min 
pozycji oraz prace bibliografi­
czne i dokumentacyjne. Biblio 
teka specjalizuje się w gro­
madzeniu publikacji informa­
cyjnych i posiada najbogatsze 
w kraju zbiory zagranicznych 
encyklopedii, słowników bio-
graficznych informatorów
geograficznych, spisów litera­
tury światowej, katalogów 
wielkich bibliotek zagranicz­
nych itp. Źródła te pozwalają 
na wyszukanie wiadomości o 
każdej niemal książce czy cza 
sopiśmie ukazujących się na 
święcie, a także o faktach z 
przeszłości, wj^darzeniach naj 
nowszych, o ludziach sław­
nych a także zapomnianych.

pomocy korzystają przedstawi 
ciele instytucji naukowych, 
oświatowych, wydawnictw, re 
dakcji, organizacji politycz­
nych, społecznych, przedsię­
biorstw przemysłowych oraz 
wiele osób, które prowadzą 
indywidualne prace badawcze, 
zajmują się działalnością spo 
łeczną, kształcą się lub podno 
szą kwalifikacje zawodowe. 
Tematyka pytań jest różnorod 
na, najczęściej dotyczą one 
Polski, jej dziejów i proble­
mów współczesnych, naszych 
uczonych, pisarzy i artystów.

ferencjach, danych o o-rganiza 
cjach, stowarzyszeniach, fak­
tach z życia różnych osób.

Do najczęściej wykorzysty­
wanych materiałów należą u- 
nikatowe w skali kraju zbiory 
wycinków prasowych groma­
dzone od 1953 r., która dostar 
czają wiadomości publikowa­
nych w prasie krajowej o pi­
sarzach i ich dziełach, o ży­
ciu działaczy itp. Ważnym u- 
zu.pełn leniem tego zbioru są 
wycinki z prasy od końca dz;e 
więtmastego wieku do lat 30- 
tych naszego stulecia.

Główny Urząd Ceł przypomina

Przepisy celne NRD

Wszystkie zakłady biblioteki 
prowadzą działalność informa 
cyjną, która dla Zakładu In­
formacji Naukowej stanowi 

^funkcję podstawową. Z jego

Do zakładał przychodzą też 
liczne pisma z zagrań icv, 
wśród nich od Polonii z róż- 
nyich krajów. Piszą zarówno 
naiukowcy, którym do prowa­
dzonych prac niezbędne są in 
formacie o publikacjach pol­
skich i ich treści, jak również 
instytucje i osoby interesują­
ce się sprawami np. recepcji
literału^ nauki obcej w
Podsce. Nadchodzą pytania z 
kraju i zagranicy, dotyczące 
wiadomości o zjazdach i kon-

Centa ym źródłem informa­
cji jest również kartoteka ży- 
cioirysów, w której Zigromadzo 
no ponad 100 000 kart z danv 
mi biograficznymi różnych 
osób opublikowanymi w sta­
rych księgach pamiątkowych, 
zbioraoh prac oraz czasopis­
mach dawnych i ukazujących 
się współcześnie. Zakład ma 
też duży zestaw słowników 
biograficznych polskich i za­
granicznych. ' (PAP)

A/arfo o tym wiedzieć

Między lokatorem
a właścicielem

Przez 7 lat, to znaczy od­
kąd tu zamieszkuję — pi 
sze mieszkaniec Wróble­

wa w województwie pilskim 
r- gospodarz nic nie zrobił w 
lokoju i kuchni (razem około 
>2 m. kwadratowych i malut­
ki schowek na opał), które zaj 
nuję. W pokoju np. nie ma 
bieca, a drzwi i podłoga też nie 
’ ą w dobrym stanie, zaś po 
wodę trzeba chodzić około 200 
netrów, bo ta w podwórzowej 
studni nadaje się tylko do pod 
ewania kwiatów. Płaciłem do- 
;ąd, zgodnie z umową, 130 zł 
niesięcznie. lecz w kwietniu 

właściciel przysłał mi pismo 
i^e podnosi czynsz do 230- zł.

Czy zostały wydarte jakieś 
narządzenia, które by upoważ­
niały gospodarza do stawiania 
nowych warunków dzierżaw­
nych? Przecież za miesiąc lub 
dwa mógłby on równie dobrze 
zażądać 500 zł., a potem np. 
trzy tysiące czynszu, jeśli jest 
prawdą, że może wyznaczyć 
dzierżawę w wysokości, jalka 
mu się podoba... Dodam jesz­
cze, że gospodarz jest rolni­
kiem i zajmuje oddzielny dom, 
a lokatorski budynek stoi od-

dzy wytaczają swoje racje i od 
wołują się do redakcji o roz­
strzygnięcie. Nie jest to łatwe, 
bo najczęściej oceny, wynika­
ją z subiektywnych odczuć, po­
dyktowanych przeciwstawny­
mi interesami obu stron. W 
takich sytuacjach trzeba się 
odwołać do zarządzeń i przepi 
sów normujących prawa i 
obowiązki zarówno właścicieli 
posesji mieszkalnych, jak też 
dzierżawiących je osób.

Oddajmy zatem głos redak­
cyjnemu radcy prawnemu. W 
pierwszym z opisanych tu przy 
padków stwierdza on, iż nie 
zostały opublikowane żadne 
nowe przepisy, które by ze­
zwalały na podwyższenie -czyn 
szów najmu za lokale miesz­
kalne. Żądanie zatem płacenia 
wyższego czynszu przez wła­
ściciela budynku, aniżeli ten 
który w myśl zawartej umowy 
był płacony dotychczas, jest 
niezgodne z obowiązującymi 
przepisami. Właścicielowi domu 
przysługuje jednak prawo wy­
stąpienia do sądu okręgowego 
z żądaniem zasądzenia lokato-

Zaprzysiężenie 
rządu Hiszpanii 
Pod przewodnictwem króla 

Juana Carlosa we wtorek od­
była się ceremonia zaprzysię­
żenia sformowanego w dniu 
4 bm. nowego gabinetu pre­
miera Adolfo Suareza, składa­
jącego się z 19 ministrów.

Ceremonia przebiegła we­
dług zreformowanych przepi­
sów, odchodzących od składa­
nej na klęczkach przysięgi na 
wierność koronie, a przewidu­
jącej solenne zobowiązanie mi 
nistrów do ścisłego przestrze­
gania prawa.

Po zaprzysiężeniu, rząd ze­
brał się na nieformalnym po­
siedzeniu, w celu przedysku­
towania stojących przed nim 
zadań. (PAP)

Racjonawanie 
także w Los Angeles 
Około 3 min mieszkańców naj­

większego na zachodnim wybrze­
żu USA miasta Los Angeles zosta­
ło zmuszonych do zmniejszenia 
spożycia wody o 10 procent. W 
ten sposób mieszkańcy Los Anąe- 
ics podzielili los około R min Ka- 
liforni.iczyków, którzy zostnli do­
tknięci największą w ostatnich 
latach suszą w USA.

W ciągu ostatnich miesięcy we 
wschodnich terenach; USA opady 
deszczu były o 60—70 procent 
mniejsze od normalnego poziomu. 
Na skutek niedostatku wody, w 
Kalifornii znacznie wzrosły ceny 
produktów żywnościowych, przede 
wszystkim mięsa, owoców i ja­
rzyn. Susza była również jedną z 
przyczyn wzrostu bezrobocia na 
tym terenie. (PAP)

W związku z licznymi wyjazda­
mi turystycznymi do NRD, Główny 
Urząd Ceł przypomina przepisy 
celno-dewizowe obowiązujące w 
tym kraju.

Otóż wolne od cła są przywożo­
no do NRD przedmioty osobistego 
użytku, a zwłaszcza: odzież, obu­
wie, bielizna, przybory toaletowe, 
wyroby kosmetyczne, sprzęt spor­
towo-turystyczny, aparat fotografi 
czny, wąskotaśmowa kamera filmo 
wa (wraz z odpowiednią ilością 
błony fotograficznej i taśmy filmo 
wej), przenośny magnetofon, ra­
dioodbiornik i gramofon oraz — w 
pojedynczych egzemplarzach — bi 
żuteria osobista.

Bez cła można przywieźć do 
NRD również środki spożywcze w 
ilościach niezbędnych na czas po­
dróży i pobytu w tym kraju, wy­
roby tytoniowe — do 250 g, napoje 
alkoholowe — wina do 2 litrów i 
innych do 1 litra. Ponadto bez cła 
można przywieźć do NRD upo-min 
ki o łącznej wartości do 500 ma­
rek NRD. Przy podróżach trwają­
cych do 5 dni można przywozić 
bez cła upominki o wartości 100 
marek na każdy dzień pobytu w 
NRD.

Zakazany jest przywóz do NRD: 
broni palnej (w tym pneumatycz­
nej — tzw. wiatrówki), pistoletów 
startowych i gazowych, amunicj’, 
materiałów wybuchowych, wszel­
kiego rodzaju aparatów służących 
do strzelania i środków pirotechni 
cznych, broni siecznej i kłującej, 
trucizn i innych środków szkodli­
wych lub niebezpiecznych dla zdro 
wia lub życia, znaczków poczto-

wych i katalogów z takimi znacz­
kami (z wyjątkiem małych ilości 
o znikomej wartości).

Od cła wywozowego wolne są 
upominki, których łączna wartość 
nie przekracza 100 marek NRD.

Całkowitym zakazem wywozu z 
NRD objęte są: metale szlachetne, 
kamienie szlachetne i półszlachet­
ne, perły, wyroby z kamieni szła 
chętnych i pereł, przedmioty o 
charakterze zabytkowym lub posia 
dające wartość muzealną, znaczki 
pocztowe (z wyjątkiem małych ilo 
ści o znikomej wartości), obuwie,
odzięż i bielizna dziecięca oraz 
mowlęca z wszelkiego rodzaju 
terlałów, jak również wełna 
wyroby dla niemowląt, kocyki

ma 
na 
nie

mowlęce, pieluszki, kołderki i kom 
piety do wózków dziecięcych, bie­
lizna osobista, odzież robocza i o- 
chronna (zarówno tekstylna jak i 
skórzana), firanki i materiały fi- 
rankowe, bielizna i materiały po­
ścielowe, ręczniki, obrusy, wszel­
kiego rodzaju wyroby pończoszni­
cze, tapety* i klej do nich, błony 
filmowe i chemiczne odczynniki 
oraz papier fotograficzny, taśmy i 
kasety magnetofonowe (oczywiś­
cie, z wyjątkiem przywiezionych z 
Polski), części do telewizorów, por 
celana produkcji „Meissen”, „Graf 
von Henneberg”, „Weimar Po- 
rzellan”, „Reichenbach Thusin- 
gen”, „Freiberg Sachsen”, mięso i 
wszelkiego rodzaju wyroby mięsne, 
cukier, cebula, konserwy owocowe 
i jarzynowe, wszelkiego rodzaju 
przprawy, migdały, rodzynki, wiór 
ki kokosowe.

I
Przywóz i powrotny wywóz ma­

rek NRD jest dopuszczalny tylko 
w wysokości potwierdzonej przez 
upoważnione punkty sprzedaży wa 
lut w Polsce. (PAP)

W poznańskiej pracowni PAN

Ocalanie muzycznych skarbów

polskiego folkloru

telewizja

Ponad 60 000 nagrań pieśni 
ludowych i melodii instrumen­
talnych z prawie wszystkich re 
gionów kraju, stanowiących m. 
in. zasób repertuarowy tej 
miary zespołów folklorystycz­
nych, co „Mazowsze” i „Śląsk”, 
zgromadzono dotychczas w Pra
jawni Badań Polskim

Przed burzą
Ujrzeliśmy więc pierwszy z oś­

miu odcinków serialu „Przed bu­
rzą”, wprowadzającego na pra­
wach teatru faktu za kulisy wy­
darzeń prowadzących do wybuchu 
drugiej wojny światowej — naj­
większą widownię w Polsce.

W . innym liście (z ul. Rze- 
czańskiej w Poznaniu) czyta­
my, że lokator, zajmujący mie 
szkanie w domu naszej czy­
telniczki, zupełnie nie dba o 
jego stan, niszczy je i doprawa 
dza do dewastacji. Dość powie

na na płacenie wyższego 
szu.

Druga ze s-praw: jeżeli 
tor wykracza w sposób

czyn-

loka- 
rażą-

dzieć — pisze autorka że
mieszkanie to nie jest malo­
wane od 10 lat. Co można zro­
bić, by ten stan uległ zmianie, 
zanim lokator zajmujący po­
mieszczenia doprowadzi do 
ruiny?

Wzajemne stosunki i zacho­
dzące nieprawidłowości w 
układach między lokatorami a 
właścicielami domów, stano­
wią często powtarzający się te 
mat w listach czytelników do 
redakcji „Głosu”. Jedni i dru-

cy i uporczywy przeciwko po­
rządkowi domowemu, pod 
czym należy rozumieć również 
zaniedbywanie obowiązku kon 
serwowania zajmowanego mie 
szkania (powinno być malowa­
ne co najmniej raz na 5 lat) 
oraz dopuszczanie do jego de­
wastacji, przepis prawa loka­
lowego (art. 37) przewiduje 
możliwość wystąpienia do sądu 
przeciwko najemcy lokalu c 
jego eksmisję i opróżnienie 
mieszkania.

Należałoby jednak życzyć 
i właścicielom i lokatorom, by 
nie musiało dochodzić do ta­
kiej ostateczności, jak rozpra­
wy sądowe, (zk)

Granat widywano na biurku i na szafie

Karygodna lekkomyślność 
przyczyną tragedii w szkole
Tragiczny wypadek wydarzył 

się niedav/no w szkole podsta­
wowej w Przasnyszu. W gabine­
cie zastępcy dyrektora nastąpił 
wybuch, na miejscu zginął Piotr 
Kamfeniarczyk, ciężko ranni zo- 
s’ali wicedyrekfor szkoły Józef 
Krynicki, uczniowie: Małgorzata 
piastun. Beata Grotkowska, An­
drzej Okrzeszowski. Jerzy Olejni­
czak. Niektórzy uczniowie dozna­
li szoku. Szczegóły poda jemy za 
„Kurierem Polskim”.

W gabinecie zastępcy dyrektora 
odbywała się tego dnia próba ze­
społu muzycznego, bez kontroli 
nauczyciela. O godzinie 12 jeden 
z uczniów zauważył, że koleżan­
ka trzyma w ręku granat. Walde­
mar Krynicki Zainteresował się 
nim, odkręcił i wkręcił z powro­
tem blaszkę. W tvm czasie do pa 
binetu weszli: wicedyrektor Józef 
tfrynicki i radiotechnik Eugeniusz 
'Niszczuk. który przygotowywał 
aparaturę nagłaśniającą na aka-

demię. Na 
grał kilka

ich prośbę zespół za- 
utworów. Jeden z go-

ści zauważył wtedy granat w rę­
kach/Uczennicy. Poprosił, aby mu 
go pokazała. Rozległ się cichy 
trzask, potem huk. Granat ekspło 
dował w rękach Piotra Kamie- 
niarczyka. Mężczyzna przycisnął 
granat do ciała, uchronił w ten 
sposób dzieci. Sam zginął na miej 
scu.

W śledztwie ustalono, że granat 
przyniósł do szkoły uczeń, chcący 
z niego zrobić lampę, gdy orga­
nizowano w szkole Izbę Pamięci 
Narodowej; granat przyniósł wi­
cedyrektorowi. Izba była na par­
terze, później urządzono tu szat­
nię dla nauczycieli. Część ekspo­
natów przeniesiono do kancelarii. 
Z zeznań świadków wynika, że 
granat widywano na szafie i na 
biurku w gabinecie wicedyrekto­
ra szkoły. Karygodna lekkomyśl­
ność była zatem przyczyną trage­
dii. (o-pik)

Za wcześnie na ocenę. Ale 
ten pierwszy odcinek wciągał

już

wielką grę, niegdyś ściśle tajną, 
dziś kreowaną aktorsko, pod re­
żyserią Romana Wionczka, w opar 
ciu o ogromny materiał dokumen­
tacyjny. Przy tym scenariusz Ry­
szarda Frelka i Włodzimierza Ko 
walskiego imponuje selektywno­
ścią, ułatwiającą śledzenie mean­
drów wydarzeń sprzed 1 września

1939 roku, zarazem zaś wolną od 
uproszczeń.

Będziemy niecierpliwie oczeki­
wać poniedziałkowych spotkań z 
historią. Szkcda wszakże, iż na 
przykład ktoś nie znający „tek 
Szombeka” nie mógł zorientować 
się, że właśnie z nim rozmawia po 
powrocie z Berchtesgaden ambasa 
dor Lipski. Ilu też telewidzów wie 
że minister spraw zagranicznych 
Francji nazywał się Bonnet? Tej 
anonimowości trzeba by zapobiec 
w następnych odcinkach. Choćby 
podszeptem spikera, skoro pro­
dukcja serialu już skończona. Zja­
wią się bowiem nowe postacie, nie 
zawsze powszechnie znane, a prze 
cięż będące wówczas „w oku” cy 
klonu dziejowego. ZSZ

Folklorem Muzycznym Instytu­
tu Sztuki Polskiej Akademii 
Nauk. Pracownia ta kontynu­
uje prace Regionalnego Archi­
wum Fonograficznego, utworzo 
nego przy Zakładzie Muzyko­
logii Uniwersytetu Poznańskie­
go w 1930 r. Obecnie, obok 
utrwalania na taśmach magne­
tofonowych pieśni i melodii lu­
dowych. w Pracowni prowadzi 
się badania ludowych instru­
mentów muzycznych dekumen
tując także tańce, obrzędy 
zwyczaje ludcwe.

Ważną dziedziną pracy 
trudnionych w Pracowni

oraz

za- 
mu-

zykologów są również publika­
cje książkowe, artykuły w cza­
sopismach krajowych i zagra­
nicznych oraz opracowywanie

rękopisów Oskara Kolberga. W 
ostatnich latach ukazały się m. 
in. dwa temy „Polskiej pieśni 
ludowej”. Na półkach księgar 
sklch wkrótce znajdzie się 
dwutomowa praca „Kantyczki 
z rękopisów karmelitańskich 
XVII i XVIII w.” Ponadto u- 
kończono badania folkloru mu­
zycznego Kujaw oraz przystą­
piono do opracowywania trzy- 
tomowej serii1 poświęconej fol- , 
klotowi Warmii i Mazur.

Obok reprezentacyjnych ze- ' 
społów pieśni i tańca poznań­
ska Pracownia Badań nad Fol­
klorem Muzycznym współpra­
cuje ponadto z Instytutem Tea 
tru. Muzyki i Kinematografii 
w Leningradzie oraz z Insty­
tutem Badań Folkloru Serb­
skiego Akademii Nauk NRD 
w Budziszynie. Pracownicy pla 
cówkj oniekują się ponadto a- 
matorskim ruchem regional- , 
nym udzielają konsultacji re­
dakcjom Polskiego Radia i Te 
lewizjg Filmu Polskiego oraz 
redakcji ..Dzieł wszystkich” 
Oskara Kolberga. (zr)

MUZYKA Przemysł spożywczy

W kręgu mistrzów baroku
Z okazji rozpoczęcia V Międzynarodowego 

Konkursu Lutniczego im. Henryka Wieniaw­
skiego w ubiegły czwartek odbył się w 

auli U AM koncert muzyki kameralnej. Program 
wypełniły utwory mistrzów baroku: J. S. Bacha 
III Koncert brandenburski G-dur i Koncert d-moll 
na dwoje skrzypiec oraz A. Viva!diego — Sta- 
bat Mater. Wykonawcami byli: Poznańska Or­
kiestra Kameralna pod dyr. Renarda Czajkowskie­
go wraz z solistami: Stefanią Toczyską — alt, 
Jadwigą Kaliszewską i Otegicm Krysą — skrzyp­
kowie.

Koncerty brandenburskie J. S. Bacha stanowią 
apogeum późnobarokowego stylu instrumental­
nego. Jest to muzyka najlepszej jakości, a jej 
„wadą" mogą być tylko ogromne wymagania ja­
kie stawia ona wykonawcom. Poznańska Orkies­
tra Kameralna wymaganiom tym raczej sprostała. 
III Koncert brandenburski wykonano technicznie 
bez zastrzeżeń. Muzycy byli skoncentrowani, go­
towi do odpowiedzi na każdy ruch dyrygenta, 
stąd duża precyzja wykonania. Ładnie zahrzmia- 
ły poszczególne ęyupy instrumentów, aczkolwiek 
w całokształcie dźwiękowego obrazu zabrakło 
owej spoistości brzmienia oraz swobody muzyko­
wania, która cechuje najlepsze zespoły kame­
ralne, jak np. Angielską Orkiestrę Kameralną Lep- 
perda. Pamiętać jednak trzeba, iż cech tych na­
bywa się w wyniku długotrwałej prccy ze stały/n 
zespołem artystów nastawionych głównie na mu­
zykowanie kameralne. Tymczasem poznański ze­
spół jest tworem raczej okazjonalnym, tworzonym 
z członków Orkiestry Symfonicznej Filharmonii
Poznańskiej.

Następnym punktem programu było Stabai 
Motor A. Viva>tóiego na alt, organy i orkiestrę. 
Partię wokalną dzieła powierzono Stefanii To­
czyskiej. Dysponuje cna głosem niezbyt silnym, 
lecz technicznie dobrze wyszkolonym, wyrów­
nanym w całej rozciągłości skali, o szlachetnej 
barwie. Swą partię odtworzyła z dużę muzykal­
nością, bez forsowania dźwięku, intonacyjnie czy­
sto i rytmicznie. Niestety, jej wysiłek w poważ­
nym stopniu zniweczyły organy. Muzyk zasiada­
jący przy nich w kilku miejscach wyraźnie zwal­
niał tempo, wprowadzając przez to trochę za­
mieszania i nerwowości. Odnosiło się wrażenie, 
że nie przygotował ^ię należycie.

Punkiem kulminacyjnym, wieczoru był Koncert 
d-moll na dwoje Skrzypiec Bacha. Jest on jedy­
nym z tego typu dzieł lipskiego kantora, które 
przetrwało do^ dzisiaj w swej pierwotnej postaci. 
Wykonywany niezbyt często stanowi zawsze pew­
nego rodzaju airękcję dla słuchaczy. W poznań­
skim wykonaniu Była to atrakcja tym większa, iż 
soliści dysponowali instrumentami zabytkowymi 
najwyższej klasy. Jadwigą Kaliszewska grała na 
instrumencie jednego z najwybitniejszcyh polskich 
lutników Baltazara Dankwarta (ok. 1620—1633), 
zaś radziecki skrzypek Oleg Krysa korzystał z 

, instrumentu Stradivariusa. W bezpośredniej kon- 
' frontacji obu instrumentów okazało się, że każ­

dy z nich posiada odmienne zalety. Wadą nato­
miast była nierówna siła dźwięku. Dzieło polskie­
go lutnika było wyraźnie cichsze, co być może 
trochę zaciążyło na wykonaniu utworu, niemniej 
warto go było posłuchać.

ZASTĘPCA

nowocześniejszy
W przetwórniach spożyw­

czych trwają wzmożone przy- ] 
gotowania przed sezonem nasi j 
lonych dostaw płodów rolnych 
i ogrodniczych. Dla zakładów 
przemysłu owocowo-warzyw­
nego oraz chłodni składowych 
sezon taki już się rozpoczął — 
wraz z dostawą pierwszych 
warzyw, głównie szpinaku | 
oraz truskawek. Dzięki dodat­
kowym środkom w wielu za- ; 
kładach zwiększono, lub po- l 
większy się w najbliższych ty I 
godniach, zdolności przetwór­
cze.

Rozbudowa i zainstalowanie 
nowych linii w zakładach w 
Kotlinie, Kłuczkowicach, Prze 
myślu, Międzychodzie, Tym­
barku, Kwidzynie, Pudlisz- 
kach i Gniewkowia pozwoli na 
zwiększenie w br. co najmniej 
o kilkanaście tysięcy ton pro­
dukcji przetworów owoco­
wo-warzywnych.

Już wkrótce przekazany zo­
stanie do użytku, po rozbudo­
wie i modernizacji, zakład dro 
biarski w Kępnie w woj. ka­
liskim. Efektem będzie przy­
rost produkcji o blisko 3 000 
ton rocznie. Zakłady „Poldro- 
bu” w Siedlcach i Prochowi­
cach Śląskich otrzymały nato­
miast dwie linie technologicz­
ne do wyrobu pasztetów.

PAP
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E. Babiuch PHSMEEWAKACJE W CHMURACH
przyjął działaczy PKO!

(KEMIKI

Ach, ta młodzież

Członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC PZPR — Edward 
Babiuch przyjął 4 bm. przed­
stawicieli nowo wybranego za­
rządu Polskiego Komitetu 
Olimpijskiego, z jego prezesem 
Bolesławem Kapitanem na cze 
le. W skład delegacji wchodzi­
li: Wiesław Adamski, Walde 
mar Baszanowski, Stanisław 
Drążdżewski, Łukasz Jedlew- 
ski, Henryk Rafalski. Marian 
Renke i Bohdan Tomaszewski.

Działacze poinformowali E. 
Babiucha o przebiegu niedawne 
go walnego zgromadzenia 
PKO1. O pracach minionej ka 
dencji oraz o zamierzeniach 
organizacyjnych na okres po­
przedzający igrzyska 1980 r. w 
Moskwie. Sekretarz KC podkre 
ślił szczególnie dobry klimat 
dla kultury fizycznej po kwiet 
niowej uchwale Biura Politycz 
nego KC PZPR.

W spotkaniu uczestniczył 
kierownik Wydziału Organiza 
cji Snołecznych. Snortu i Tu­
rystyki KC PZPR Zdzisław 
Andruszkiewicz. (PAP)

Aeroklub Poznański zorga­
nizował w bieżącym ro­
ku dwa obozy szko­

leniowe dla młodzieży. O- 
bóz spadochronowy ulokowa­
no w Gminnej Szkole Zbior­
czej w Słupi Wielkiej k. Śro­
dy. Na obozie spotkała się 
100-osobowa grupa młodzieży 
z województw: gorzowskiego, 
legnickiego, koszalińskiego, po 
znańskiego, sieradzkiego, szcze 
cińskiego oraz warszawskiego. 
Niezwykle obchodzono dzień za 
kończenia szkolenia teoretycz­
nego i rozpoczęcia pierwszych 
skoków. Punktem, kulminacyj­
nym była defilada pododdzia­
łów obozu. Zaproszeni goście 
obejrzeli pokazy lotnicze. Duże 
urrażenie na obserwatorach 
zrobił pokaz akrobacji samolo 
towej w wykonaniu pil. Jerze 
go Lisieckiego. Skoki grupowe 
wykonali członkowie sekcji 
spadochronowej Aeroklubu Po 
znańskieno m. in.: Michał Ha- 
dzlik i .Stanisław Bartkowiak. 
Wszyscy, co odważniejsi, mogli 
uczestniczyć w lotach zapozna 
wczo-propagandowych. Dziew­
częta i chłopcy byli jednak 
myślami przy swoich pierw­
szych skokach. Ale żeby to na

Tylko odważni mega oglądać tak niezwykłe widoki.
Fot. — S. Syndoman

DPOWIE0ZI

Trwają przygotowania
do Rajdu Polskiego

stąpiło, czekała ich 
remonia pasowania 
ka.

Spadochroniarzom

jeszcze ce 
na skocz-

towarzy-

37 Międzynarodowy Rajd Polski 
— największa tegoroczna sportowa 
impreza samochodowa w naszym 
kraju, a zarazem eliminacja do 
Mistrzostw Europy kierowców — 
startuje już za kilka dni. Automo­
bilklub Dolnośląski, który jest or­
ganizatorem tej imprezy otrzymał 
zgłoszenia 107 załóg z 16 krajów.

szyli młodzi szybownicy — 
dziewczęta i chłopcy poznań­
skich szkół zgrupowani na o-

bozie szybowcowym w Kobyl­
nicy. Trzeba przyznać, że mło­
dzi ludzie tak jak i spadochro 
niarze są pełni zapału i cieka­
wi przygody, która czeka na 
nich w chmurach. Nic dziwne­
go, bowiem sport lotniczy jest 
zajęciem dla ludzi odważnych 
i ambitnych.

W szkoleniu praktycznym 
biora udział „najlepsi z najleo 
szych”, którzy na początku bie 
żaccgo roku z wynikiem pozy­
tywnym zdali egzamin teorety 
czny i przeszli specjalistyczne 
badania w Głównym Ośrodku 
Badań Lotniczo-Lekarskich we 
Wrocławiu. Młodzież w czasie 
szkolenia pozostałe pod. opieką 
doświadczonych wychowaw-

ców-instruktorów.
młodzi ludzie 
szkoleniem,

żyją
Ponieważ 
nie tylko

opracowano dla
nich urozmaicony plan im­
prez i zajęć kulturalno-oświa­
towych. W czasie spotkań to­
warzyskich uczestnicy obozów 
mają możliwość wymiany do­
świadczeń z zakresu szkolenia 
lotniczego. Dla wszystkich chęt 
nych przewidziane są wyciecz­
ki do muzeum w Kórniku i Ro 
galinie oraz zwiedzenie Sal’ 
Tradycji Dowództwa Wo^sk 
Lotniczych w Poznaniu. Mło­
dzież zgrupowana na obozach 
szkolenia lotniczego i obronne­
go spędzi swoje pierzosze pod­
niebne wakacie przyjemnie i 
pożytecznie, (kar)

Z żużlowych torów . przegrali
Wśród zgłoszonych znajdują się

tak znani kierowcy jak: Munari 
na „Lancii Stratos”, Zanini na 
„Seacie 1800” a także czołowe pol­
skie załogi z ekipą fabryczną „Pol 
skiego Fiata”.

Do Wrocławia przybyło już kil­
kanaście zagranicznych ekip, któ­
re rozpoczęły treningi na odcin­
kach specjalnych w rejonie Kotli­
ny Kłodzkiej oraz gór Sowich. Co 
dziennie trenują ,1uż na trasie kie­
rowcy ZSRR, CSRS, Hiszpanii i 
Polski.

Niezwykle trudne 
kuje reprezentację 
bliższą sobotę — 9 
dze. gdzie odbędzie 
nał Drużynowych

zadanie ocze- 
Polski w naj- 
lipca w Pra- 
się tam półfi- 

Mistrzostw
Świata na żużlu, z udziałem zespo 
łów narodowych Polski, ZSRR, 
RFN i CSRS. Tylko dwie najlep­
sze drużyny awansują do wrocław 
skiego finału (18 września br.). 
Oto skład naszej reprezentacji na 
czwórmecz w Pradze (w nawiasie 
nr startowy): Zenon Piech (5), Ed-

non Urbaniec (Włókniarz Często­
chowa), Henryk Gluecklich (Polo­
nia Bydgoszcz), Piotr Bruzda i Ro 
bert Słaboń (Sparta Wrocław), Ze­
non Piech (Wybrzeże Gdańsk), Ta­
deusz Berej (Motor Lublin), An­
drzej Tkocz (ROW Rybnik), Grze­
gorz Kuźniar (Stal Rzeszów) i Pa­
weł Waloszek (Śląsk Świętochło­
wice). Rezerwowymi są: Mariusz 
Okoniewski (Unia Leszno) i Piotr 
Pyszny (ROW).

w Sztokholmie

Trasa tegorocznego 37 Międzyna 
rodowego Rajdu Polskiego ma 1527 
km, w tym 53 odcinki specjalne 
łącznej długości 513 km. (PAP)

ward Jancarz (6), 
(7), Jerzy Rembas
Jan Mucha (18) i 
Przypominamy, że

Marek Cieślak Utalentowani żużlowcy, .którzy
(8),. rezerwowi nie przekroczyli 23 roku życia spot

Robert Słaboń.
Polacy bronią

tytułu wicemistrzów świata wy­
walczonego w ubiegłym roku na 
londyńskim stadionie White City.

Tenisowy rekord
Swoisty rekord ustanowił Ame­

rykanin Bill Austin. Grał on bez 
przerwy w tenisa 104 godziny i 33 
minuty. Dotychczasowy rekord,
zanotowany przez „Guinessa” 
nosił 100 godzin i 10 minut.

35-letni Austin oświadczył, 
podobnej próby nie podejmie 
nigdy. (PAP)

że 
już

Już po raz dwudziesty dziewiąty 
najlepsi polscy żużlowcy walczyć 
będą o tytuł indywidualnego mis­
trza Polski. Oto szesnastka fina­
listów, która 22 lipca stanie na 
starcie stadionu gorzowskiej Sta­
li, gdzie odbędzie się finał: Kazi­
mierz Adamczak, Zdzisław Do- 
bruckl i Czesław Piwosz (Unia 
Leszno), Bogusław Nowak, Jerzy
Rembas Mieczysław Wożniak
(Stal Gorzów), Józef Jarmuła i Ze-

kają się 22 lipca na forze byd­
goskiej Polonii, gdzie rozegrany 
zostanie finał Indywidualnych Mło 
dzieżowych Mistrzostw Polski. O 
ter> tytuł walczyć będą: Roman 
Jankowski i Stanisław Turek 
(Unia Leszno), Ryszard Buśkie- 
wicz (S+art Gniezno), Paweł Bu- 
kiej, Wiesław Patynek, Marek i 
Kazimierz Ziarnikowie (Polonia 
Bydgoszcz),' Jacek Goerlitz, Leo­
nard Raba i Marian Witelus (Ko­
lejarz Opole), Andrzej Huszcza i 
Henryk Olszak (Fałubaz Zielona 
Góra), Stanisław Kilian i Romap 
Brachmański (ROW Rybnik), Jerzy 
Kochman (Śląsk Świętochłowice) i 
Edward Gawełczyk (Unia Tar­
nów). (jp)

Kolejny pojedynek czołowych 
tyczkarzy Polski i USA, do któ­
rego doszło podczas międzynaro­
dowego mitingu lekkoatletyczne­
go w Sztokholmie, zakończył się 
podwójnym zwycięstwem Amery 
kanów. Pierwsze miejsce w kon­
kursie zajął Earl Bell z bardzo 
dobrym rezultatem 5.60. Drugi był 
Dan Ripley — 5.40, a trzeci Wła­
dysław Kozakiewicz z takim sa­
mym rezultatem. Czwarte miej­
sce zajął trzeci z tyczkarzy USA 
— Miko Tully, który skoczvł 5.35 
a niaty był mistrz olimpijski — 
Tadeusz Ślusarski — 5.20. (PAP)

Niespodzianki w Tunezji

Lider traci punkty

W Brazylii optymizm

W poniedziałek rozegrano kolej 
ną serię spotkań podczas piłkar­
skich Mistrzostw Świata Junio­
rów w Tunezji.

Dużą niespodzianką była poraż­
ka piłkarzy Węgier, występują­
cych w grupie ,,B”, z Hondura­
sem 0:2. W drugim meczu tej gru 
py Urugwaj pokonał Maroko 3:0.

Lider tabeli grupy ,,D” — ZSRR 
stracił 1 punkt, remisując z Au­
strią 0:0. Drugie spotkanie w tej 
grupie Paragwaj — Irak zakoń­
czyło się wysokim zwycięstwem 
młodych piłkarzy amerykańskich 
4:0. (PAP)

Felieton pod powyższym tytułem zamieszczony przed tygod­
niem w naszym stałym cyklu „Co o tym sądzicie" wywołał bar­
dzo duże zainteresowanie wśród czytelników. Niestety, wśród wy­
powiedzi zabrakło głosów młodzieży, na które w tej dyskusji 
bardzo liczyliśmy.
ITZiadomo, że kiedyś waru- 

nki materialne były cię­
żkie, więc i stosunek starszych 
do młodych był surowy, a 
młodzież nie miała tak dogo­
dnych warunków, jak obecnie. 
Prawda, że rodzice mieli niby 
większy autorytet, ale chyba 
dziś lepszy jest ten sto­
sunek koleżeński, wzajemnego 
zrozumienia i solidarności w 
rodzinie, zakładzie pracy i w 
życiu towarzyskim.

Autor ma jednak słuszność, 
że dorośli swoją postawą 
dają wzór młodym i niestety 
wielu przyswaja sobie model 
łatwy; pracować byle zbyć, ła 
two zarobić, spychać odpowie 
dzialność na drugich itd. Zre­
sztą każdy okres rozwoju spo 
łecznego zmieniał charakter 
wychowawczy młodzieży i tak 
będzie w najbliższej przyszło­
ści. Jest to prawda stara, jak 
świat, że „młbdość życia jest 
rzeźbiarką, co wykuwa żywot 
cały, a choć sama mija szybko, 
cios jej dłuta — wieczno trwa 
ły!”

A więc my starsi jesteśmy 
za model rzeźby odpowiedział 
ni, tak w rodzinie, jak i w za 
kładzie pracy, czy w ogóle we 
współżyciu społecznym. (2618)

Hipolit Pofoawiak

wnością odpowiednie zarządy 
spółdzielni mieszkaniowych itp. 
mogłyby poinformować, ile ty 
sięcy kontaktów, przycisków, 
służących do oświetlania kla­
tek schodowych trzeba ciągle 
wymieniać, gdyż właśnie Przez 
młodzież i dzieci są one syste 
matycznie wyrywane i niszczą
ne. (2631)

Wiktor G.
Poznań

Sk drzewo koło Poznania

1, awiązując do artykułu
1* „Ach, ta młodzież” pra­

gnę i ja zabrać głos w toczą­
cej się dyskusji, przytaczając 
dwa istotne fakty.

W Poznaniu często jeżdżę 
tramwajem przez ul. Głogo­
wska, między godzinami 14 a 
15. Spotyka się młodzież „pia 
stującą patronat nad. miejsca­
mi siedzącymi” i twierdzącą, 
że jest ogromnie „zmęczona” 
po 8-godzinnej pracy i nie. 
zwracającą uwagi na ludzi w 
podeszłym, wieku. Byłam więc 
mile zdziwiona., gdy wsiadłam 
w Szczecinie do tramwaju i 
gdy trzy młode osóbki zapro­
ponowały mi swoje miejsca. 
Siedząc już wygodnie spostrze 
głam nanis: „Ustąp miejsca, 
starszym”. Czyż nie jest to- 
słuszna, inicjatywa, umrowa^zo 
na. m życie przez młode
lenie?

Dogonimy Europę Zwycięstwo

Nadchodzą do Polski pierwsze 
komentarze o konfrontacji piłkars 
kich repezentacji Brazylii i Argen 
tyny z najlepszymi drużynami Eu­
ropy, które ostatnio przebywały 
lub przebywają w Ameryce Połud 
niowej.

W kraju, którego drużyna trzy­
krotnie już zdobywała tytuł mis­
trza świata — Brazylii, opinie o 
grze jej reprezentacji z zespołami 
Europy są podzielone. Przypomnij- 
my, że Brazylijczycy pokonali Pol 
skę 3:1 i Szkocję 2:0, zremisowali 
z RFN 1:1 oraz z Anglią 0:0 i Frań 
cją 2:2. Jedni uważają ten bilans 
za bardzo korzystny i świadczący 
o tym, że Brazylia dogoniła już 
Europę, a za rok udowodni swą 
wyższość. Inni wskazują na niedo 
Statki w grze zespołu trenera Cou­
tinho, uważając, że przy atucie wła 
snego boiska, gospodarze powinni 
wygrać także z RFN, Francją i 
Anglią. Zwłaszcza pojedynek z 
aktualnymi mistrzami świata —

RFN pozostawił niedosyt wśród ki­
biców. Dla nikogo nie ulegało wąt 
pliwości, że wynik był szczęśliwy 
dla Brazylijczyków. „Piłkarze RFN 
przewyższają nas jeszcze kondy­
cją i przygotowaniem fizycznym, 
ale ustępują z pewnością techni­
ką” — stwierdził trener Coutinho. 
Czeka nas jeszcze sporo pracy, ale 
jesteśmy na najlepszej drodze, by 
grać najlepiej na świecie.

Prezydent FIFA — Joao Have- 
lange uważa, że najlepiej zaprezen 
towali się w Ameryce Południo-
wej właśnie piłkarze 
drużyny europejskie, 
za oceanem, ustępują 
nie umiejętnościami.

RFN. Inne 
które grały 
dość znacz-

Godna uwagi jest opinia kapita-' 
na reprezentacji Brazylii, kiedy ta 
zdobywała tytuł mistrza świata w 
1970 r. — Carlosa Alberta, który 
powrócił do drużyny narodowej z 
chwilą objęcia funkcji selekcjone 
ra przez Coutinho.

„Nie mamy dziś w zespole gwiaz 
dy formatu Pelego, Garrinchy czy 
Tostao. Dlatego musimy grać bar­
dziej kolektywnie. Wychodzi nam 
to na dobre. Stagnacja w brazylij­
skim Hitbolu to wina trenerów 
klubowych, którzy nie śledzą tak­
tycznych „nowinek” w światowej 
piłce nożnej. Trener Coutinho sta 
wia na zespołowość, wpaja w nas 
nowe założenia taktyczne, podpa­
trzone u Europejczyków. Kiedyś 
zaskakiwaliśmy rywali ze Starego 
Kontynentu nieznanymi tam kon­
cepcjami gry. Myślę, że w Argen­
tynie też coś wymyślimy. Czeka 
nas jeszcze wiele pracy, ale jestem 
przekonany, że dogonimy Europę”.

Gra Brazylijczyków uczyniła spo 
re wrażenie na trenerach drużyn 
europejskich, które występowały 
w tym kraju. „Trzykrotni mis- 
tzowie świata będą w Argentynie 
niezwykle niebezpiecznym prze­
ciwnikiem” — oto zgodna opinia 
fachowców. (PAP)

juniorów USA
W Richmond w stanie Wirginia 

odbył się tradycyjny mecz lekko­
atletycznych drużyn do lat 20 
USA — ZSRR. Zwyciężyli Ame-
pykanie łącznej punktacji
214:163, w konkurencji juniorów 
135:96 i w konkurencji juniorek 
79,67. (PAP)

Argentyna
Jugosławia 1:0

W towarzyskim meczu rozegra­
nym w Buenos Aires piłkarze Ar­
gentyny pokonali Jugosławię 1:0 
(0:0). Bramkę zdobył w 32 min. 
Daniel Passarella z rzutu karne­
go (za faul na Hosemanie).

PAP

Piłka nożna
Tour de France

D. Thurau
nadal liderem

Czwarty etap kolarskiego wy­
ścigu Tour de France prowadził 
f Vitoria do Seingnosse-le-Penon 
1 miał 256 km długości. Trasa wio 

przez trudne tereny górskie 
w Pirenejach.

Zwyciężył Francuz Regis Dele- 
pine — 7:35,49, przyjeżdżając na 
metę na czele 6-osobowej grupy.

Po czterech etapach w klasyfi- 
u,acP indywidualnej prowadzi 
Dietrich Thurau (RFN) — 30:46,51, 
Wyprzedzając o 8 sek. Eddy 
teerckxa (Belgia) i o 13 sek. Mi- 
cnela Laurenta (Francja). (PAP)

Polscy koszykarze 
nie wywalczyli awansu
Polscy koszykarze nie wyko­

rzystali nadarzającej się okazji 
zakwalifikowania się do mi­
strzostw Europy przegrywając w 
ostatnim meczu z Austrią 70:81 
(38:42).

Punkty zdobyli: dla Polski — 
Eugeniusz Kijewski — 24, Edward

Lekkoatletyka

P. Mennea najszybszy
Rozlosowano przeciwników 

polskich zespołów

Jurkiewicz
mieć 14,

14, Franciszek Nie- 
Mieczysław Młyńar-

ski — 8, Marek Ładniak — 6, 
Wojciech Fiedorczuk — 2 1 Zdzi­
sław Myrda — 2.

PraWo i startu wśród najlep­
szych drużyn kontynentu zapew­
niły sobie: Holandia, Francja, 
Finlandia i Austria. (PAP)

w Mediolanie
Podczas mitingu lekkoatletycz­

nego w Mediolanie mistrz Europy 
Włoch Piętro Mennea uzyskał na 
200 m najlepszy w tym roku czas 
na świecie — 20,11 1 wyprzedził' 
Dona Quarrie (Jamajka) 20,41. 
Dwight Stones skoczył wzwyż 
2,27. a Dan Ripley (obaj USA) — 
w skoku o tyczce 5,40. (PAP)

Wezoraj odbyło się w Zurichu 
losowanie rozgrywek europej­
skich pucharów. Polskie zespoły 
wylosowały następujących prze­
ciwników:

PEMK: Lewski Spartak — 
Śląsk Wrocław:

PZP: PAOK Saloniki — „Polo­
nia — Bytom — Zagłębie Sosno­
wiec).

Puchar UEFA: Odra Opole — 
FC. Magdeburg; Haka Valkeako- 
ski — Górnik Zabrze; Manchester 
Ci y — Widzew Łódź.

Pierwsza runda odbędzie się 
14 września, mecze rewanżowe 28 
września br. (PAP)

^wtor felietonu trafił w 
4* dziesiątkę, poruszając te 

mat frapujący nas wszystkich 
— i tyc^. dojrzałych i tych 
nieco starszych, jak ja.

Urodziłem się tak dawno, że 
uczęszczałem jeszcze do szko­
ły w której główną pomocą 
naukową była trzcina, którą 
nauczyciel bił uczniów po rę­
kach i tyłkach, w zależności 
od stopnia kary, jeżeli nie u- 
mieli przyswoić sobie zadane­
go tematu. W domu rodziciel­
skim wisiała tzw. dyscyplina 
(zwój rzemieni), której matka, 
nie żałowała, jeżeli któreś z 
pociech coś tam zbroiło. Uwa 
żarn, że i dzisiaj takie metody 
— przynajmniej w niektórych 
przypadkach — należałoby sto 
sować bowiem (pamiętam, to 
dobrze) strach przed bólem fi­
zycznym potrafi skutecznie 
paraliżować odruchy złego.

Od tamtych czasów wiele 
się zmieniło. Ludzie żyją le­
piej, dostatniej: nauka poza 
wysiłkiem ucznia czy studen­
ta prawie nie kosztuje, o pra 
cę łatwo, jeżeli z jednej „wy­
leją”, jutro można otrzymać 
inną, nawet lepiej płatną. Nie 
ma dzisiaj w dawnym znaczę 
niu ciężkiej walki o byt, oba­
wy przed utrata pracy, gło-

(2632)
Zofia Raczyńska 

Poznań

dem bezrobociem. Nie
trzeba się specjalnie wysilać, 
by utrzymać się na powierz., 
chni życia. Obserwując, szcze 
aólnie wieczorem. watahu mło 
dych ludzi, Wałęsających się 
no osiedlu, napełniających oko 
lice takim wrzaskiem, że nie 
ma mowy o snokoju, zastana­
wiam się dla kogo wybudowa 
no piękne stadiony, boiska, ha 
le sportowe, a wreszcie Pałac 
Kultury, który może zaspokoić 
różne zainteresowania. Choćby 
dla przykładu stadion „Olim-

T-udno się zgodzić z auto­
rem artykułu, że młodzież 

bierze nrzykład. z orony i postę 
powania starszych. Starsi nie 
uczą młodzieży złej pracy, ni­
szczenia dobra społecznego, ro 
zbijania kloszy lamn. rujnowa 
nia anarat^ry urządzeń nubli- 
cznych^ niszczenia, ławek, zie­
leni, porywania samochodów 
itp.

Młodzież jest po prostu nie­
racjonalnie faworyzowana, zbyt 
łatwo przychodzi jej korzysta 
nie z wszelkiego rod.zaju śuńad 
czeń, jak bezpłatne wyjazdy 
za granicę, na obozy letnie i 
zimowe, wysokie stypendia, 
dobre, tanie stołówki, tanie do 
my akademickie itd.. na które 
nie ona zapracowała (czuny 
snołeczne młodzieży w mini­
malnym stopniu rekompensują 
te przyuńleje). Młodzież nie 
zdaje sobie sprawy, że te 
wszystkie osiągane rrrzez nią 
korzyści — zostały ciężko wy­
pracowane przez ludzi star- 
szu^h.

Wy da je się jej, że te wszy­
stkie wartościowe udogodnie­
nia przysługują jej z racji sa­
mej młodości, a więc rozumie 
ją sie same przez się.

Podaję autentyczny przy­
kład. z pociągu: na stacji Wał 
brzych wsiadło do nocie^u wie 
le starszych osób wracających 
z sanatorium w Szczawnie 
Zdroju. Dwa wagony zajmo­
wała. przeważnie młodzież akr 
demicka obojga płci, wracają 
ca z wczasów czy z obozu. Nie 
które dziewczęta siadały na
kolana 
mniej

chłopców bynaj-
nie z braku miejsc...

pii” na Golęcinie obiekt,
któreno wzniesienie pochłonę­
ło dziesiątki milionów złotó­
wek: pusto tam. i cicho, nie- 
wwle tam się dzieje.

Poruszany temat jest jak 
rzeka... Ograniczę sie ty^o do 
jeszcze jednej sprawy. Z pe-

Pewna staruszka ośmieliła sie 
otworzyć drzwi przedziału z 
zapytaniem, czy może usiąść 
na chipie ra wolnym miejscu 
w przedziale. Pozbawiony mło 
dzieniec z pani erosem odparł 
krótko: wszystkie miejsce za.
jęte... (2634)

W. H.
Poznań

Listy krótkie i rzeczowe mają większe szanse druku. Anonimów 
nie publikujemy Zastrzegamy prawo skracania korespondencji 
Adres „Głos Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1074, 60-959, Poznań.



STUDIA DOKTORANCKIE
W AKADEMII MEDYCZNEJ W POZNANIUAKADEMIA MEDYCZNA W POZNANIU

OGŁASZA REKRUTACJE
na trzyletnie Studia Doktoranckie w zakresie:

a) 
b) 
e) 
d) 
e) 
f) 
g) 
h) 
i) 
j) 
k)

anestezjologii 
audiologii 
endokrynologii 
farmakologii klinicznej 
foniatrii 
genetyki
hematologii dziecięcej 
immunologii klinicznej 
kardiologii
medycyny nuklearnej 
nefrologii

h 
ł) 
m) 
n) 
o) 
P) 
r) 
s) 
t)

okulistyki
parazytologii lekarskiej 
psychiatrii
traumatologii i rehabilitacji 
chemii klinicznej
chemii leków

. chemii toksykologicznej 
farmakodynamiki 
technologii chemicznej 
środków leczniczych

r
5

* Kandydaci na studia doktoranckie powinni legitymować się 2-letnim stażem pracy 
zawodowej odpowiadającej kierunkowi studiów doktoranckich, a w specjalnościach 
klinicznych w zasadzie posiadaniem I -stopnia specjalizacji.

1 i
Natomiast w odniesieniu do tegorocznych absolwentów szkół wyższych, warunkiem 

dopuszczenia do studiów doktoranckich jest ukończenie studiów z wynikiem bardzo 
dobrym lub z wyróżnieniem.

W

Zainteresowani studiami kandydaci obowiązani są złożyć do dnia 13 sierpnia 1977 r. 
w Dziale Planowania i Rozwoju Badań Naukowych AM w Poznaniu, ul. Fredry 10 — 
podanie, życiorys, odpis dyplomu lekarza lub magistra, 2'fotografie, opinię kierow­
nika zakładu reprezentującego specjalność odpowiadającą kierunkowi studiów, 
ewentualnie opinie studenckich lub lekarskich kół naukowych i towarzystw 
naukowych.

Wiek kandydata nie może przekraczać 35 lat.

Konkursowe kolokwium kwalifikacyjne odbędzie się w miesiącu wrześniu br.
Bliższych informacji udziela Dział Planowania i Rozwaju Badań Naukowych AM 

w Poznaniu, ul. Fredry nr 10, pokój 10, telefon 511-61, wewn. 49.
2540-K1

11
i

UWAGA - ABSOLWENCISZKÓŁ PODSTAWOWYCH!
MOTORYZACYJNA
SPÓŁDZIELNIA PRACY
w Poznaniu, uL Jackowskiego 49

ZATRUDNI UCZNIÓW (chłopców)
w
w

celu odbycia praktycznej nauki zawodu 
specjalnościach:

— kierowca mechanik samochodowy, 
— blacharz samochodowy^,
— blacharz karoseryjny,
— ślusarz narzędziowy,
— lakiernik samochodowy,
— tapicer samochodowy,
— elektryk samochodowy,
— szlifierz samochodowy.

Nauka w specjalnościach 1 i 7 trwa 
3 lata, a w pozostałych — 2 lata.

Uczniowie równocześnie będą uczęszczać 
do Zasadniczej Szkoły Zawodowej dla 
Pracujących przy ul. Inżynierskiej.

Wynagrodzenie uczniowie otrzymują 
zgodnie z obowiązującym Kodeksem 
Pracy.

Szczegółowych informacji udziela Dział 
Służb Pracowniczych — tel. 456-11, w. 1.

2544-K1 ,

Wózek głęboki sprzedam 
lub zamienię na space- 
rówkę. Pieprzyk, Norwi-
da 4 m. 7. 28762g

Francuski wózek głębo­
ki sprzedam. Tel. 626-69.

28306g

Usługowa Spółdzielnia Inwalidów 
w Poznaniu

UPRZEJMIE INFORMUJE ;
PT KLIENTÓW i KONTRAHENTÓW, 2e

SPECJALISTYCZNY ODDZIAŁ 
USŁUG ARCHIWÓW ANIA

z

z dniem 26 maja 1977 roku 
ZOSTAŁ PRZENIESIONY 

pl. Wielkopolskiego 7/8 do nowych lokali

przy Osiedlu Kraju Rad bl. 35/L
Zmieniony został także numer telefonu 

z dotychczasowego 508-23

NA NOWY 20-45-42.
2325-K1

Jesion na schody sprze­
dam. Tel. 620-72. 27942g
Nową niemiecką maszy­
nę do pisania Erika, ze 
średnim wałkiem sprze­
dam. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 28265g.

Akardeony: Hohner i wło 
ski sprzedam. Chełmoń­
skiego 10 m. 17. 28305g

Pianino niemieckie pil­
nie sprzedam. Cena ko­
rzystna. Oglądać wieczo­
rem. Banaszkiewicz, Po­
znań, Os. Kosmonautów 1
m. 87. 28312g
Automatyczną kamerę 
filmową, łańcuszek złoty,
obrączkę 
Bohaterów

sprzedam. Os.
u

Światowej 64 m. 
godz. 17.

Wojny
11, po
22318g

© Samochody
Samochód Skoda 404 — 
sprzedam. Pieprzyk, Nor
wida 4 m. 7. 28761g

Fiata 126p — sprzedam, 
rok 1976 — biały. Telefon
429-92. 28680g

Moskwicza 412, rocznik 
1973, przebieg 51.000, nowy 
lakier — sprzedam. Be­
niowski, Grodzisk, ul. 22 
Lipca 1. 860p

Trabanta 601, rok produk 
cji 1972, sprzedam. Oglą­
dać sobota — niedziela, 
od godz 14, Miedzichowo
46 B. 875p

Pilnie sprzedam Wartbur 
ga 312 combi, stan dobry, 
Rogoźno, Kościuszki 30.

817p

Nowe mieszadło poj. 370 
kg, do karmy dla lisów 
— sprzedam. Beniowski, 
Grodzisk, 22 Lipca 1.

Taksometr Poltax 2 sprze 
dam. Sołkowski, Kossaka
22 m. 8. 28291g

Kabel elektryczny na 
przyłącze domu jednoro­
dzinnego sprzedam. Ofer 
ty „Prasa”, Grun*waldz- j 
ka 19 dla 28329g.

Samochód Wołga sprze­
dam. Odbiór Polmozbyt/ 
Edmund Kaczmarek, Czer 
lejewo koło Środy, 63-095
Kleszczewo. 27S41g

Kobiety zatrudnię przy 
produkcji galanterii me­
talowej w pełnym wymia 
rze, pracownika do ob­
sługi pras oraz tokarza 
na pół etatu. Zgłoszenia: 
Luboń, Kościelna 4a.

28766g

Pragniesz zastąpić matkę 
dla dwojga dzieci 5 i 9 
lat (córeczki), bardzo kul 
turalne. wesołe, potrze­
bujące opieki wychowaw 
czej i opiekuńczej oraz 
prowadzenia całego domu 
w centrum Gdyni. Wyna 
grodzenie bardzo dobre. 
Poważne oferty składać: 
Gdynia 1, skrytka pocz-

© Kupno Pracownicy poszukiwani

Przyjmę pracownika do 
prac rolnych, na dobrych 
warunkach. Wiadomość : 
Goratowo 25, e<ni»a Swa
rzędz. 28558g
Zatrudnię lubiącą /tracę 
przy kwiatach w szklar­
ni. Puszczykówko. Bema
2. 28567g
Przyjmę murarzy aa vta 
łe. Zgłoszenia: ul. Hans«-
rewa 4.

towa 20. 28384g

Bony PeKaO, kupię. Tel. 
20-44-94, po godz. 16.

28679g
Antyczną biżuterię, me­
dalion, bransoletkę, kol­
czyki, wisiorek, stary 
obraz olejny, kupię. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 28489g.

Przedsiębiorstwo Naprawy Taboru Leśnego w 
Trzciance, uh Kopernika 32, tel. 255 — zatrud-
ni

Przyjmę kobietę do my­
cia schodów. Zgłoszenia: 
ul. Kordeckiego 12 m. 5. 

28406g

Maszynę kurblówkę ku­
pię. Czesław Ciesielski — 
Leszno, Bolesława Chro­
brego 48 m. 2, tel. 71-01.

861p

Potrzebna pomoc domo­
wa z opieką nad dziećmi 
4 i 8-letnim. Marchwiak,

© Sprzedaż

zaraz
6 pracowników do służb inwestycyjnych 
w zawodach :

— 3 inżynierów lub techników budowla­
nych, instalacyjnych i elektrycznych,

— 2 techników mechaników do kompleto­
wania urządzeń i rozruchu technologicz­
nego,

— 1 konstruktora - technologa mechanika 
do działu postępu technicznego.

Wełna, stacja poczta
I Parkowo, woj. pilskie.

2841 Ig

Taśmę tłoczoną 56X0,2 mm 
sprzedam. Poniedziałki — 
środy — piątki. Ul. Polna
27, warsztat. 28368g

Warunki płacy w/g przepisów obowiązują­
cych w Przedsiębiorstwie, do omówienia na 
miejscu w Dziale Służb Pracowniczych.

2103-K2

CENTRALNY OŚRODEK BADANIA 
ODMIAN ROŚLIN UPRAWNYCH 
W SŁUPI WIELKIEJ, woi poznańskie

OGŁASZA KONKURS
na stanowisko kierownika laboratorium

Profil pracy pięciu pracowni laboratorium: 
analityka chemiczno - technologiczna roślinnych 
substancji organicznych.

Kandydaci powinni legitymować się dyplomem ukoń­
czenia studiów rolniczych lub chemicznych oraz prak­
tyką w zakresie organizacji i zarządzania, szczególnie 
laboratorium. Pożądany stopień naukowy doktora.

ZGŁOSZENIE DO KONKURSU POWINNO ZAWIERAĆ:
1. życiorys z dokładnym omówieniem przebiegu 

pracy naukowej i zawodowej,
2. ankietę personalną,
3. odpisy dyplomów,
4. opinię

Warunki

z ostatniego miejsca pracy.

płacy i pracy obowiązujące w instytutach
naukowo - badawczych.

ZGŁOSZENIA do konkursu należy kierować pod adresem : 
Dział Spraw Pracowniczych Centralnego Ośrodka Badania 
Odmian Roślin Uprawnych w Słupi Wielkiej, woj. poznańskie 
— w terminie do dnia 31 lipca 1977 roku.

1439-K2

Okręgowe ^Przedsiębiorstwo Obrotu Zwierzę­
tami Hodowlanymi w Poznaniu — zatrudni 
zaraz

— pracowników stajennych do obsługi 
zwierząt w Bazie Zwierząt Gospodar­
skich w Przeźmierowie k. Poznania.

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pra­
cy dla Państwowych Przedsiębiorstw Rolnych.

Zgłoszenia należy kierować do Dyrekcji 
/OPOZH w Poznaniu, Stary Rynek 85. 2642-K1

Przyczepę ciągnikową no 
wą, sprzedam.. Kobylni- 
ki, ul. Szamotulska 3,
62-091 Kiekrz. 28382g

Nowy model nagłośnienia 
„Vermona 1000 HS” 100 
Wat oraz kamerę pogło­
sową — sprzedam. Oglą­
dać wieczorem: Osiedle 
Wielkiego Października 10
m. 55. 28334g

Mota cykl Jawa 250 w do­
brym stanie — sprzedam.
Rojsza, Reja 4. 28326g

Przyczepę campir-gową, 
4-osobową, sprzedam. — 
Śrem, Kochanowskiego 6,
tel,. 392. 28387g
Kalkulator elektroniczny 
z programowaniem 100 
kroków, wielodziałaniowy 
Novus, tanio sprzedam. 
Tel. 597-39, po godz. 16.

28412g
Cebulki tulipanów do nę 
dzenia oraz siewkę, wię­
kszą ilość — sprzedam. 
Lewandowski, Kcynia, 
Polna la. 28414g
Nowy kalkulator „Texas 
Instruments SR-5I”, sprze 
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 2838~.g

ZAKŁADY MOTORYZACYJNE NR 5
W POZNANIU, ul. Wawrzyniaka 43

PRZYJMĄ 00 PRZYUCZENIA W ZAWODZIE
GALWANIZER - SZLIFIERZ,

• WULKANIZATOR, 
mężczyzn po ukończonym 18 roku życia;

• ELEKTRYK instalacji samochodowej — 
/ kobiety po ukończonym 18 roku życia.

Warunki przyuczenia i płacy do omówienia w Dziale Oso­
bowym i Szkolenia Zawodowego pod w/w adresem 
(telefon 404-71, ,wewn. 19).

2299-K1

16.

ścielna 8.

Biurko 80X115 cm z fote­
lem — orzech, płyta osz­
klona oraz tapczan 200X 
110 cna — sprzedam. Gro­
dziska 115, w godz. 9—13 
i 19—20, tel. 452-38. 28374g
Silnik elektryczny 10 kW, 
2880 obr./min., sprzedam. 
62-071 Konarzewo, ul. Ko

28428g
Pianino (przedwojenne), 
— sprzedam. Poznań, Gro 
dziska 25 m. 1, po godz.

28432g
Włoski głęboki wózek 
składany — sprzedam. Te
lefon 67-28-77. 28439g

Szczenięta rodowodowe 
brodacz monachijski ol­
brzym, 2-miesięczne — 
sprzedam. Adam Mazu­
rek, tel. 581-41, wewn. 18,
godz. 8—15. 28466g

Płyty kanałostropowe, sa 
ksofon - tenor sprzedam. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 27695g.
Łóżka metalowe, tapczan, 
tanio sprzedam. Koźmiń-
ska 9. 27717g

Junaka sprzedam. Nowo- 
tomyska 5 m. 9. 27743g
Castrol sprzedam. Tele­
fon 643-00 wieczorem.

27755g
100 skór garbowanych z 
nutrii standardy , i część 
szafirów sprzedarti. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 27787g.
Skuter Osa 175 sprzedam. 
Ul. Słowackiego 39 m. 5. 

27818g
Sprzedam maszyny rolni 
cze: młocarnię MC7, sno- 
powiazałkę WC3, dwa roz 
rzutniki do obornika jed 
no-osiowe, koparkę do 
ziemniaków, dmuchawę 
do słomy, pielnik do bu-
raków 3 szerokości,
brony zawieszone, wszyst 
ko nowe. Edmund Kacz­
marek, Czerlejno koło 
Środy, 63-005 Kleszczewo^ 

27840g
Piec c. o. Kamino 200 — 
sprzedam. Poznań, Dzie-
wińska 44 a. 27976g
Sprzedam pustaki 6-cegło 
we. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 27946g.
Snopowiązałkę ciągniko­
wą WC-3 sprzedam. Wła­
dysław Kaczmarek, Wik­
tor owo, poczta Buk, woj.
Poznań. 27970g

KURSY stenograf; 
i PISANIA NA MASZY?

ORGANIZUJE

Stowarzyszenie Stenografów i Maszynistek 
Poznań, ul. Chełmońskiego 7 

telefon 601-27.
27279g

hurt: 1—4

4
1

Klamki drzwiowe z tarczkami

1

1
1

Skrzydła drzwiowe
Buty gumowe wzmacniane przeciwurazowe
Narożniki okienne

sprzedaży po- 
2405-K1

Pustaki i luxfery kolorowe i białe 
Witromozaika kolorowa

OFERUJE 00 SPRZEDAŻY

chłopców.

2522-K1

uprzejmie zawiadamia PT Klientów

O-PRZENIESIENIU
z dniem 1 lipca 1977 roku

ZESPOŁU KRAWIECTWA LEKKIEGO

OSIEDLE JAGIELLOŃSKIE NR 52/53.

2580-K1

Poznańska Centrala Materiałów Budowlanych 
Poznań, ul. Bałtycka 29

NASTĘPUJĄCE MATERIAŁY :

odbiorcom państwowym i prywatnym z podległych hurtowni:

— Hurtownia nr 1 Poznań, ul. Bałtycka 29 — tel. 700-01
— Hurtownia nr 2 Kalisz - Szczypiorno — tel. 40-08
— Hurtownia nr 3 Konin, ul. Kleczewska — tel. 244-03
— Hurtownia nr 4 Leszno, ul. Fabryczna — tel. 20-52

1—4

4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.
11.
12.

Przytrzymywacze prętowe cierne
Uchwyty do rynien i rur
Klucze drzwiowe i meblowe — patent
Gwoździe skrzydełkowe
Zakrętki beztrzpieniowe do okien 
Gałki drzwiowe metalowe.

Szczegółowych informacji udzielają działy 
szczególnych hurtowni.

WOJEWÓDZKI ZAKŁAD

1 i2
1 i2

DOSKONALENIA ZAWODOWEGO W POZNANIU
Warsztat Szkoleniowy we Wronkach

PRZYJMUJE W NAUKĘ ZAWODU
Ślusarz mechanik

Uczniowie zamiejscowi mogą korzystać 
z zakwaterowania.

ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE:
Warsztat Szkoleniowy nr 5 — telefon 225, ul. Myśliwska 12, 
64-510 Wronki, woj. pilskie.

POZNAŃSKA SPÓŁDZIELNIA PRACYODZIEŻOWO - FUTRZARSKA
z zakładu nr 50 mieszczącego się przy ul. 
Czerwonej Armii 52/56 do zakładu nr 14



ZARZĄD REJONU BUDOWLANEGO -„PIŁA” EE
Poznańskiego Przedsiębiorstwa =

Budownictwa Przemysłowego nr 2 w Poznaniu, =
Piła, ul. Motylewska 5 EE

(dojazd autobusem linii 6 — za Cmentarzem Komunalnym)

ZATRUDNI ZARAZ NA BUDOWIE |
W PILE, WAŁCZU, CZARNKOWIE I ROGOŹNIE:

• MURARZY - TYNKARZY, HE
• BETONIARZY - ZBROJARZY,
• CIEŚLI, ==
• STOLARZY, ' S
O SZKLARZY, =
• BLACHARZY, ==
• DEKARZY, ==
• monterów konstrukcji Żelbetowych, EE
• ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH,
• KIEROWNIKÓW BUDÓW, =

MAJSTRÓW BUDOWLANYCH. S

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego w Budownictwie.
Dla pracowników zamiejscowych przydzielane są 
kwatery. ~

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje — Dział Zatrud- S 
nienia w Zarządzie Rejonu Budowlanego — „PIŁA” w Pile, EE 
ul. Motylewska 5, tel. 41-90, lub kierownicy budów w Wał- XX 
czu, Czarnkowie i Rogoźnie. 2183-K1 —

0 Praca
Zdolnego tokarza, przyj- 
mę. Urbanowska 5E.

28283g
Potrzebna pani - panien­
ka do warsztatu dziewiar 
skiego, możliwość zamie­
szkania. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 27843g
Dozorcę domu, na Jeży­
cach — zatrudnię. Nieba­
wem mieszkanie służbo­
we. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 28813g.

© Kupno
Tokarkę stołową w dob­
rym stanie, kupię. Tele­
fon 66-53-91. 27057gpr

@ Samochody
Skodę 1000 MB, 1969 rok 
— sprzedam. Os. Manife­
stu Lipcowego 42 m. 7. 

28858g
Fiata 850, rok produkcji 
1968 sprzedam. Kiekrz, al. 
Kościuszki 40. 27836g
Syrenę 104 z nowym sil­
nikiem i blacharką sprze 
dam. Tel. 33-28-83 po po­
łudniu. 27866g

@ Sprzedaż
Pierścionek oryginalny z 
kamieniem piasek pusty­
ni oraz drugi z topazem 
i damską bransoletkę do 
zegarka, próba 7'0, sprze . 
dam. Tel. 67-53-88, po 
godz. 16. 28814g I

Nadwozie Fiata 125 p MR, 
kolor koniakowy, sprze­
dam. Plewiska Osiedle, 
ul. Skórzewska 8. 27903g
Żuka 1971 rok sprzedam.
Róża Nowa 2, gmina No­
wy Tomyśl, tel. Buko- 
wiec 22.27971 g
Warszawę typ 224 po re­
moncie sprzedam. Stani­
sław Bąbelek, Lwówek, 
ul. Rynek 11. 27880g
Moskwicza 407 na części, 
silnik po remoncie sprze­
dam Henryk Bogusz, 
64-551 Otorowo 180 . 28271g

Fabrycznie nowego Fiata 
MR zamienię na nową 
Wołgę. M. Nawrocki — 
66-530 Drezdenko, Koś­
ciuszki 32, tel. 255. 27877g
Nysę Towos 521, 1975 r., 
sprzedam lub zamienię 
na Żuka skrzyniowego. 
Kazimierz Gostyński, Kai 
wy koło Buku. 27869g
Warszawę M-203 sprze­
dam. Zdanowski, Długa 
Goślina, gm. Murowana 
Goślina. 28308g
Fiata 1100, rocznik 1950 
lub części sprzedam. Po­
znań, Hetmańska 57 m. 6, 
godz. 19—21. 28317g

UWAGA - ABSOLWENCI SZKÓL PODSTAWOWYCH)
Przedsiębiorstwo Sprzętowo - Transportowe 
Budownictwa Kolejowego
Oddział Remontu i Eksploatacji Maszyn Budowlanych 
w Poznaniu, ul. Michała 50

OGŁASZA NABÓR KANDYDATÓW
NA NAUKĄ ZAWODU, W ZAWODZIE:

MECHANIK MASZYN BUDOWLANYCH.

Zapewniamy uczniom zakwaterowanie w internacie. 
Uczniowie osiągający dobre wyniki w nauce mogą 
uzyskać skierowanie do Technikum Budowlanego 
Pracujących.

INFORMACJI UDZIELA
Dział Zatrudnienia, Płac i Norm — telefon 746-11, w. 24, .25, 
ul. Michała 50.

2081-K1

Pracownicy poszukiwani
Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego 
„Budostal-4” Generalny Wykonawca Budowy 
Huty „Katowice”
ZATRUDNI NATYCHMIAST :

® inżynierów i techników budowy, na sta­
nowiska kierowników budów i mistrzów 
budowlanych,

O pracowników w zawodach : 
betoniarzy, blacharzy, cieśli, dekarzy, 
stolarzy, malarzy, zbrojarzy, operatorów 
sprzętu średniego i ciężkiego, kierowców 
z I i II kat. prawa jazdy, mechaników, 
blacharzy i elektryków samochodowych, 
spawaczy elektryczno-gazowych, monte­
rów konstrukcyjnych i wodno-kanaliza­
cyjnych, ślusarzy remontowych maszyn 
budowlanych, elektryków z uprawnienia­
mi bez ograniczeń, robotników niewy­
kwalifikowanych oraz absolwentów za­
sadniczych szkół zawodowych na wstęp­
ny staż pracy.

Zapewnia się :
— wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego 

Pracy w budownictwie,
— dla robotników bezpłatne posiłki regene­

racyjne wydawane przez cały rok,
— odpowiednie warunki socjalno-bytowe, 
— zakwaterowanie w hotelach robotniczych 

lub kwaterach prywatnych,
— możliwość zdobycia zawodu i podniesie­

nia kwalifikacji.
Do podjęcia pracy należy zgłosić się z dewo- 

dem osobistym, książeczką wojskową i ubez­
pieczeniową (ostatnim świadectwem pracy).

Zgłoszenia przyjmuje i szczegółowych infor­
macji udziela Dział Zatrudnienia i Płac — Cen­
tralny Punkt Przyjęć PBP „Budostal-4” w Dą­
browie Górniczej, ul. Tworzeń 101, w godzi­
nach 7—18.

Dojazd pociągiem do dworca w Dąbrowie 
Górniczej, a następnie autobusem WPK nr 18, 
27, 55 lub tramwajem 21 do przystanku obok 
Głównego Placu Budowy.

1448-K2

0 Lokale
Student polonijny z żoną 
poszukują mieszkania w 
Poznaniu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
27744g.

Dwa pokoje z kuchnią, 
łazienką 54 m> w Szczeci 
nie zamienię na podobne 
lub mniejsze w Poznaniu.
Wiadomość: Krańcowa 52 
m. 75. 27698g
Ucznia - studenta przyj- 
mę na pokój. Osiedle Ko 
pernika, Galileusza 1 A 
m. 1, po godz. 16. 27710g
Ostrów! Zamienię sło­
neczne 55 m2 na 35 m?, 
nowe budownictwo. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 27719g.
Od emerytów wezmę w 
dzierżawę warsztat ślu­
sarski lub małe pomiesz­
czenie. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 27780g.

Matka z dorosłym synem 
poszukuje dwóch poko­
jów na okres dwóch lat, 
członkowie SM, warunki 
do uzgodnienia. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 27696g.
Młide bezdzietne małżeń 
stwo, członkowie SM po­
szukuje niekrępującego 
pokoju, chętnie przy star 
szej osobie. Płatne mie­
sięcznie. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 27312g.
Młode małżeństwo, człon 
kowie SM, poszukuje po­
koju pustego lub umeblo 
wanego od września. O- 
ferty „Prasa”. Grunwaldz 
ka 19 dla 27861g.
Panna pracujaca — praw 
nik, poszukuje pokoju. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 28810g.
Poszukuje pokoju sublo­
katorskiego, najchętniej 
w rejonie Wildy. zOf erty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 28839g.

Ogród 350 m*. na Bielni- 
kach — sprzedam. Tele­
fon 33-17-06. 28491g 
W Luboniu, pół domku 
parterowego, z przybu­
dówką i ogródkiem, oko­
ło 400 m> — sprzedam. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 28390g.

@ Zguby
Dnia 1. 7. br. w okolicy 
Zagórza, zaginął roczny 
pies polowczyk, przyjaciel 
dzieci. Zwrot za wyna­
grodzeniem. Tel. 541-44, 
od godz. 16. 28930g
Dnia 18. 6. br. na Poli­
technice, zostawiłem kał 
kulator Texas Instruments 
SR 50. Zwrot lub wiado­
mość wynagrodzę. Tele­
fon 557-83, godz. 15—18.

28872g

o Różne

© Nieruchomości
Dam jednorodzinny ogro 
dem przydomowym, snrze 
dam. Informacje: Koś­
cian, plac Sojuszu 6.

881 p
Sprzedani 0,50 ha, działkę 
nadającą się na ogrodnic 
two Wilkowice koło Lesz 
na. Mrozowska, 87-100 To 
ruń, Jastrzębia 1. 873p
Dm z ogrodem 3.000 m2, 
w Luboniu — sprzedam. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 28288g.

Telewizory naprawiam. 
Tel. 555-38, Kopański. 

28822g

Warsztat ślusarsko - in­
stalacyjny, wykonuje pra 
ce w zakresie centralne­
go ogrzewania, wodn.-kan. 
oraz konstrukcji. Henryk 
Szymkowiak, Robakowo 
125, 63-122 Gądki, gm. Kór 
nik. 27418gpr
Czyszczenie dywanów, me 
bli tapicerowanych — na 
miejscu u klienta. Tel. 
454-69, lub 461-08 — Łu- 
komska. 28852g
Cyklinowanie parkietów. 
Tel. 707-79, godz. 8—13 — 
Michalski. 27476g

W dniu 3 lipca 1977 roku zmarł

prof. zw.
EUSTACHY WASILKOWSKI

Dnia 4 lipca 1977 r. zmarła, przeżywszy lat 82, 
nasza droga matka, siostra, teściowa, babcia

były dziekan PWSSP w Poznaniu, 
odznaczony Krzyżem Oficerskim i Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski, Złotym i Srebrnym 
Krzyżem Zasługi, Honorową Odznaką m. Po­
znania i Województwa.

WIKTORIA TUSZYŃSKA
x domu Szeląg

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 8 bm. o go­
dzinie 13.40 - ------------ "------- - •na cmentarzu junikowskim,

o czym zawiadamia strapiona

W Zmarłym uczelnia straciła znakomitego 
współczesnego malarza polskiego, wybitnego 
nauczyciela akademickiego, zasłużonego peda­
goga i wielkiego przyjaciela młodzieży.

Ul. Matejki
Uprasza

60.
się o nieskładanie kondolencji.

28952g
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 7 bm. o go­

dzinie 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

Rektor, Senat, POP, Rada Zakładowa, 
młodzież akademicka i pracownicy 

Państwowej Wyższej Szkoły Sztuk Plastycznych 
w Poznaniu.

W dniu 3 lipca 1977 roku zmarła nasza długo­
letnia pracowniczka, odznaczona Srebrną i Zło­
tą Odznaką Przodujący Kolejarz

2286-K3
MARIA SŁOClNSKA

Dnia 4 lipca 1977 r. zmarł nagle, długoletni 
i zasłużony pracownik Energetyki

W Zmarłej straciliśmy wzorowego, powszech­
nie szanowanego pracownika i koleżankę.

Rodzinie Zmarłej wyrazy serdecznego współ­
czucia składają:

FELIKS BŁASZKIEWICZ Dyrekcja — POP Rada Zakładowa,

Zmarły był wzorowym i cenionym pracowni­
kiem.

pracownicy 
Centralnego Biura Konstrukcyjnego PKP 

w Poznaniu.
Pogrzeb odbędzie się w Wągrowcu w czwar­

tek, dnia 7 lipca 1977 r. o godz. 16 na cmenta­
rzu farnym.

2385-K3

Wyrazy głębokiego współczucia Rodzinie 
Zmarłego składają Dnia 4 lipca 1977 r. zmarł mój kochany ojciec

Kierownictwo — Rada Zakładowa i pracownicy 
Zakładu Wykonawstwa Sieci Elektrycznych 

— Oddział I Miejski w Poznaniu.
2284-K3

ANTONI KOSMOWSKI
lat 74.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 6 bm. o godzi­
nie la na cmentarzu sołackim.

tDnia 3 lipca 1977 roku zmarł po długich
i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakra­

mentami św., przeżywszy lat 74, mój najdroższy 
mąż, nasz ukochany syn, tatuś, teść, brat i dzia­
dek, śp.

W smutku pogrążony

28908g

KAZIMIERZ TOMASZKIEWICZ I>nia 1 lipca 1977 roku zmarł nagle w Wind­
sor śp.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 8 bm. o go­
dzinie 14.15 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
• . 2297-U3

WŁADYSŁAW LIPOWSKI
były oficer rezerwy 3 Pułku Lotniczego 

w Poznaniu,
major RAF-u z II wojny światowej, 

o czym zawiadamiają 
siostry i brat z ra dżinami 

_________ 28850g

S. + p.
Stanisława ze Szczurkiewiczów

POLLAKOWA
zmarła, dnia 3 lipca 1977 roku w 88 roku życia 
cUZa na^ukochańsza matka, babcia i prabab-

Msza św. odprawiona zostanie w czwartek, 
' bm. o godz. 7.30 w kościele św. Wojciecha, 
Pogrzeb tego samego dnia o godz. 12.30 na cmen­
tarzu junikowskim.

W głębokim żalu pozostają

4- Dnia 28 czerwca 1977 roku zginął tragicznie 
I przeżywszy lat 26, mój najukochańszy mąż, 
nasz syn, brat, zięć, wujek i szwagier, śp.

STEFAN MODRZEJEWSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 8 bm. o godzi­

nie 13.05 na cmentarzu junikowskim.

Pogrążona w smutku i rozpaczy

żona z rodziną

córka, brat i rodzina 
TT Libelta 24 m. 8.

Ul. Szamarzewskiego 58 m. 24a,

2295-U3 dawniej ul. Traugutta 29 m. 5. 2300-U3

m 
m 
m 
iii 
iii 
m 
iii 
m 
m 
m 
ni

UWAGA! UWAGA!

’ DOBRY ZAWÓD
MOTORNICZEGO TRAMWAJOWEGO

ZDOBĘDZIESZ
w Wojewódzkim Przedsiębiorstwie Komunikacyjnym 

w Poznaniu
♦ Szkolenie trwa 6 tygodni i już w tym okresie kan­

dydat otrzymuje wynagrodzenie.
♦ Dla zamiejscowych zapewnione jest zakwaterowanie 

i posiłki w stołówce zakładowej.
WARUNKI PRZYJĘCIA:

— wiek 20—40 lat,
— wykształcenie podstawowe,
— dobry stan zdrowia.

Bliższych informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział 
Spraw Osobowych WPK w Poznaniu, ul. Głogowska 131, 
telefon 612-41, wewn. 32 lub 34.

2489-K1

Dnia 30 czerwca 1977 r. zmarła, namaszczona 
Olejami św., nasza siostra

APOLONIA GRUSZKOWA
z domu Frankowska

Pogrzeb odbył się na cmentarzu Serca Jezu­
sowego w Bydgoszczy.

Strapione
SIOSTRY

Poznań, pi. Waryńskiego 2a m. 29.
28791g

+ Z głębokim
4 lipca 1977 

przeżywszy lat 
i dziadek, śp.

III

IH

III
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III 

iii 
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m
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żalem zawiadamiamy, że dnia

72,

JAN

po ciężkiej chorobie, zmarł 
nasz kochany ojciec, teść

ZWANZIG
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 8 lipca br. 
o godz. 11.55 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążony 
syn z żoną i wnukami

tDnia 1 lipca 1977 r. zmarł po krótkich cier­
pieniach, opatrzony Sakramentami św., mój 
najukochańszy mąż, najlepszy przyjaciel, nasz 

ukochany ojciec, teść, brat, wujek, szwagier 
i dziadziuś, śp.

Poznań, ul. Słowiańska nr 26 m. 3.
ej

tDnia 2 lipca 1977 roku zakończył swój pra­
cowity żywot, śp.

JAN FORYŚ IZYDOR PIETEREK

Pogrzeb odbędzie się dnia 6 bm. o godz. 13.40 
na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona 
żona x rodziną

Pogrzeb odbędzie się w środę, 6 bm. o godz. 11 
z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążeni

Ul. Grodziska 47 m. 2. 3278-U3pr

córka, syn, synowa i wnuki
29001g

12

tDnia 2 lipca 1977 roku zmarła po ciężkich 
i długich cierpieniach, opatrzona Sakramen­
tami św., przeżywszy lat 68 nasza ukochana ma­

ma, siostra, teściowa, babcia i prababcia, śp.

HELENA MAJCHRZAK
z domu Tomicka

Pogrzeb odbędzie się w czwarte*, dnia 7 hm.
o godz. 13.05 na cmentarzu na Junikowie.

głębokim smutku pogrążona

tDnia 4 lipca 1977 r. zmarła, opatrzona Sakra­
mentami św., przeżywszy lat 73, nasza uko­
chana matka, teściowa, babunia, ciocia, siostra 

i bratowa, śp.

MARIA PRZYBYLSKA
z domu Czok.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 7 bm. o go­
dzinie 16 na cmentarzu w Stęszewie.

O bolesnej stracie zawiadamiają

córka, syn i rodzina

Witobeł koło Stęszewa.
Ul. Jaworowa 58 m. 5. 2301-U3 mm e

tDnia 3 lipca 1977 roku zmarła w wieku
75 lat, namaszczona Olejami św., moja ko­

chana mama, teściowa i babunia, «P-

+ Dnla 3 lipca 1977 r. zmarł nagle, przeżyw­
szy lat 80, mój drogi mąż, nasz najlepszy 

i najtroskliwszy ojciec, dziadek i pradziadek, 
śp.

AGNIESZKA RYCHLEWSKA
z domu Bogusławska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 7 tom. 
o godz. 9.50 na cmęntarzu na Junikowie.

BOLESŁAW WĄCHALSKI 
kapitan rezerwy WP, powstaniec wielkapolski, 
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski.

W wielkim smutku pogrążona

Pogrążona w smutku

Ul. Kolejowa 34a m. 12. 2096-U3

Dnia 3 lipca 1977 roku zmarł mój kochany
syn, nasz drogi

ZENON
brat, szwagier i wujek, śp.

KULINOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 6 bm.

o godz. 16 na cmentarzu w Stęszewie.

Pogrążona smutku

Stęszew, ul. Kościańska 41. 2299- V3

RODZINA.
Pogrzeb odbędzie się w środę, 6 bm. o go­

dzinie 16 w Witaszycach. 28901g

tDnia 3 lipca 1977 roku zasnął w Bogu, prze­
żywszy lat 55, mój najdroższy mąż, nasz oj­
ciec, teść, brat, szwagier, dziadek i wujek, śp.

TEODOR MUSZYŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 7 bm. o go­

dzinie 11.55 na cmentarzu J *•junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną

Ul. Prądzyńskiego 21 m. 18. 2298-U3
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NOWY — g. 19 „Awantura w 
Chioggi”.
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CHODZIEŻ Noteć: „Niedoraj­
da”.

CZARNKÓW: „Podróż”.
GNIEZNO Lech: „Ulzana — 

wódz Apaczów” i „Przepustka 
dla marynarza”; Polonia: „Hul­
tajska czwórka”, „Rewolwer” i 
„Python 357”.

GOSTYŃ; „Fortepian w powie­
trzu”.

GÓRA: „Uśmiech”.
GRODZISK: „Policja dzięku­

je”.
JAROCIN: „Sugarland Express”.
KALISZ Kosmos: „Wagon sy­

pialny” i „Żądło”; Oaza: „Ko­
chaj albo rzuć”; Stylowe: „Nie 
ma mocnych” i „Kłute”.

KOŁO: „Serpico” i „Za rok, 
za dzień, za chwilę”.

KONIN Górnik: „Świat Dzikie 
go Zachodu”.

KOŚCIAN: „Drzwi w drzwi”.
KROTOSZYN: „Libera — moja 

miłość” i „Na tropie sokoła”.
LESZNO: „Podwodna Odyseja” 

i „Strach nad miastem”.
NOWY TOMYŚL: „Trudny jest 

tylko pierwszy krok”.
OBORNIKI: „Hostesa”.
OSTRÓW Roma: „Przepustka 

dla marynarza” i „No i co dok­
torku”; Słońce: „Na tropie Wil- 
by’ego i „Dzielny szeryf Lucky

OSTRZESZÓW: „Rafferty i
dziewczyny”.

PIŁA Iskra: „Powrót Robin 
Hooda”; Koral: „Światło”; Sokół: 
„Złoto dla zuchwałych”.

PLESZEW: „Gorące polowanie”.
RAWICZ: „Terror Mechago-

dzilli” i „Zanach kobiety”.
SŁUPCA- „Uśmiech”.
SYCÓW: „Wyprawa po złoto” i 

„Winnetou” cz. III.
SZAMOTUŁY: „Miłosna eduka­

cja Walentego”.
ŚREM Słonko: „Dyl Sowizdrzał” 

i „Kłute”; Klubowe: „Gdy nad­
chodzi wrzesień”.

ŚRODA: „Podróż Sindbada do 
Złotej Krainy” i „Zbrodniarka 
czy ofiara”.

TRZCIANKA: „Konie Valdeza”.
TUREK: „Moi przyjaciele”.
WAŁCZ: „Tabor wędruje do nie 

ba”.
WĄGROWIEC: „Zwycięzca”.
WIERUSZÓW: „Płonący wieżo­

wiec”.
WRZEŚNIA: „Złotodajna rzecz­

ka”.
WSCHOWA: „Ryzyko”.
ZŁOTÓW: „Ulzana — wódz Apa 

czów” t „Stara strzelba”.

g haoio M
PROGRAM I: 8.10 Estrada przy 

jaźni; 9 Lato z Radiem; 9.30 
Teatr PR: „Ogniem i mieczem” 
— pow.; 10 Lato z Radiem: 11.45 
Tu Radio Kierowców; -12.25 
Gdańsk na muz. antenie; 13.05 
Polki Bedricha Smetany; 13.15 
Koncert życzeń; 13.35 Koncert ka 
pel i śpiewaków reg. kieleckiego; 
14 Studio „Gama”; 15.55 Transm. 
ze spotkania delegacji partyjno- 
państwowej PRL z przedstawicie 
lami społeczeństwa Pragi; 17 Me 
lodie znad Wisły i Wełtawy; 
17.30 Radio-Kurier; 18 Tu „jedyn­
ka”; 18.25 Tu Radio Kierowców; 
18.33 Przeboje sprzed lat; 19.15 
Polskie Zespoły Jazzowe; 19.40 
Koncert dnia; 20.05 Naukowcy — 
rolnikom; 20.29 Spotkanie z gwiaz 
dą; 21.05 Kronika sportowa; 21.20 
Gra Harry James; 21.28 Koncert 
chopinowski z nagrań Margueri 
ty Long; 22.20 Tu Radio Kie­
rowców; 22.23 Przvoominamy 
Ragtime Jazz Band; ?2.39 Ludzie, 
epoki, obyczaje: 22.45 Muzyczny 
kącik wspomnień — aud. Ta­

deusza Dębskiego; 23 Minął dzień; 
23.15 WOS PR i TV dla słucha­
czy w kraju i za granicą.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 4, 5, 
8, 12.05, 15. 19. 20. 21, 22.

PROGRAM II: 
ka”; 9.30 My 77 
Młodych; 9.40 W
ka; 10 Kufel Kasyldy

8 Tu „Jedyn- 
— aud. Studia 
rytmie mazur-

mon-
taż pamiętników kobiet: 10,39 S. 
Moniuszko: Uwertura do opery 
„Halka”; 10.40 „Gospodarze”;
11 Wakacje melomana; 11.35 Bał 
kańskie rytmy ludowe; 12.05 
Czas dobrych gospodarzy; 12.25 
„Odyseusz i kobiety” — fragm. 
pow. Horsta Wolframa Geissle- 
ra; 12.45 Chór męski „Cantile- 
na”; 13 Rytmy i mel. świata; 
13.20 Muzyczne wycinanki: 13.35 
Ze wsi i o wsi; 13.50 „Aktorzy
i piosenki”; 14.10 Wiecej. : 
nowocześniej; 14.30 Studio
necznik”; 14.59 
francuskich;

Panorama

lepiej, 
• „Sio 

ork.
15.30 Radioferie

16.10 Gitara klasyczna i jej mi
strzowie: 
ny; 16.50

16.49 Mag. informacyj
Radioexpress

syka ludowa Wschodu
17.29 

słuch, 
wicz; 
mesa; 
mie: * 
vena;

17 Mu- 
Korea;

Wśród sosnowego losu powsfaje 

centrum lecznicze Pilskiego

Pierwsza architektoniczna wizja nowego szpitala wojewódzkiego 
w Pile.

Rys. — M. S. Mirski

Baza szpitalna Pilskiego jest 
obecnie bardzo skromna. Roz­
poczęto więc w Pile budowę no 
woczesnego szpitala wojewódz 
kiego. Ustalono już miejsce tej 
inwestycji. Realizowana będzie 
na obszarze około 7 ha, wśród 
sosnowego lasu, przy drodze z 
Piły do Trzcianki w rejonie no 
wo projektowanego osiedla Pi 
ła Południe.

Powstanie tu zespół obiek­
tów o bardzo zróżnicowanej ar 
chitekturze. Główny budynek 
7-kondygnacyjny połączony zo­
stanie z pozostałymi systemem 
tuneli i przejść. Obecnie trwa 
ją ostatnie prace przy szczegó 
łowym opracowywaniu archi­
tektonicznym inwestycji przez 
Specjalistyczne Biuro Projekto

we Ministerstwa Zdrowia i O- 
pieki Społecznej.

Szpital ten spełniać będzie ro 
lę centrum leczniczego woje­
wództwa pilskiego. Wyposażo­
ny zostanie w najnowocześniej 
szy sprzęt i urządzenia medycz 
ne. Po zakończeniu pierwszego 
etapu budowy, dysponować bę 
dzie miejscami dla 610 osób. W 
kompleksie szpitala znajdą po 
mieszczenia wszystkie podsta­
wowe oddziały: wewnętrzny, po 
łożnictwa i ginekologii, pedia­
trii i chirurgii. Zamierza się tak 
że uruchomić m, in. specjali­
styczne oddziały neurologii, kar 
diologii, laryngologii. Poza tym 
znajdą się tutaj również: szko 
ła pielęgniarek, średnia szkoła 
medyczna, Wojewódzki Ośro­
dek Doskonalenia Kadr.

Na placu budowy trwają pra 
ce przygotowacze. Przedsiębior 
stwo „Wodrol” z Wałcza wier­
ci studnie, a ekipy inżynieryj­
ne doprowadzają energię elek 
tryczną. Prace rozpoczynają bu 
dowlani z Bydgoskiego Przed­
siębiorstwa Budownictwa Miej 
skiego — specjalizującego się 
w realizacji tego typu inwesty 
cji. Przewiduję się, że całość 
oddana zostanie do użytku po 
1980 roku, (ryk)

W Klubie Oficerów Rezerwy

Młodym — patriotyczne tradycje
Cisza panowała na dziedzińcu Szkoły 

Podstawowej nr 2 w Buku. Dzieci już 
na wakacjach. Niedługo rozpoczną się 

remonty. Przy wejściu do szkoły słońce 
oświetla pamiątkową tablicę:

„Szkoła — pomnik walki o polskość. 1.906 
rok. — strajk dzieci bukowskich w obronie 
mowy polskiej. 1918/1919 Szpital Okręgowy 
Powstania Wielkopolskiego. 12. 10. 1975 Klub 
Oficerów Rezerwy”.

Mówi Hieronim Lubiński, wiceprezes Klu­
bu Oficerów Rezerwy w Buku — nauczyciel, 
porucznik rezerwy:

— Na lekcjach historii uczymy młodzież 
patriotyzmu, umiłowania ziemi ojczystej. Ro­
bią to nauczyciele — byli żołnierze, pomaga­
ją wszyscy. W ten sposób pragniemy kształ­
tować postawy obywatelskie™

Po chwili otwieramy pięknie oprawną kro­
nikę Koła Klubu Oficerów Rezerwy. Zaczyna 
się w roku 1966. Stanowi dokument działal­
ności ludzi, którzy opuszczając szeregi czyn­
nej służby wojskowej czuja się nadal zwią­
zani z mundurem. Jest ich w Buku wielu: nau­
czycieli, działaczy gospodarczych i politycz­

nych, pracowników instytucji. Raz w miesią­
cu spotykają się. W okresie letnim — w 
strzelnicy zbudowanej przez siebie w czynie 
społecznym. Jesienno-zimowe spotkania od­
bywają natomiast, korzystając z gościny 
Miejskiego Domu Kultury lub Szkoły Pod­
stawowej nr 2.

— Naszym głównym celem — mówi Hie­
ronim Lubiński — jest utrzymywanie stałe­
go kontaktu, braterstwa ze wszystkimi rezer­
wistami, nietracenie więzi z Ludowym 
Wojskiem Polskim, a także szkolenie. 
Temu celowi służą zawody strzeleckie, wizy­
ty w jednostkach, spotkania, wykłady. Po­
nadto mamy stały kontakt z młodzieżą. Jest 
nas tutaj czterech nauczycieli. Stąd też co­
dzienne oddziaływanie na młodych. W tej 
działalności pomagają wszyscy członkowie 
naszego Koła. Bardzo popularną imprezą 
wśród młodzieży jest sześciobój obronny, or­
ganizowany corocznie dla szkół miasta i 
gminy. Składają się nań: strzelectwo, tereno­
znawstwo, tor przeszkód, rzut granatem, 
łączność i służba sanitarna. Impreza przyjęła 
się już na stałe w Buku. Staramy się zna­
leźć jak najwięcej czasu na działalność przy­
czyniającą się do umacniania obronności na­
szego kraju, (jk)

Kaliskie

Są interesujące eksponaty 
ale nie ma ...muzeum

Niewiele miast tej wielko­
ści, co Kępno (woj. ka­
liskie) posiada własne 

placówki muzealne, groma­
dzące zbiory, które świadczą 
o przeszłości historycznej i
rozwoju 
trudniej 
rzyć i 
kolwiek 
turalną.

regionu. Muzeum 
jest bowiem otwo-

utrzymać, niż 
inną placówkę

Potrzebne są do
wartościowe eksponaty 
dzieła sztuki, żmudnie i 
czołowicie zbierane i

jaką 
kul- 
tego 
oraz
pie- 

prze-

nie 
kąd

dopiero w 1900 roku, od- 
zajęły się nią troskliwie

miejscowe władze i przedsta­
wiciele środowiska kultural­
nego. Od tego czasu wzbogaca 
się muzeum systematycznie w 
zbiory związane głównie z 
Kępnem i południową częścią 
Wielkopolski.

działach etnograficznym i ar­
cheologicznym.

Teatr PR: „Opiekun” —
T. I ubkiewicz-Urbano- 

18.40 Pod skrzydłami Her
19 Koncert w progra-

dzieła Ludwiga van Beetho
20 „Dla wsi i rolnictwa”

— oszczędności, kredyty, ubezpie 
czenia; 20.15 Choroby społeczne 
nadal groźne; 20.30 ..Muzyka ze 
starych płyt”; 21.50 Komunikaty

chowywane przez pokolenia.
Kępińskie Muzeum Regio­

nalne powstało dzięki zapaleń 
com, zbieraczom i kolekcjo­
nerom, którzy przekazali swo 
je zbiory dla celów publicz­
nych i dla badaczy historii. 
Jego tradycje sięgają lat 
przedwojennych, a placówka 
reaktywowana została ponow

Do dziś zebrano i zewiden­
cjonowano ponad 10 000 eks­
ponatów, głównie w najbogat 
szych działach: przyrodni­
czym, archeologicznym, sztu­
ki, numizmatycznym i etno­
graficznym. Interesująco pre­
zentuje się bogata ekspozycja 

■ zbiorów numizmatycznych, w 
której znajdują się również 
rzadkie banknoty wydawane 
niegdyś przez miasto Kępno i 
Ostrów. Interesujące ekspona 
ty zgromadzono również w

Totalizatora Sportowego; 22 Zwie
22.15 „Gdy 
wzięci” —

rżenia wieczorne: 
wszyscy w ziemię
poemat A. Bernat: 
zyn studencki; 23,40 
Halle — ostatni z 
werów.

22. 30 Maga- 
Adnm de la 
wielkich tru

Wiadomości: 4.30, 5.30, 6.30. 7.30,
11.30, 13.30, 18.30, .21.30, 23.30.

PROGRAM /II: 8.05 Sztuka aran 
żacji — Bur/ Bacharach; 8.30 Co 
kto lubi; 9 „Dziennik panny słu­
żącej” — pów. Octave’a Mirbeau; 
9.10 Kiermasz płyt; 9.30 Nasz rok 
77; 9.54 Dyskoteka pod gruszą;
11 Życie rodzinne mag.; 11.30
Laureaci „Jazzu nad Odrą” — w 
studiu; 12.25 Za kierownicą; 13 
Powtórka z rozrywki; 13.50 „Czar 
ny anioł” — pow. Mika Waltari;

14 Lato w Filharmonii; 14.30 Z na

grań X Festiwalu Skrzypcowego 
im. Grażyny Bacewicz; 15.10 Przy 
pominamy Miriam Makebę; 15.50 
Herbatka przy samowarze; 15.50 
„Niech ci się wiedzie” — śpiewa 
John Lennon; 16 Jam session pod 
gruszą; 16.45 Nasz rok 77; 17.05

i Muzyczna poczta UKF; 17.40 Kram 
z piosenkami; 18 Muzykobranie; 
18.30 Polityka dla wszystkich; 
18.45 Aktualności muzyczne z Pa 
ryża; 19 Pow. w wyd. dźw.; „Sła 
wa i chwała” J. Iwaszkiewicza; 
19.35 J. Massenet: „Don Kichot”; 
19.50 „Dziennik panny służącej” 
— pow.; 20 Dni Muzyki Organo­
wej i Klawesynowej — Wrocław 
77; 20.40 Na poboczu wielkiej po

Wiadomości: 5, 
12.05, 15, 17, 19.30, 

PROGRAM IV:

7, 8, 10.38,
, 22.
7 Koncert porań

lityki feł
;ey de Paul

20.50 Śpiewa Lyn- 
21 Studio 202; 22.08

Sergio Mendes; 22.15 Trzy kwa­
dranse jazzu; 23.05 Czas relaksu;
23.50 Gra Adam Makowicz.

Konińskie

„Chmielowy" PGR
Zakład PGR w Grodźcu na 

stawił się od lat na hodowlę 
bydła i uprawę chmielu.

Ten rzadki w Wielkopolsce 
kierunek produkcji ma w 
Grodźcu tradycję. Powierzch­
nia chmielników wynosi już 
25 hektarów. Część z nich — 
6 hektarów — wymagać będzie 
w tym roku likwidacji . ze 
względu na wiek, lecz założv 
się nowe, na powierzchni 10 
hektarów, co za kilka lat za­
pewni przyrost produkcji szy 
szeczek — surowca w przemy 
śle browarniczym, kosmetycz 
nym, a także towaru eksporto 
wego. W ub. r. PGR w Grodź 
cu sprzedał 6195 kilogramów 
wysuszonych szyszek chmie­
lu.

Przed dwoma laty w pobli­
skim Janowie wybudowano 
nową suszarnię chmielu i ma 
gazyny, usprawniające pracę 
przy zbiorze szyszek. Zakład

dysponuje również kombaj 
nem do ich zbioru, o wydają 
śei 1,5 hektara na dobę. Urno, 
żliwiło to rezygnację z praco, 
chłonnego i kłopotliwego zbić 
ru ręcznego.

Równie dobre rezultaty 
siągnął w tym roku PGR t 
Grodźcu w produkcji mleka. 
Plan roczny (rok ekonomim, 
kończy się w PGR-ach 3( 
czerwca) wykonał na 3 ty^ 
nie przed terminem, odstaw:; 
jąc 425 000 litrów mleka - 
3100 litrów od krowy.

Już niedługo chmielowi 
krowom przybędzie w Grodź 
cu kolejny... konkurent. Za 
gospodarowano bowiem I 
hektary stawów, wpuszczają 
do nich 2000 kilogramó^ mł 
dych karpi oraz 700 kg amt. 
rów i tołpygi. Jeszcze tej iesj 
ni odłowi się 6 ton wyrosną 
tych karpi, (woj)

ny; 8 Transmisja z Pr. I; 12.05 
Czas dobrych, gospodarzy; 12.25 
Giełda płyt; 13 Naukowcy — roi 
nikom; 13.15 Z radiowej fonote- 
ki muz.; 13.50 Wszystkie utwory 
na wiolonczelę i fortepian Lud­
wiga van Beethovena; 14.25 Ra­
diowy Tygodnik Kulturalny; 15.05 
„Areopag” — dyskusja szefów cza 
sopism społ.-kulturalnych; 15.25 Z 
teatralnego afisza; 15.45 „Literata 
ra dla dzieci”; 16.05 Muzyka K. 
Szymanowskiego; 16.40 „Słucha­
cze piszą — my odpowiadamy” — 
autor: S. Kubiak; 16.50 Radio- 
express; 17 Poznańscy soliści;
17.15 Rzeczywistość i poezja; 1
Z taśmoteki spikera; 17.50 
padki epoki”” — fragm. pow.

17.40

B.
Ruthy; 18.10 Zespół mandolinis-

Gorzej jest natomiast z wa 
runkami lokalowymi, w któ­
rych pomieszczono muzeum 
kępińskie. Lokal ten posiada 
zaledwie 100 metrów kwadra­
towych powierzchni, co utrud 
nia odpowiednie wyekspono­
wanie wszystkich zbiorów 
oraz oglądanie ich przez tu­
rystów. Część eksponatów 
znajduje się na przechowaniu 
w muzeach Poznania lub w ... 
magazynach. Szkoda, że nie 
można ich udostępnić zwiedza 
jącym i czas już najwyższy 
pomyśleć o właściwym loka­
lu. Może nim być, przynaj-
mniej na jakiś 
pełni dotychczas 
ny, nowy Dom 
Kępnie, (par)

Spotkanie
W czerwcu do Słupcy zjecha­

li absolwenci Seminarium Na- 
uczycielskieko, które istniało w 
tym mieście i w Liskowie w 
latach 1922—1936. Zjazd wy­
chowanków zgromadził więk­
szość absolwentów rozsianych 
po całym kraju. Wielu z nich 
wszystkie te lata przepracowa­
ło w szkołach, także w Słupcy 
i w Koninie. Podczas spotkania 
oddano hołd pamięci kolegów, 
którzy zginęli w minionej woj-

po latacłj 
nie. Wielu uczestników zjazd; 
zajmuje dziś wysokie stanowi 
ska naukowe i państwowe. Do 
wodem wkładu uczestników 
zjazdu w rozwój naszego kraji 
są posiadane przez nich naj 
wyższe odznaczenia państwo 
we.

W zjeździe uczestniczyli n 
in. harcerze, towarzyszący je 
go uczestnikom podczas zwie 
dzania miasta, (woj)

Pustoszeją plantacje
Rejon Kostrzyna Wielkopolskiego 
był w tym roku najobficiej plonu 
jącą bazą truskawkową w woj. 
poznańskim. Szara pleśń, która 
pojawiła się na plantacjach w Ra 
koniewicach, tutaj nie wyrządziła 
większych szkód. Owoce były 
zdrowe i dorodne. Genowefa i 
Jan Prządakowie ze Skatowa w 
gminie Kostrzyn — zebrali ze swo 
jej 350-arowej działki bardzo ład 
ne plony. Oblicza się, że hektar 
plantacji w tym rejonie dał oko­

ło 10 ton truskawek.

Zbiory tych owoców dobiegają 
końca. Wytrwałymi pomocnika­
mi w tej pracy jest zawsze mło­
dzież szkolna. Dla niej — to oka 
zja do zarobku, a przy tym i na­
jeść się można truskawek do syta.

Fot. — H. Kamza

,GŁOS WIELKOPOLSKI”, przedstawiciele w województwach
KALISZ: Bogdan Pardus, ul. Widok 69, tel. 22-79.
KONIN: Wojciech Plutowski, ul. Tuwima 1, tel. 247-63.
LESZNO: Tomasz Talarczyk, ul. Słowiańska 38, tel. 28-25.
PIŁA: Władysław Wrzask, ul. Okrzei 56, tel. 43-56.

czas, nie w/ 
wykorzysta-
Kultury w

tów „Echo” Domu Kultury kA- 
lejarza w Poznaniu; 18.25 „Bursz 
tyny” — struktura i zastosowa­
nie; 18.40 W trosce o słowo i 
treść; 19 Ekonomia na co dzień;
19.15 Lekcja jęz. rosyjskiego; 19.30 
Studio Stereo zaprasza (stereo 
ogólnop.); 21.45 W. Conover przed 
stawia; 22.1^ Rozmowy o książ­
kach; 22.35 Przypominamy Chuc- 
ka Berry’/g^.

Wiadomości: 12, 16.

t TEŁEWII1A J

PROGRAM 1
Neapol i. 
wa prod.

: 9 — „Zobaczyć 
komedia obyczajo-

węgierskiej (kol.); 15.05
— Wakacyjne Kino Młodych 
„Podziemny front” — ode. 1

„M-14” — odpowiada” — film ser. 
prod. TP; 15.30 — Losowanie Ma­
łego Lotka; 15.45 — Dziennik; 15.55 
— Transmisja spotkania delegacji 
partyjno-państwowej PRL z przed 
stawicielami społeczeństwa Pragi 
(kol.); 17.15 — Kino TDC- —
„Tajemnicza wyspa” — Uciecz­
ka — seryjny film fabularny 
produkcji francuskiej (kol.); 18.10 
— „Gdy zaczynaliśmy...” — pro­
gram publicystyki kulturalnej — 
„Komunikacja” (kol.); 18.30 — 

„Z przyrodą na ty” — program 
popularno-naukowy (kol.); 19 — 
Dobranoc dla najmłodszych i pro 
gram dla młodzieży (kol.); 19.30 — 
Wieczór z dziennikiem (kol.); 20.30 
— 10 Festiwal Piosenki. Żołnier­
skiej — Kołobrzeg 77 — „Epos Żoł 
nierski” (kol.); 21.45 — Dziennik 
(kol.); 22 — „Prawda czasu — 
prawda ekranu” — „6 lipca” —

filmowy dramat historyczny prod' 
radzieckiej.

PROGRAM 2: 16.30 — „Ocalić od 
zapomnienia” — „Sercem i para" 
grafem”; 17 — Studio Sport 
wokół stadionów; 18 — Kino 
mów Animowanych: „Podróż” " 
prod. polskiej (kol.); „Hobby” 
prod. poi. (kol.), „Jeśli ujrzys’ 
kota” — prod. poi. (kol.), 
znośne dźwięki” — prod. polskie) 
(kol.); 18.40 — Teleskop; 19 — D®' 
branoc dla najmłodszych i prfl' 
gram dla młodzieży (kol.); 19.30" 
Wieczór z dziennikiem (kol.); 20-^ 
— Tydzień Filmów Czechosłowac 
kich „Mokre buty mieć” fili11 
fab.; 22 — Polski Film DokunteP' 
talny — filmy 17 Festiwalu Kra; 
kowskicgo (kol.); 22.30 — 24 gad”1 
ny (kol.); 22.ao — Wakacje z ję^y 
kiem angielskim, cz. 2.


